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Depesza kondolencyjna W. Jaruzelskiego
do prezydenta Algierii

WARSZAWA (PAP). I sekretarz KC PZPR, prezes Ra­
dy Ministrów Wojciech Jaruzelski wystosował depeszę
kondolencyjną do prezydenta Algierskiej Republiki Ludo­
wo-Demokratycznej, sekretarza generalnego Frontu Wy­
zwolenia Narodowego Bendżedida Szadli w związku z

tragicznym zgonem ministra spraw zagranicznych Algierii
Mohammeda Seddika Benyahii.

H. Jabłoński przyjął przewodniczącego
Komisji Kontroli Ludowej WRL
WARSZAWA (PAP). 6 bm. przewodniczący Rady Pań­

stwa Henryk Jabłoński przyjął w Belwederze przebywa­
jącego z wizytą w Polsce przewodniczącego Komisji
Kontroli Ludowej Węgierskiej Republiki Ludowej Jozse-
fa Szakali oraz jego zastępcę Imre Molnara.

W spotkaniu uczestniczył prezes Najwyższej Izby Kont­
roli Mieczysław Moczar. Obecny był ambasador WRL
w Polsce Jozsef Garamyolgyi.

70-lecie „Prawdy"
MOSKWA (PAP). Trwają uroczystości z okazji jubi­

leuszu 70-lecia „Prawdy”. W czwartek 6 bm. w Moskwie
odbyło się robocze spotkanie przybyłych na jubileuszowe
uroczystości delegacji zagranicznych z kierownictwem
i zespołem redakcyjnym „Prawdy”. Dokonano wymiany
doświadczeń z pracy redakcyjnej, mówiono o roli prasy
w walce o pokój i współpracę między narodami, podkre­
ślając znaczenie ruchu antywojennego, na rzecz ograni­
czenia wyścigu zbrojeń i całkowitego rozbrojenia. Wiele
uwagi poświęcono szerszemu rozwojowi współpracy i wy­
miany informacji między prasą komunistyczną i robot­
niczą. Podkreślano duży wkład redakcji „Prawdy” w ini­
cjowanie takiej współpracy.

W czasie spotkania, reprezentujący polskich dziennika­
rzy i organ KC PZPR „Trybunę Ludu” redaktor naczelny
tego dziennika Wiesław Bek udekorował redaktora na­
czelnego „Prawdy” Wiktora Afanasjewa odznaką „Zasłu­
żony dla Kultury Polskiej” przyznaną mu przez Minister­
stwo Kultury i Sztuki PRL za twórczy wkład w rozwój
kultury i oświaty oraz braterskiej współpracy narodów
polskiego i radzieckiego.

Obrady Prezydium CK SD
WARSZAWA (PAP). 6 bm. obradowało Prezydium CK

SD. Omówiono przebieg uroczystości 1-Majowych w kraju
oras udział w nich członków Stronnictwa.

Prezydium wysoko oceniło organizację Święta Stron­
nictwa — 3 Maja przez instancje. Tegoroczne obchody
święta partyjnego SD miały uroczysty charakter, przebie­
gały w atmosferze powagi, pod hasłami postępowych tra­
dycji SD, jedności i zgody narodowej.

Prezydium CK SD uznało za szczególnie bolesny fakt
próby wykorzystania rocznicy Konstytucji 3 Maja do
organizowania wystąpień wrogich wobec idei porozumie­
nia narodowego; zakłócających obowiązujący porządek
prawny i posługiwania się w tym celu młodzieżą. Próby'
te obrażały patriotyczne uczucia Polaków.

Zachodnie środki masowego przekazu
podsycają napięcie w Polsce

Dla wszystkich stało się chyba jasne, is pewnym kołom
na Zachodzie specjalizującym się w dywersji antysocjali­
stycznej, zależy na podsycaniu naipięć społecznych w Pol­
sce, torpedowaniu procesu normalizacji w naszym kraju.
Niedawno wrogie rozgłośnie — przyposnnijmy — zapo­
wiadały wręcz, wyraźnie zachęcając do tego, że w dniach
1 i 3 maja wybuchną w Polsce zamieszki. Podawano
czas i miejsce zgromadzeń nielegalnych. Obecnie znowu

powróciły te tony w zachodnich środkach masowego
przekazu. Znów stwarza się wokół Polski atmosferę na­
pięcia, znów „mobilizuje” się młodzież pols-ką mówiąc
w audycjach polskojęzycznych o przygotowaniach do nie­
legalnych wystąpień w Polsce w dniu 13 maja.

W szwedzkim dzienniku „Aftonbladet” czytamy nawet,
że „to co się wydarzyło w poniedziałek, może stanowić
jedynie przygrywkę do znacznie poważniejszych wypad­
ków”. Agencja UPI pisze 4 bm.; „władze niepokoją się
wyraźnie, jak zapobiec dalszym zajściom, zwłaszcza
w przyszłym tygodniu, 13 maja, na który to dzień pod­
ziemie wezwało już do organizowania strajków i prote­
stów z okazji upływu pięciu miesięcy stanu wojennego.
Ta sama agencja stwierdza w nadanym nieco później ko­
mentarzu: że „sytuacja w Polsce znów przypomina błęd­
ne koło”. „Podziemie wezwało już do organizowania 13
mają strajków i protestów, by zaznaczyć, że upływa 5
miesięcy od ■wprowadzenia stanu wojennego, zaś władze
bez wątpienia znów podejmą akcję przeciwko wszelkim
demonstracjom”. Jak stwierdził pewien dyplomata za­
chodni — dodaje UPI — „ciekawe, jak długo może trwać
taka nieskrystałizoiwana i chaotyczna sytuacja”.

Agencja France Presse doniosła 4 bm., że „Solidar­
ność” wezwała do zorganizowania strajku powszechnego
12 maja, w przededniu ogłoszenia przed 5 miesiącami
stanu wojennego”. „Ze swej strony przedstawiciele ..Soli­
darności” w Szwecji oświadczyli, że. akcję strajkową
przewiduje się w Polsce na 13 maja”.

Komentator radia szwedzkiego Goeran Skaansbctg
stwierdził 5 bm. wieczorem, że napięcie w Polsce wzro­
śnie jeszcze bardziej. 13 maja — oświadczył — szykują
się kolejne demonstracje, na które władze odpowiedzą
w podobny sposób, jak obecnie.

Gdy się to słucha i czyta, staje się oczywiste, są siły
na Zachodzie które chcą, by naród polski, polska młodzież
stały się pionkiem w cynicznej grze ich interesów. (PAP)

Nowy przywódca włoskiej chadecji
RZYM (PAP). W nocy ze środy na czwartek w Rzymie

XV zjazd Partii Chrześcijańsko-Demokratycznej wybra;
nowego przywódcę włoskiej chadecji, którym na miejsce
ustępującego sekretarza generalnego Flaminio Piccoliego
został 54-letni Ciriaco de Mita, od 1979 roku zastępca se­
kretarza generalnego.

Z procesu b. kierownictwa Radiokomitetu

Wicepremier Z. Maciej o 3-Ietnim pianie rekonstrukcji

gospodarki narodowej

Haczelne kierunki: osiągnięcie samowystarczalności
żywnościowej, rozwój produkcji na rynek i priorytet

(Inf. wł.). Jeśli dotąd w

przezwyciężaniu kryzysu gos­
podarczego dokonywano naj­
częściej posunięć doraźnych, a

więc działających na krótką
metę, i często nie przynoszą­
cych zamierzonych efektów, to
obecnie — kiedy wprowadza­
na jest w życie reforma gos­
podarcza — władze występu­
ją już z pewną koncepcją
działania programowego ma­
jącą ną celu odwrócenie ne­
gatywnych trendów w naszej
ekonomice. <

Program wychodzenia z

kryzysu przedstawił wczoraj
na konferencji prasowej prze­
wodniczący Komisji Planowa-

(tla produkcji
nia przy Radzie Ministrów
wicepremier Zbigniew Madej.
Program ten, generalnie bio~
rąc, ma na celu rekonstrukcję
gospodarki, w której przewi­
duje się trzy podstawowe kie­
runki działania: osiągnięcie
samowystarczalności żywno­
ściowej, rozwinięcie produkcji
na rynek oraz nadanie rangi
pierwszeństwa produkcji' eks­
portowej. Do osiągnięcia tych
celów dążyć się będzie etapa­
mi, które z kolei podzielone
zostały w trzech odstępach
czasowych. I tak do końca te­
go roku zamierza się zahamo­
wać w gospodarce tendencje
spadkowe. Jeśli dotąd zakłady

eksportowej
produkcyjne pracowały w za­
sadzie bez planu, to już w

drugim półroczu otrzymać
winny zadania planowe.

Najbardziej istotne znacze­
nie w rekonstrukcji gospodar­
ki odegrać ma pian 3-letni, od
1982 do 1985 roku. Trzeci

etap przypadający na lata
1985—1990 winien już być o-

kresem ożywienia i rozwoju
w wyniku przezwyciężania
kryzysu.

Na czym opierane są owe

prognozy? Wicepremier Madej
nawiązał tu do wyników na­
szych przemysłów wydobyw­
czych (górnictwa węglowego,

miedziowego i siarkowego),,
które od początku tego roku
osiągają pomyślne wyniki
wnosząc istotny element w

przezwyciężaniu kryzysu. Po­
zytywnie należy . ocenić nie­
które dziedziny produkcji ar­
tykułów żywnościowych zwła­
szcza tych, które oparte są e

krajową bazę surowcową,
głównie cukrowniczą, ziem­
niaczaną i owocowo-warzyw­
ną. Znacznie gorsza sytuacja
jest natomiast w przetwór­
stwie przemysłowym. Spadek
importu surowców dla tych
gałęzi z krajów zachodnich

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

9 maja - 37. rocznica

zwycięstwa nad faszyzmem
WARSZAWA (PAP). W całym kraju trwają obchody

37. rocznicy zwycięstwa nad faszyzmem, W miesjscach
pamięci narodowej społeczeństwo składa hołd patriotom
poległym w wałkach wyzwoleńczych i zamordowanym
przez hitlerowskiego okupanta. W jednostkach wojsko­
wych, szkołach i zakładach pracy, w środowiskach kom­
batanckich organizowane są uroczystości, podczas któ­
rych przypominany jest zbrojny czyn narodu i jego wkład
w rozgromienie hitlerowskiej III Rzeszy.

Zwycięstwo 9 maja 1945 roku zakończyło w Europie II

wojnę światową — największą i najkrwawszą w dziejach
cywilizowanego świata. Straty jakie w tej wojnie — roz­
poczętej 1 września 1939 r. agresją Niemiec hitlerowskich
na Polskę — poniosła ludzkość wyrażają się liczbą po­
nad 50 min poległych i zamordowanych oraz ok. 35 min

rannych i trwale okaleczonych. Naród polski okupił woj­
nę ofiarą 6 min obywateli. Polski wysiłek zbrojny zapo­
czątkowany 1 września 1939 r. trwał nieprzerwanie przez
wszystkie 2078 dni wojny, był on wymiernym, ważnym
wkładem w zwycięstwo koalicji antyhitlerowskiej. Głów­
ny ciężar wałki z hitlerowską III Rzeszą poniósł w latach
wojny Związek Radziecki, którego armia dokonała za­
sadniczego zwrotu w przebiegu zmagań z faszyzmem,
a następnie po wyzwoleniu narodów środkowej i połud­
niowo-wschodniej Europy zdobyła Berlin i ostatecznie
rozgromiła hitlerowskie Niemcy. 9 maja 1945 r. stał się
największym zwycięstwem w7 dziejach oręża polskiego.
Plonem tego zwycięstwa jest odrodzona w nowym kształ­
cie terytorialnym i społecznym Polska Ludowa.

Wyjaśnienia J. Hańbowskiego
WARSZAWA (PAP). 6 bm. w procesie przed Sądem

Wojewódzkim w Warszawie zaczął składać wyjaśnienia
trzeci z oskarżonych członków b., kierownictwa Komitetu
d/s Radia i Telewizji — Jerzy Hańbowski. Od czerwca

1977 r. do sierpnia 1980 r. był on w komitecie dyrekto­
rem generalnym d/s radia.

Akt oskarżenia zarzuca mu przyjęcie łapówek w po­
staci różnego rodzaju upominków: od koncernu „Steyer-
Daimier-Puch” wartości 241 tys. zł oraz od koncernu
„Kreisler Otiś” — wartości 200 tys., przywłaszczenie
zagranicznych środków płatniczych o równowartości 20

tys. zł w związku z wyjazdami służbowymi za granicę,
a także uczestniczenie we wręczaniu „prezentów

’ przed­
stawicielom ),Steyera” — wartości 112 tys. zł.

J. Hańbowski nie przyznał się do postawionych mu za­
rzutów potwierdzając jedynie fakt pożyczenia od kores­
pondenta TV w Londynie 300 funtów.

Krakowskie Zakłady Usługowe „Renowacja”, w skład 'któ­
rych wchodzi m. in. Zakład Witraży i Oszkleń Artystycz­
nych, znany m. in. z realizacji projektów Mehoffera i Wys­
piańskiego, pracują teraz nad renowacją 4 witraż,y figural­
nych z katedry w Piekarach Śląskich. Fot. CAF — M. Sochor

Plenum KW PZPR w Nowym Sqczu z udziałem z-cy członka Biura

Politycznego KC Włodzimierza Mokrzyszczaka

Znaczna część społeczeństwa zrozumiała
do ._.o. r. . . . . L anarchia i bezprawie08335664

(Inf. wł.). Wczoraj w No­
wym Sączu Komitet Wojewó­
dzki Partii swoje obrady po­
święcił kwestii umacniania ła­
du, porządku i dyscypliny spo­
łecznej. W referacie Egzeku­
tywy oraz w dyskusji akcen­
towano konieczność rychłego
przywracania szacunku dla
prawa, dyscypliny społecznej i
zawodowej. Są to bowiem za­
sadnicze warunki poprawy sy­
tuacji gospodarczej, politycz­
nej w kraju i regionie.

Padały stwierdzenia, że na

obecną sytuację w Polsce pa­

trzeć należy zarówno przez
pryzmat błędów popełnionych
w procesie budownictwa soc­
jalizmu, jak również przez
pryzmat globalnej polityki sił
przeciwnych postępowi. Wciąż
jeszcze świeża pamięć złych
praktyk władzy, nie spełnio­
nych obietnic przesądzała u

wielu o nieufności wobec
władzy i stanowiła społeczną
bazę politycznych manipulan­
tów. W takiej atmosferze ro­
sła agresywność polityczna
przeciwników socjalizmu skie­
rowana przeciw partii i orga­

nom państwa polskiego. Po­
niewierano jedno z podstawo­
wych praw człowieka — do
bezpieczeństwa i spokoju, do
niezakłóconej pracy. Walkę
polityczną przeniesiono na te­
ren gospodarki, torpedowano
każde posunięcie zmierzające
do przezwyciężenia kryzysu.
Nie pomijano żadnego ze spo­
sobów demontażu władzy pań­
stwowej, anarchizowania po­
rządku prawnego, rozkładania
gospodarki, wywoływania i

pogłębiania rozłamu w społe­
czeństwie. To, że przedmiotem

rozwijanej kampanii osz­
czerstw stały się partia, stron­
nictwa polityczne, Sejm, rząd,
administracja państwowa oraz

organa ścigania i wymiaru
sprawiedliwości — nie było
dziełem przypadku, lecz pre­
cyzyjną i konsekwentną reali­
zacją założonego planu.

Wszelkie próby normalizacji
życia w kraju nie przyniosły
pożądanych rezultatów. Apel
o 90 spokojnych dni nie spot­
kał się z pełnym zrozumie­
niem. Organizowano marsze

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

P6j»ia szanse dwlmwio
rozwiązania konfliktu

bryfyjsko-argentyńskiego
Na wodach archipelagu — bez dalszych incydentów ♦ Obydwa
rządy akceptują propozycję sekretarza generalnego ONZ ♦ Pol­

ski statek uratował dwóch argentyńskich lotników

HAWANA (PAP). W rejonie szych wydarzeń tej nie wypo- do rządów Wielkiej Brytanii i
Falklandów-MalwinóW, w pro- wiedzianej wojny. Jest to za- Argentyny z apelem o współ-
mieniu 200 mil nie zanotowa- topienie argentyńskiego krą- działanie z sekretarzem ÓNZ
no w ciągu ostatnich godzin żownika „General Belgrano”i w rozwiązaniu konfliktu fal-
dalszych starć zbrojnych mię- w ripoście zatopienie podczas klandzkiego i postanowiła
dzy siłami Argentyny i W. bitwy morsko-lotniczej nisz- wznowić konsultacje 6 bm.
Brytanii. Potwierdził to ko- czyciela brytyjskiego „Shef-
munikat nr 25 stwierdzający, field" oraz zestrzelenie dwu NOWY JORK (PAP). Wiel-
że od 4 bm. od godz. 16 GMT angielskich samolotów. ka Brytania i Argentyna li­
nie zanotowano żadnych dzia- znały plan pokojowego roz-

łań zbrojnych w strefie ope- NOWY JORK (PAP). 5 bm. wiązania konfliktu zbrojnego
racyjnej. Oczywiście może to Rada Bezpieczeństwa ONZ po o Falklandy-Malwiny przed-
być tylko względny spokój wielogodzinnych konsulta- łożony przez sekretarza gene-
zwłaszcza. że przypuszcza się, ciach opublikowała oświad- ralnego ONZ Javiera Pereza
iż w strefie tej znalazły się czenie wyrażające głębokie de Cuellar za podstawę do
dwie argentyńskie łodzie pod- zaniepokojenie pogarszającą podjęcia negocjacji w spra-
wodne. Sama Argentyna żyje się sytuacją na obszarze po- wie zakończenia sporu,
jednak w dalszym ciągu pod łudniowego Atlantyku. Rada
wrażeniem dwu najważniej- Bezpieczeństwa zwróciła się (DOKOŃCZENIE NA STR. 2)
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WARSZAWA (PAP). W o-

statnich dniach miały miejsce
znane z publikacji prasowych,
przekazów radiowych i tele­
wizyjnych, zajścia w wielu
miastach Polski, poprzedzone
prowadzoną wcześniej na sze­
roką skalę akcją propagando­
wą.

Jak poinformowano PAP
prokuratury wszczęły w try­
bie doraźnym postępowania
przeciwko organizatorom zbie­
gowisk, w czasie których spo­
wodowano uszkodzenia ciała
funkcjonariuszy MO i innych
osób oraz sprawcom napaści
na pełniących obowiązki służ­
bowe funkcjonariuszy MO i
sprawcom niszczenia mienia.
Do dnia 5 maja br. aresztowa­
no za wymienione wyżej prze­
stępstwa 24 najbardziej ak­
tywnych uczestników zajść.

Organa MO skierowały do
dnia 5 maja br. 890 wniosków

do kolegiów ds. wykroczeń o

ukaranie w trybie przyspie­
szonym osób, które uczestni­
cząc w zbiegowiskach, dopu­
ściły się różnego rodzaju wy­
kroczeń, przeciwko porządko­
wi i spokojowi publicznemu, a

także niszczenia mienia.

Kolegia w tym czasie uka­
rały aresztem w trybie przy­
spieszonym 81 uczestników
zajść. Wobec 355 osób orzekły
kary grzywny, a 13 osób unie­
winniły.

Kierowane są i rozpozna­
wane dalsze wnioski o ukara­
nie.

W związku z wydarzeniami,
jakie miały miejsce w ostat­
nich dniach, należy raz jeszcze
przypomnieć, że:

— w czasie obowiązywania
stanu wojennego zabronione
jest zwoływanie i odbywanie
wszelkiego rodzaju zgroma-

lenia organu administracji;
— zabronione i zagrożoną

karą jest sporządzanie i roz­
powszechnianie bez zgody u-

poważnionego organu wszel­
kich wydawnictw, ulotek I

plakatów;
— kierowanie akcją prote­

stacyjną bądź jej organizowa­
nie jest ścigane w trybie do­
raźnym i zagrożone karą na

czas nie krótszy od 3 lat po­
zbawienia wolności;

— trybowi doraźnemu pod­
legają ponadto m. in. prze­
stępstwa, czynnej napaści na

funkcjonarinszy publicznych i
osoby przez nich przybrane
do pomocy oraz niszczenie
mienia;

— zagrożone karą aresztu
lub grzywny w postępowaniu
przyspieszonym są wykrocze­
nia przeciwko porządkowi i
spokojowi publicznemu.

19—24 hm.
11———*’

w Warszawie

XXVII Miedzynarodo^
Targi Książki

WARSZAWA (PAP). Już po
raz 27. Polska będzie gospo­
darzem Międzynarodowych
Targów Książki. Tegoroczne
MTK odbędą zię w dniach
19—24 maja, jak zwykle w

Pałacu Kultury i Nauki w

Warszawie.
Wyjątkowa sytuacja, w Ja­

kiej znalazł się w br. nasz

kraj, zbyt późne rozpoczęcie
przygotowań do imprezy, a

ponadto mała pula pieniędzy,
jakimi dysponujemy na zaku­
py — wszystkie te czynniki
wpłynęły na zmniejszenie się
liczby reflektantów na ucze­
stniczenie w warszawskich
targach. Swój udział zgłosili,
jak na razie, wystawcy z 19
krajów.

Ogółem w br. urządzone zo­
staną 194 stoiska, z których 58
otrzymali wystawcy z krajów
socjalistycznych, 83 — z-kra­
jów kapitalistycznych, a 53 —

wydawnictwa polskie.

Największa afera przemytnicza
w historii Turcji

LONDYN (PAP). Ponad ty- zwolenia Armenii (ASALA).
siąc osób zostało aresztowa- Przemycano także narkotyki,
nyeh, lub jest poszukiwanych aparaturę elektroniczną i leki,
przez policję turecką po wy- Kontrabandą kierował Li-
kryciu przez organa śledcze bańczyk pochodzenia ormiań-
afery przemytniczej, nie ma- skiego, Vąhe Ohannes Kiłi-
iiącej precedensu w historii kyan, który nabywał broń w

tego kraju. Największe roz- tureckiej części Cypru. W cią-
miary przybrał zwłaszcza gu 18 lat zbił on na uprawia-
przemyt broni do wielu niu tego procederu fortunę
państw Bliskiego Wschodu i szacowaną na 2 mld 600 tys.
Europy oraz dla tzw. pod- dolarów.

ziemnej armii na rzecz wy- (DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Najstarsze
czworaczki

świata
BONN (PAP). 70 rocznicę

urodzin święciły najstarsze
czworaczki na świecie:
Anemafie Prim i Emma
Guednau, mieszkające w

Puchheim, Elisabeth Char­
lotte Narzis z Bochum oraz
ich brat — duchowny
Adolf Ottmann z Heidel­
bergu. Rodzeństwo to przy­
szło na świat 5 maja 1912
roku w Neustaat w Nadre-
nii-Palatynacie.

Jazz w „KUŹNICY"
O wspaniałych tradycjach

krakowskiego jazzu wiedzą
wszyscy, którty cho( trochę
interesują się tą tuspaniałą
gałęzią sztuki muzycznej. Nie
będzie chyba przesady w

twierdzeniu, że właśnie w

Krakowie rodził się polski
jazz powojenny. W Krakowie
rdwniei eoapoeząłą twoją

przygodę t jazzem spora gru­
pa muzyków, która potem o-

puściła nasze miasto w zwią­
zku z rozwijającą się karierą
artystyczną, nierzadko euro­
pejską, bądź nawet światową.

Entuzjaści krakowskiego
jazzu z rozrzewnieniem wspo­
minają klub jazzowy „HELI-
KON”, który mieścił'się » —

co tu ukrywać — dosyć ob­
skurnych wrśętrzach jednej z

chylących się ku upadkowi
kamienic przy ul. św. Marka.
Dla muzyków oraz ich fanów
nie były jednak ważne warun­
ki w jakich obcują ze sztuką.
Najważniejsza była atmosfera

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Czytajcie w MAGAZYNIE:
• 9 Maja 1945 — co czuli wtedy ludzie wszystkich kon­

tynentów? Jak wyglądał świat owego niepowtarzalnego
dnia, kiedy umilkły odgłosy strzałów? Co wydarzyło się
w7 dzień poprzedni i jak wyglądał świat o dobę później
w7 swoim PIERWSZYM DNIU WOLNOŚCI? (str. 3).

• „I to jest wszystko, co wdzięczność ludzkości Polsce
posłała” — reportaż EWY OWSIANY z Olkusza, miasta
w okolicach którego poległ FRANCESCO NULLO. Boha­
terski Włoch rodem z Bergamo, na wieść o wybuchu Po­
wstania Styczniowego z kilkoma towarzyszami broni po­
spieszył do Polski.

„Któż mógł go powstrzymać — mówił o nim Garibaldi
— rwał się do Polski, aby krwią naszą zapłacić za tę
krew, jaką Polacy przelewali na wszystkich polach Euro­
py niewdzięcznej, okrutnej i samolubnej, która ich opu­
ściła”, F. Nullo zginął w potyczce pod Krzykawką 5 maja
1863 roku. Skromny pomnik stoi na polu tej bitwy...

• „Biurokratyzm i oportunizm” — jest tematem stałego
felietonu Stefana Ciepłego:

„Oportunista gotów jest przystosować się do każdej sy­
tuacji, w każdej czuje się dobrze, każdą zaaprobuje, ża­
dnej się nie przeciwstawi (...) Kluczy, wije się, wyczekuje,
ewentualnie przyznaje rację tym, którzy w danym mo­
mencie rniją przewagę” (str. 3).

• O serialu „Najdłuższa wojna nowoczesnej Europy”.
Autor Julian Mikołajczyk stwierdza m. in.: „Przypomnie­
nie dziejów „najdłuższej icojny” to próba rcyprostowania
niebezpiecznego skrzywienia w popularyzacji dziejów Pol­
ski, z którego powstała wstydliwa legenda o Polakach.,
dobrych „do bitki l wypitki”, ale leniwych 'i gnuśnych w

codziennej pracy” (str. 5).
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Przed Dniem

, Zwycięstwa
Jeszcze nigdy do tej pary

krakowskie środowisko b.
kombatantów nie otrzyma­
ło tylu naraz dowodów u-

znania dla ich walki o nie-,
podległość i sprawiedliwość
społeczną. W przededniu
tegorocznego Dnia Zwycię­
stwa 43 członków ZBoWiD
otrzyma Krzyże Kawaler­
skie Orderu Odrodzenia
Polski, 58 — Krzyże Par­
tyzanckie; 248 b. żołnierzy
uhonorowanych zostanie
Medalami za Wojnę Obron­
ną 1939 roku. Wręczonych
również zostanie 161 Meda­
li Zwycięstwa i Wolności.

Akty dekoracji będą mia­
ły miejsce w licznych im­
prezach kombatanckich,
akademiach i spotkaniach.

Tarnowscy
rzemieślnicy
dla rolników

Tarnowscy rzemieślnicy
zrzeszeni w Spółdzielni
Metalowców i Rzemiosł
Różnych produkują dla
rolników. W 6 zakładach
kooperujących z „Agromą”
wykonuje się elementy
łańcuchów do kopaczek i
elewatorów. Podpisano 8-
letnie umowy na dostawy
potrzebnych „Agromie” o-

gniw i łączników na kwo­
tę 100 min zł.

W dwóch zakładach rze­
mieślniczych rozpoczęto
ponadto wykonywanie ze­
stawów prostych narzędzi
ogrodniczych.

Nowe źródło wiedzy
o Pieninach

Licząca kilka tysięcy po­
zycji bibliografia pienińska
wzbogacła się o nowy ty­
tuł: „Przyroda Pienin w

obliczu zmian”, wydany
. nakładem PWN. Jest to

opracowanie zbiorowe 36
autorów związanych z Za­
kładem Ochrony Przyrody
i Zasobów Naturalnych
Polskiej Akademii Nauk, a

redaktorem książki był
prof. Kazimierz Zarzycki z

Krakowa. Licząca ponad
500 stronic pozycja zawiera
wyczerpujące wiadomości o

pienińskim fenomenie
przyrodniczym.

(DOKOŃCZENIE ZR STR. D

głodowe przy jednoczesnym
nasilaniu nie uzasadnionych
przestojów w zakładach pracy
i poważnym spadku wydaj­
ności produkcyjnej. Te zjawi­
ska miały swoją konsekwen­
cję w aktywizowaniu się ele­
mentu przestępczego. To
wpłynęło także na poczucie
pełnej bezkarności tych, któ­
rzy uaktywnili się we froncie
antysocjalistycznym.

Województwo nowosądeckie
nie było oazą spokoju. Kałę
zaburzeń społecznych rozpo­
częły jesienią 1980 r. ataki
kadrowe na kierowników ży­
cia politycznego i gospodar­
czego oraz Służby Bezpieczeń­
stwa i porządku publicznego.
Mimo to Nowosądeckie nale­
żało do najspokojniejszych re­
gionów kraju. Jednakże rok
1981 zamknięty został wzro­
stem zagrożeń przestępczych.
W minionym roku w stosunku
do 1980 r. wszczęto o ponad 30
procent więcej postępowań
przygotowawczych i ok. 100
procent więcej postępowań
karnych oraz stwierdzono bli­
sko 20 procent więcej czynów
przestępczych. Najpoważniej­
szy wzrost przestępczości od­
notowano w takich katego­
riach jak kradzieże mienia
prywatnego i społecznego,
włamania, bójki i pobicia, Za­
kończonymi postępowaniami
objęto łącznie 2238 osób w

stosunku do których skierowa­
no akty oskarżenia. Znamien­
ne jest to, że co piąta osoba

jest niepełnoletnia. Globalna
suma strat wynikłych z dzia­
łalności przestępczej przekro­
czyła kwotę 95 min zł i była

Nenum KW PZPR w Nnrym Sira
wyższa o 40 min zł od strat
roku poprzedniego. Równocze­
śnie spadła wykrywalność po­
szczególnych kategorii prze­
stępstw. Wzrost przestępczości
nastąpił przede wszystkim w

Nowym Sączu, Nowym Targu,
Zakopanem i Gorlicach. Spo­
śród gmin najniespokojniejsze
są: Luźna, Jabłonka, Raba
Wyżna, Bukowina Tatrzańslta,
Tymbark i Jodłownik.

W obliczu narastających na­
strojów konfrontacyjnych i to­
talnego ataku na władzę, przy
braku poszanowania prawa i
interesów państwa oraz po­
stępującego krachu gospodar­
czego, wprowadzenie stanu

wojennego było ostatnią z

możliwych inicjatyw partii
przecinającą nieobliczalną w

skutkach konfrontację. Od 13
grudnia 1981 r. do końca
kwietnia br. kolegia ds. wy­
kroczeń rozeznały ponad 1.700
spraw łamania przepisów sta­
nu wojennego.

W działaniach podejmowa­
nych przez służby porządkowe
i wojsko aktywnie uczestni­
czył aktyw PZPR. Stały kon­
takt instancji partyjnych z za­
kładami pracy przyczynił się
do uwiarygodnienia przedsię­
wzięć oraz odbudowy zaufa­
nia do partii.

W geografii wszystkich ne­
gatywnych zjawisk stosunko­
wo najwyższą działalność opo­
zycyjną notuje się na terenie
Limanowej i Nowego Targu.
Szczególnie niespokojne poli­

tycznie są Podegrodzie i Piw­
niczna. Zupełnie odmiennie
układa się geograficzny roz­
kład przestępstw typu krymi­
nalnego.

Jaka jest sytuacja w zakre­
sie ładu i bezpieczeństwa w

regionie po blisko 5 miesią­
cach stanu wojennego?

Obowiązujące obecnie rygo­
ry i ograniczenia wpływają
wciąż jeszcze korzystnie na

zahamowanie przestępczości,
chociaż siła ich oddziaływania
maleje w miarę upływu cza­
su. Istnieje zatem konieczność
zwiększenia skuteczności dzia­
łań zapobiegawczych organów
ścigania, ogniw kontroli, a tak­
że administracji państwowej i

gospodarczej.
Komitet Wojewódzki Partii

stwierdził, że mimo różnych
incydentów, nie rozwiązanych
jeszcze problemów proces nor­
malizacji sytuacji społeczno-
politycznej w Nowosądeokiem
jest bardzo zaawansowany.
Nie oznacza to jednak, że lek­
ceważone są próby przywró­
cenia okresu anarchii.

Kwestią kluczową dla dzia­
łań partyjnych jest wykorzy­
stanie okresu stanu wojenne­
go dla uruchomienia mecha­
nizmów realistycznego myśle­
nia politycznego przez wszy­
stkie środowiska.

Komitet stwierdził, że od
tego, jak szybko partia prze­
kona społeczeństwo do swoje­
go programu, jak szybko uzys­

ka zaufanie społeczeństwa, za­
leży proces normalizacji życia
Już nigdy demokracja nie
może kojarzyć się z anarchią,
a samorządność z samowolą,
samodzielność zaś z arogancią
i sobiepaństwem.

W dyskusji udział kolejno
wzięli: Antoni Rączka, Kazi­
mierz Bączkowski, Krystyna
Kwiatek, Tadeusz Swidrak,
Stanisław Kwiecień, Michał
Andrzejczuk, Jacek Szoski,
ppłk Władysław Sadlik, Adam
Ogorzałek, Zofia Mróz, Stani­
sław Krupa, Tadeusz Warze­
cha i Jan Fułat. Głos zabrali
także: z-ca członka Biura Poli­
tycznego, sekretarz KC PZPR
— Włodzimierz Mokrzyszczak
oraz wiceminister spraw wew­
nętrznych — Stanisław Zacz-
kowski.

Druga część obrad plenar­
nych KW poświęcona była
sprawom organizacyjnym. Do­
tychczasowi sekretarze KW —

Ryszard Kotowicz i Zbigniew
Leśniak — złożyli rezygnację
z funkcji. Komitet Wojewódz­
ki podziękował im za pracę na

tych niezwykle odpowiedzial­
nych partyjnych stanowiskach
i w tak skomplikowanym po­
litycznie okresie.

W tajnym głosowaniu Ko­
mitet Wojewódzki nowymi se­
kretarzami KW wybrał: Lud­
wika Kamińskiego — dotych­
czasowego członka Egzekuty­
wy KW i I sekretarza KM
PZPR w Nowym Targu oraz

Grzegorza Jawora — dotych­

czasowego członka Egzekuty­
wy KW i I sekretarza KMG
PZPR w Starym Sączu. Na
członków Egzekutywy KW
wybrano: Zbigniewa Harafa-
I sekretarza KM PZPR w

Nowym Sączu oraz Adama
Bębenka — przewodniczącego
Komisji Ekonomicznej KW,
dyrektora oddziału PKS w

Limanowej. Komitet Wojewó­
dzki zatwierdził kandydaturę
Romana Kostaneckiego — na

stanowisko kierownika Wy­
działu Organizacyjnego KW
oraz przyjął rezygnację An­
drzeja Cisonia z funkcji kie­
rownika Rejonowego Ośrodka
Pracy Partyjnej w Nowym
Sączu.

ANTONI KIEMYSTOWICZ

LUDWIK KAMIŃSKI
Ur. w r. 1935 w Borysławiu

(ZSRR). Pochodzi z rodzi­
ny robotniczej. Wykształcenie
wyższe. Członek PZPR od
1968 r.

Pracował w Strzelinie i Za­
kopanem. Od r. 1975 był kie­
rownikiem Wydziału Ekono­
micznego KW PZPR w No­
wym Sączu. We wrześniu 1980
r. został I sekretarzem KM w

Nowym Targu.
GRZEGORZ JAWOR

Ur. w r. 1947 w Pruszczu
Gdańskim. Pochodzenie inteli­
genckie. Wykształcenie wyż­
sze. Członek PZPR od 1971 r.

Był nauczycielem w staro­
sądeckim Liceum Ogólno­
kształcącym. Od r. 1975 sekre­
tarz, następnie I sekretarz
KMG PZPR w Starym Sączu.

| Wspólne posiedzenie kierownictw KK PZPR, ZSL I SD

i na rzecz rolnictwa -

temat jak woda ■■■
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W niedzielę startuje XXXV Wyścig Pokoju

Polska z 5 debiutantami
W niedzielę 9 bm. z Pragi startuje XXXV Wyścig Pokoju, er

którym weźmie udział 102 kolarzy z 17 krajów. Zgodnie z tra­
dycją rozpocznie się on prologiem na dystansie 5,7 km.

Cała trasa liczy 1945 km i po­
dzielona została na 13 etapów; 9

maja prolog w Pradze, 10 maja
Praga — llradec Kralove (184
km), 11 maja Hradec Kralove
— Ołomuniec (149 km), 12 maja
Ołomuniec — Dubnica (185 km),
13 maja Dubnica — Ostrawa

(161 km), 14 maja — dzień od­
poczynku, 15 maja Opava —

Częstochowa (188 km), 16 maja
Częstochowa — Piotrków Try­
bunalski (155 km), 17 maja
Piotrków — Warszawa (151 km),
18 maja Kutno — Poznań (178
km), 19 maja — dzień odpoczyn­
ku, 20 maja Szamotuły —

Frankfurt (171 km), 21 maja
Frankfurt — Neubrandenburg
(198 km), 22 maja jazda na czas

w Neubrandenburgu (30 km) i
23 maja Neubrandenburg —

Berlin (190 km).
Znowu zmieniono nieco regu­

lamin, przede wszystkim
zmniejszono bonifikaty, zwycię­
zca etapu otrzyma tylko 10
sek., drugi — 6 sek„ trzeci —

3 sek. Te bonifikaty podobnie
jak sekundowe premie za miej­
sca w czołówce innych klasyfi­
kacji (punktowej, aktywnych i

górskiej) uwzględniane są wy­
łącznie w klasyfikacji indywi­

dualnej, a nie liczą się w dru­
żynowej.

Wczoraj poznaliśmy skład na­
szej drużyny. Trener Andrzej
Ruciński zadecydował iż w ze­
spole pojedzie aż pięciu debiu­
tantów: Grzegorz Banaszak (26
lat, Sarmata Warszawa), Witold

Moklejewski (24 lata, Dolmel

Wrocław), Henryk Santysiak (25
lat, Romet Bydgoszcz), Andrzej
Serediuk (23 lata, Moto Jelcz

Oława), Tadeusz Krawczyk (23
lata, Stomil Poznań) oraz Le­
chosław Michalak (26 lat Legia
Warszawa), który ma za sobą
już dwa starty w Wyścigu Po­
koju, w 1978 roku był 28, a w

1981 r. — 14.
Trener Ruciński nie ukrywa

iż nie ma wśród reprezentantów
wielkich indywidualności na

miarę Szurkowskiego czy Szoz­
dy. Twierdzi, że głównymi atu­
tami naszych kolarzy powinny
być bojowość, zaangażowanie w

walce a także szybkość i umie­
jętność walki na finiszach. Po­
lacy nieźle też jeżdżą w górach,
których jednak w tegorocznym
Wyścigu będzie niewiele. Cieka­
we jak spisze się ta młoda pol­
ska drużyna na trasie tegorocz­
nego WP. (s)

Prezydia KK ZSL i ZW ZMW

o sprawach młodzieży

Z dalekopisu
(d) W LUBLINIE na ple­

narnym posiedzeniu Komitet

Wojewódzki PZPR omawiał

funkcjonowanie gospodarki
województwa w warunkach
wdrażania reformy gospo­
darczej i wynikające stąd
zadania dla pracy partyjnej.

PLENARNE POSIEDZE­
NIE Zarządu Głównego Ligi
Obrony Kraju poświęcono
głównym kierunkom dzia­
łalności patriotyczno-obron­
nej LOK w obecnej sytua­
cji. W trakcie obrad oma­
wiano dorobek i dalsze

przedsięwzięcia Ligi w dzie­
dzinie wychowania patrioty­
czno-obronnego zwłaszcza

młodego pokolenia, współ­
pracę z innymi organizacja­
mi społecznymi w tej dzie­
dzinie, a także udział człon­
ków LOK w społecznym ru­
chu odrodzenia narodowego.

NOWY KONTYNGENT woj­
skowy USA ze składu „sił
szybkiego reagowania” prze­
rzucany jest w rejon Ocea­
nu Indyjskiego. Eskadra o-

krętów desantowych i trans­
portowych amerykańskich
sił morskich udaje się z Ha­
wajów na Okinawę, a nas­
tępnie weźmie kurs na O-
eean Indyjski.

GRUPA ŻOŁNIERZY chiń­
skich wtargnęła na teryto­
rium Indii w rejonie Ladak-
hu i rozwiesiła tam flagi
chińskie. Ta kolejna prowo­
kacja Pekinu nastąpiła po
naruszeniu przed kilkoma
dniami przez 2 samoloty
chińskie indyjskiej przes­
trzeni powietrznej w tym
samym rejonie.

BYŁY SEKRETARZ GE­
NERALNY ONZ, Kurt.
Waldheim, został lekko ran­
ny w wypadku drogowym w

Wiedniu. 64-łetni K. Wald­
heim podczas przechadzki
w centrum stolicy Austrii
został potrącony przez tram­
waj. Przewieziono go do

szpitala.

(Inf. wł.) Temat: usługi dla
rolnictwa, a w jego orbicie:
dodatkowa produkcja maszyn
i narzędzi rolniczych — nie
schodzi z porządku dziennego
urzędów i instytucji wszys­
tkich szczebli naszego kraju.
Również prasa wypełnia gęs­
to szpalty problemami, które
metaforycznie nazywa się pro­
dukcją wideł, bron czy kulty-
watorów.

W dniu wczorajszym obra­
dowały, nad szeroko pojętym
problemem usług dla rolnic­
twa: Egzekutywa KK PZPR
oraz Prezydia KK ZSL i KK
SD. Chodziło bowiem, jak po­
wiedział prezydent miasta Jó­
zef Gajewicz, o stwarzanie
klimatu społecznego i polity­
cznego w sprawie, która drę­
czy producentów żywności a

sen z powiek winna spędzać
tym wszystkim, którzy łącz­
ność miasta ze wsią chcą poj­
mować po nowemu.

Okazuje się bowiem,, że nie
wystarczy tu dobra wola — a

taką wykazały na giełdach,
spotkaniach i innych przed­
sięwzięciach 32 jednostki go­
spodarki uspołecznionej, rze­
miosła i spółdzielczości — w

sytuacji, gdy brak nam pod­
stawowych surowców do pro­
dukcji Problem produkcji
maszyn i sprzętu rolniczego
musi niewątpliwie rozwiązy­
wać kluczowy’ przemysł ma­
szynowy. zaś rzemiosło czy
spółdzielczość i inne1 zakłady
pracy mogą wypełniać, zgod­

nie ze swoimi możliwościami,
niedobory prostego sprzętu,
części zamiennych, uspraw­
niać kooperację w produktach
finalnych przemysłu. Inicja­
tywy Urzędu Miasta, poszcze­
gólnych instytucji, choć przy-
której zabierali głos m. in.:
„Elektromontaż 2” wyprodu­
kował 100 kompletów bron,
Zabierzowska Fabryka Maszyn
— 3 tony gwoździ, Huta im.
Lenina — 700 sztuk zębów do
grabi konnych) — są kroplą
w morzu potrzeb 121 tys. roz­
drobnionych gospodarstw tego
województwa.

Wielogodzinna dyskusja, w

której zabierali głos rn. in.
Mieczysław Nowakowski —

sekretarz KK ZSL, Józef Gre-
gorczyk — sekretarz KK
PZPR, prof. dr Jan Janowski
— przewodniczący KK SD.
prof. dr Rudolf Michałek —

wiceprezes KK ZSL, Jerzy
Targosz i Józef Pociecha z

kierownictwa SD, Jan Czesak
— prezes WZSR, Andrzej
Starowieyski — dyr. „Agro-
my” i inni — przyniosła zbie­
żność stanowisk w kwestii
niezbędnej koordynacji
wszystkich w tej sprawie po­
czynań. Aby zaś koordynator
mógł wnieść swój niezbędny
wkład w przyspieszanie i po­
mnażanie niezbędnego do pro­
dukcji rolnej sorzętu, narzę­
dzi i maszyn, rozpoznać musi
dokładnie notrzeby nasze­
go rolnictwa i możliwości
produkcyjne partnerów. Oczy-

wiście cała ta, zwana ubocz'
ną, produkcja nie może się
odbywać kosztem rynku.

Przedstawiciele rzemiosła
zaprezentowali na zebraniu
szeroką gamę swoich możli­
wości (ich moce przerobowe
są aktualnie wykorzystane le­
dwo w 40—50 proc.), oraz u-

warunkowania. których speł
nienie przynieść może rozwój
szeroko pojętych usług na

rzecz wsi. W tym również u-

,sług bytowych. Prof. dr R.
Michałek, podnosząc sprawę
opłacalności produkcji sprzętu
dla rolnictwa szczególny ak­
cent położył na to, że „ceny
maszyn muszą się zmieścić w

niskiej cenie żywności”, zaś
jak dotąd, wielu wytwórcom
produkcji narzędzi rolnych

produkcja ta się nie opłaca.
Na wspólnym posiedzeniu

kierownictw politycznych m,
Krakowa (przewodniczył
sekretarz KK PZPR — Krys­
tyn Dąbrowa) powołano mię.
dzypartyjny zespół do opraco­
wania wniosków i ustaleń,
których adresatami będą wła
dze centralne, organa admi­
nistracyjne miasta i regionu,
instytucje i placówki obsługi
rolnictwa oraz kooperanci u

sług rolniczych. W skład zes­
połu weszli: Józef Greemr-
czyk, Witold Lenarczyk, Mie­
czysław Nowakowski, Józef
Pociecha, Czesław Stańdo Je

rzy Targosz i Wiesław Woda.

(T. L.)

Wczoraj odbyło się wspólne
posiedzenie Prezydiów KK
ZSL i ZW ZMW. Tematem
posiedzenia była dyskusja do­
tycząca realizacji uchwały
KK ZSL w sprawie młodzie­
ży oraz współpraca ZMW i
ZSL. Na spotkaniu podkreśla
no aktualność i znaczenie
uchwały IV Plenum KK ZSL.

Prezydium ZW ZMW przed­
stawiło informacje o pracy i
działalności kół ZMW i Za­
rządu Wojewódzkiego.

Oba prezydia uważają, że

należy tak rozwijać pracę z

młodzieżą na wsi, aby ją przy­
gotować do życia publicznego,
zawodowego, samorządowego i

związkowego — jako przy­
szłych gospodarzy wsi. Za

podstawowe kierunki pracy
wśród młodzieży uznano wy­
chowanie w duchu tradycji
patriotycznych ruchu ludowe­
go oraz działalność na rzecz

poprawy warunków pracy i

życia na wsi, rozwoju jej kul­
tury i oświaty. KK ZSL po­
parł działania programowe
ZMW, a w tym szczególnie
nowe inicjatywy, które zro­
dziły się w Krakowie: ruch
społeczno-kulturalny „Scena
ludowa”, Towarzystwo Uni­
wersytetów Ludowych czy
Klub Turysty ZMW — LZS i
inne.

Prezydium KK ZSL jeszcze
raz podkreśliło, że ZMW jest
szczególnie ważnym partne­
rem w pracy społeczno-poli­
tycznej na wsi i dla wsi, jako
organizacja niezależna i sa­
modzielna, która ma wspólne
korzenie z ZSL.

Jednocześnie ustalono wspól­
ne przedsięwzięcia w zakre­
sie organizacji i obchodów te­
gorocznego Święta Ludowego
wzywając swoich członków
do godnego uczczenia święta
wsi polskiej.

Losy mistrzostwa Polski
w nogach piłkarzy Wisty?

W niedzielę około godz. 18.45 poznamy piłkarskiego mistrza
Polski na rok 1982. O godzinie 17.00 rozpoczyna się bowiem
ostatnia runda rozgrywek, która zadecyduje — kto będzie mis­
trzem, kto wywalczy 3 miejsce premiowane udziałem w Pucha­
rze UEFA, i kto obok Motoru Lublin spadnie do U ligi?

sporu o

rozwiązania
haifaandy

Jak wiadomo o prymat w kra­
ju walczą Śląsk i Widzew, przy
czym wrocławianie mają 1

punkt przewagi nad rywalami.
W walce o 3 lokatę liczą się
już tylko Stal i ustępująca jej
o 1 punkt Legia. Wreszcie w

grupie spadkowej Ruch ma

aktualnie 2 punkty przewagi
nad Arką.

Warto w tym miejscu przy­
pomnieć istotny punkt regula­
minu, mówiący, że przy równej
ilości punktów o miejscu w ta­
beli decyduje w pierwszej ko­
lejności bilans bezpośred­
nich spotkań. A oto wyniki
bezpośrednich pojedynków zain­
teresowanych drużyn: Śląsk —

Widzew 1:1 i 1:2, Legia — Stal
0:2 i 1:1, Arka — Ruch 1:0 i 2:2.
Tak więc przy równej ilości

punktów w uprzywilejowanej
sytuacji są Widzew, Stal i Arka

W. ostatniej rundzie o wszyst­
kim decydować będzie 5 spot­
kań: Śląsk — Wisła, Ruch -

Widzew, Arka — Górnik, Pogoń
— Legia i Gwardia — Stal Mie­
lec. Jak z tego zestawienia wi­

dać o tytule mistrza Polski mo­
że zadecydować postawa... Wi­
sły. Gdyby krakowianie wygra­
li bądź urwali punkt Śląskowi
to Widzew, zakładając zwycięs­
two w Chorzowie — może wyjść
na pierwsze miejsce. Byłaby to

olbrzymia niespodzianka. Oso­
biście nie sądzę, aby Śląsk za­
przepaścił wielką szansę i stra­
cił punkty z Wisłą.

W pozostałych meczach o

przysłowiową pietruszkę grają:
ŁKS — Motor, Lech — Zagłębie,
Szombierki — Bałtyk.

W II lidze do końca rozgry­
wek mamy jeszcze siedem rund.

Prowadząca w tabeli Uracovia

gra w niedzielę o godz. 11 w

Kielcach z Błękitnymi, którzy
ostatnio przegrali z Resovią 0:1.
W meczu tym będzie już mógł
wystąpić odsunięty od jednego
spotkania za żółte kartki Ko­
nieczny. Natomiast Hutnik, któ­
ry nie rezygnuje jeszcze z walki
o premiowaną lokatę podejmuje
Wisłę Płock, z którą na jesieni
wygrał aż 3:0. (ANS)

S Jazz w „KUŹNICY"rr

(DOKOŃCZENIE ZE STR. I)
i niepowtarzalny klimat, a

także sama możliwość słucha­
nia jazzu. W roku 1969 klub
zamknięto. Nie pora na ana­
lizowanie słuszności tej decy­
zji. Warto zwrócić uwagę, że
to dziwnej niełasce władz kul­
turalnych Krakowa pozosta­
wać musiało nasze środowi­
sko jazzowe, skoro do dnia
dzisiejszego nie doczekało się
przyznania na potrzeby kon­
certowe lokalu w którejś z

odrestaurowanych piwnic sta­
rego miasta. W tym miejscu
trzeba zaznaczyć, że krakow­
ski oddział Polskiego Stowa­
rzyszenia Jazzowego konsek­
wentnie o przyznanie takiego
lokalu zabiegał...

Po zamknięciu „Helikonu’
niemałą rolę w popularyzowa­
niu jazzu odegrały kluby stu­
denckie. Lata płynęły i z cza­
sem jazz, który byl u nas kie­
dyś muzyką ludzi młodych,
wydoroślał, spoważniał i prze­
stał funkcjonować jako „mu­
zyka protestu”. W tej sytuacji
coraz bardziej palącym pro­
blemem stawało się znalezie­
nie miejsca w którym jazzu

mógłby słuchać każdy, kto
ma na to ochotę.

Po licznych próbach znale­
zienia poważnego partnera,
który umożliwiłby prowadze­
nie krakowskiemu oddziałowi
PSJ działalności klubowo-kon-
certowej, udało sie wreszcie
takiego partnera znaleźć. Z
wielkim zrozumieniem dla po­
trzeb naszego, środowiska jaz­
zowego podszedł do sprawy
klub „Kuźnica" i już za kilka
dni w piwnicach klubu za­
brzmi muzyka jazzowa.

Na klubowe wieczory „Kuź­
nica" zaprasza w soboty, nie­
dziele I poniedziałki. Oprócz
jazzowej kawiarni, w małej
salce kon oertowej grać będą
"zolowi muzycy i zespoły. Or-
anizatorzy zastrzegają się, że

'o dopiero początek działalno­
ści. Wśród ambitnych planów
— dydaktyczna działalność dla
młodzieży szkolnej, współpra­
ca z Krakowskim Ośrodkiem
TV, a nawet wydawanie jaz­
zowego ezasopisama. Inaugu­
rację działalności nowy klub
jazzowy planuje na 15 maja.

ZBIGNIEW LAMPART

Największa afera
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Przemyt był organizowany
pod przykrywką towarzystwa
importowo-eksportowego „O-
verco Northern Cyprus”, ma

jącego swą centralę w turec­
kiej części Nikozji. Zajmowa­
ły się nim także filie tej fir
my znajdujące się w Holandii,
Syrii, Iraku i Libanie.

Jak informuje raport dy­
rekcji Generalnego Urzędu
Bezpieczeństwa w Ankarze,
biznesmen libański kontrolo­
wał w ostatnim czasie znacz­
ną część nielegalnego handlu
bronią i różnymi towarami
na terytorium Turcji. Podró­
żował on, posługując się trze­
ma paszportami: amerykań­
skim, holenderskim i libań­
skim. Miał wspólników w u-

rzędach celnych i na poste­
runkach granicznych, co u-

łatwiało mu działalność prze­
stępczą.

Jak podaje raport, areszto­
wano m. in. czterech biznes­
menów tureckich oraz 27 ofi­
cerów służby graniczno-celnej.
współpracujących z Kilikya-

i nem.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
Sekretarz generalny ONZ

wystosował listy do przywód­
ców obu krajów, w których
proponuje przyjęcie „tymcza­
sowych rozwiązań”, aby unik­
nąć dyskusji na temat suwe­
renności nad archipelagiem.

Agencja UPI, powołując się
na koła dyplomatyczne w

ONZ przedstawia plan sekre­
tarza generalnego ONZ, któ­
ry przewiduje:

— natychmiastowe wstrzy­
manie działań zbrojnych;

— wycofanie wojsk argen­
tyńskich;

— wycofanie floty brytyj­
skiej z wód Atlantyku połud­
niowego;

— podjęcie negocjacji;
— zawieszenie sankcji gos­

podarczych przeciwko Argen­
tynie;

— „środki tymczasowe” rea­
lizowane pod patronatem ONZ.

Ostatni z wymienionych
punktów oznacza wysłanie
przez ONZ gubernatora na

wyspy, który sprawować bę­
dzie władzę administracyjną
do czasu, aż obie strony osiąg­
ną porozumienie w tej spra­
wie.

HAWANA (PAP). Jeden ze

statków polskich, znajdują­
cych się na południowym A-
tlantyku, uratował — jak po­
dano oficjalnie w Buenos
Aires — dwu pilotów argen­
tyńskich, których samolot ty­

pu „Canberra” został zestrze­
lony podczas starcia z siłami
brytyjskimi.

Obecnie statek polski podą'
ża w kierunku jednego z por­
tów urugwajskich, gdzie pilo­
ci zostaną- wyokrętowani.

DE.IENT1 W SPRAWIE
STORPEDOWANIA

POLSKIEGO STATKU
RYBACKIEGO

SZCZECIN (PAP). Środo­
wiskiem polskich rybaków
dalekomorskich i ich rodzin
wstrząsnęła wiadomość prze­
kazana przez Francuską A-
gencję Prasową (AFP) i nas­
tępnie przez rozgłośnie zacho­
dnie o rzekomym storpedowa
niu jednego z polskich stat
ków rybackich w rejonie Fal
klandów.

W związku z tym Zjedno­
czenie Gospodarki Rybnej w

Szczecinie połączyło się drogą
radiową ze swoim pełnomoc­
nikiem Edwardem Antcza­
kiem przebywającym na jed­
nym z polskich trawlerów
znajdującym się w rejonie
Falklandów z prośbą o wy­
jaśnienie sprawy. Otrzymano
odpowiedź, iż wiadomość o

storpedowaniu polskiego stat­
ku jest nieprawdziwa. Wszys­
tkie znajdujące sie tam pol­
skie statki rybackie — jak
poinformował Edward Ant­
czak — są całe i niezagrożone.

Witamy mistrzynie Polski

Po ostatnim turnieju w Łodzi
siatkarki Wisły zapewniły już
sobie I miejsce w ekstraklasie.
Tak więc po 12 latach tytuł
mistrzyń Polski wraca do Kra­
kowa. Ostatni turniej, który
rozpoczyna się dzisiaj (w piątek)
i trwać będzie do niedzieli ma

więc dla krakowianek tylko
prestiżowy charakter. Dla, kibi­
ców „Białej Gwiazdy” będzie
natomiast okazja do złożenia za­
służonych gratulacji.

Wisła przystąpi do turnieju w

najsilniejszym składzie jedynie
bez Holocher. Szczególnie cieka­
wie zapowiada się pojedynek
wiślaczek z ŁKS, do którego
krakowski zespół nie ma jakoś
szczęścia w lidze. W Krakowie

zadecydują się losy tytułu wi­
cemistrzowskiego, na razie w

lepszej sytuacji jest ŁKS, którv

wyprzedza Płomień o jeden
punkt.

KOMUNIKAT DRKP

Dyrekcja Rejonowa Kolei
Państwowych w Krakowie in­
formuje, że w dniach od 10
do 12 maja 1982 r. z przyczyn
technicznych nastąpi przerwa
w kursowaniu pociągów oso­

bowych na odcinku Sucha Be­
skidzka — Skawce, w godz.
7.45—13.30.

Przewóz podróżnych na tych
odcinkach odbywać się będzie
autobusami PKS.

Za wprowadzone zmiany
DRKP przeprasza podróżnych.

KRAKOWSKIE BIURO
PROGNOZ 1MGW INFOR­
MUJE: Polska jest w obsza­
rze niżu w strefie pofalowa­
nego frontu chłodnego.

PROGNOZA DLA POLSKI
POŁUDNIOWEJ: Zachmu­
rzenie duże z większymi
przejaśnieniami, miejscami
przelotne opady deszczu a

w Tatrach śniegu, tempera­
tura maksymalna w dzień od
9st.do13st., minimalna
nocąod3st.do7st.WTa­
trach temperatura od 1 st.
dniem do —2 st. nocą. Wiatr

słaby 1 umiarkowany północ­
no-zachodni, w Tatrach dość

silny południowo-zachodni.
ORIENTACYJNA PROG­

NOZA NA NASTĘPNĄ DO­
BĘ: Pogoda bez większych
zmian, chłodniej.
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(DOKOŃCZENIE ZE STR. I)

wynoszący 43 proc, pociągnął
za sobą poważne zmniejsze­
nie produkcji szczególnie w

przemyśle chemicznym, lek­
kim i elektromaszynowym. I
stąd właśnie wynika koniecz­
ność reorientacji naszej go­
spodarki, polegającej na sil­
niejszym związaniu się z prze­
mysłami krajów RWPG, na

polu surowcowym i zwiększe­
niu do nich naszego eksportu.
Dotyczy to m. in. przemysłu
okrętowego, włókienniczego i
motoryzacyjnego. Nie oznacza

to jednak wcale, iż przestanie­
my być otwartym krajem w

stosunku do Zachodu. Po­
przez rozwój eksportu do tych
krajów będziemy starali się
sprowadzać przede wszystkim
najbardziej niezbędne surow­
ce. W wymianie handlowej x

krajami kapitalistycznymi dą­
żyć się będzie do stopniowego
ogranicaania importu zbóż i

3-letni plan rekonstrukcji
gospodarki narodowej

aby poprzez coraz wyższy sto­
pień samowystarczalności
żywnościowej przeznaczać
środki dewizowe na import in­
nych surowców i wyrobów.
Ażeby nasze rolnictwo miało
warunki do wzrostu produkcji
zbóż uzyskać musi wyposaże­
nie w postaci sprzętu tech­
nicznego, nawozów oraz ma­
teriałów budowlanych. Wa­
runki takie muszą być stwo­
rzone nawet za cenę ograni­
czenia innych dziedzin gospo­
darki. Inaczej bowiem nie uda
się uzyskać samowystarczal­
ności żywnościowej.

Największe problemy — po­

wiedział wicepremier Madej
— wiążą się jednak z realiza­
cją trzeciego kierunku rekon­
strukcji gospodarki, a więc
eksportu. Nasuwa się tu wszak
pytanie: czym handlować
zwłaszcza iż zrezygnowaliśmy
z eksportu dominującej w nim
grupy artykułów spożywczych,
a sam węgiel — nie wystar­
czy. Tymczasem aby zapewnić
dopływ dewiz dla gospodarki
i stworzyć warunki do czę­
ściowej spłaty długów, eksport
musiałby wzrastać o około 18
proc, rocznie. Jak na razie je­
dnak mamy do czynienię, z

jego spadkiem. I stąd właśnie

wyłania się dylemat co eks­
portować. I tu znalezienie od­
powiednich towarów na eks­
port oznacza prawdziwe wy­
zwanie dla świata nauki i
techniki, który powinien o-

pracować takie technologie,
aby nasze wyroby gotowe —

nie tylko materiały i surowce
— stały się konkurencyjne na

rynkach zagranicznych. Bez
wsparcia naszej gospodarki
myślą innowacyjną trudno bę­
dzie także zwiększyć produk­
cję na rynek krajowy, co sta­
nowi przecież warunek osiąg­
nięcia równowagi rynkowej.
Tylko poprzez wprowadzenie

np. w budownictwie mieszka­
niowym wyższych generacji w

dziedzinie technologii z prze­
znaczonych środków na to
budownictwo będzie można o-

trzymać znacznie więcej mie­
szkań niż obecnie. Na myśl
innowacyjną czeka motoryza­
cja, ściślej sprawa oszczęd­
niejszego zużywania paliw
przez silniki pojazdów. Inne
kraje osiągnęły w ostatnich
latach na tym polu poważne
efekty.

Po raz pierwszy więc w

historii powojennej gospodar­
ki kraju staje ona wobec tak

wielkiej próby, jaką jest
przestawienie jej w dość krót­
kim czasie na nowe tory. Za­
danie ogromne, ale bez podo­
łania mu nie podźwłgniemy
się a dna kryzysu.

TADEUSZ STEC

Wolna sobota w TKKF

♦ Turniej tenisowy przenie­
siony z dnia 1 maja odbędzie się
w sobotę na kortach Og. „Alka”.

♦ ZD TKKF Śródmieście or­
ganizuje turniej tenisa stołowe­
go o godz. 9 .30, ul. Mazowiecka
21.

♦ Także turniej tenisa stoło­
wego proponuje ZSMP HiL, os.

Stalowe 16, godz. 10.00.

♦ Pokaz sportów wschodnich

(Aiki-do, ju-jitsu, karate, kung-
fu, kendo, joga) odbędzie się w

hali Korony o godz. 15.30 .

♦ Instruktarz ćwiczeń siło­
wych, konkurs rzutów do celu
i podnoszenie ciężarka organi­
zuje Og. „Jagiellońskie”, godz
11—14, os. Kazimierzowskie.

♦ Finał krakowskiej ligi bad­
mintona, godz. 15.30, hala AGH
ul. Piastowska, tamże od godz.
9.00 otwarte mistrzostwa AGI-1

dostępne dla wszystkich studen­
tów.

r
Tomasz Krupiński I

nie żyje |

Wczoraj zmarl w Krakowie —

TOMASZ KRUPIŃSKI, wielo­
letni działacz sekcji piłkarskiej
Cracovii, od kilkunastu lat kie­
rownik pierwszej drużyny. Za

swoją działalność społeczną od­
znaczony był Złotym Krzyżem
Zasługi, Złotą Odznaką m. Kra­
kowa, odznaczeniami sportowy­
mi.

Jeszcze przed paroma dniami
w rozmowie z nami mówił z

wielką nadzieją o swojej uko­
chanej Cracovii, wierzył, iż

„pasiaki” powrócą znowu do

ekstraklasy. „Czekam na len
dzień z wielką radością” — mó­
wił.

Odszedł działacz, któremu

sekcja piłkarska Cracoyii zaw­
dzięcza dużo, bardzo dużo, u

trudnych momentach był za­
wsze z zawodnikami, z druży­
ną. W imieniu piłkarzy i kibi­
ców dziękujemy Cł Tomku!

Pogrzeb T. Krupińskiego od­
będzie się w najbliższy ponie­
działek o godz. 11 .00 na cmen­
tarzu Rakowickim.

Tu Monachium
Niepomyślny byl wczorajszy

dzień dla polskich bokserów na

MS w Monachium. Najpierw w

w. 63,5 kg Misiewicz przegrał
nieoczekiwanie z Cukurem (Tur­
cja) 1:4, a o porażce Polaka za­
decydowała słaba III r. W wa­
dze 54 kg Polak Zapart — zda­
niem obserwatorów — przegrał
niezasłużenie z Waltersem (Ka­
nada) 2:3. Kanadyjczyk był li­
czony w III r., przegrał to
starcie wyraźnie. Po zejściu z

ringu Zapart był załamany „To
nieludzkie, tyle wysiłku na

marne. Przecież ja tej walki nie
rzegrałem”.

Z OSTATNIEJ CHWILI
Piłkarze polscy pokonali w

v;igo I-ligową Celtę 5:1, bram-
<i: Kusto 3, Pałasz i Ciołek
po 1.

W kilku wierszach
• W towarzyskich meczach

piłkarskich Brazylia pokonała
po słabej grze Portugalię 3:1,
bramki: Junior, Eder, Zico (gra!
jednak słabo), Argentyna zwy­
ciężyła Bułgarię 2:1, bramki
Diaz i Passarella z wolnego,
strzałem z 25 m.

• Piłkarze Kuwejtu trenują
w Portugalii, po zwycięstwach
tiad ligowymi zespołami Estóril
2:1 i Amora 1:0 pokonali I-ligo
wy zespół holenderski NAC
Breda 2:0. A więc uwaga na

Kuwejt!'

Kalendarzyk sportowy
• Filka nożna: II liga: Hut­

nik — Wisła Płock, sobota, godz.
16.30; III liga: Garbarnia — Ko­

rona Kielce, sobota, godz. 17 .

• Siatkówka kobiet: I liga,
ostatni finałowy turniej grupy
A: piątek, godz. 17; Spójnia
Gdańsk — ŁKS i Wisła — Pło­
mień, sobota, godz. 16: Płomień
— Spójnia i Wisła — ŁKS, nie­
dziela, godz. 11: ŁKS — Pło­
mień i Wisła — Spójnia.

• Jeździectwo: strefowe za­
wody w skokach i ujeżdżaniu,
piątek, godz. 10 i 15 (ujeżdża­
nie), sobota i niedziela, godz.
10 i 14 (skoki), Błonia w pobli­
żu stadionu Juyenii.



MAGAZYN NIEDZIELA fi

Co czuli wtedy ludzie wszystkich
kontynentów? Jak wyglądał świat
i nasz kraj owego niepowtarzalnego
dnia, kiedy umilkły odgłosy strzałów?
Jakie uczucia ogarniały mieszkańców
miast i wsi na wieść o zakończeniu naj­
krwawszej w dziejach wojny?

Mimo upływu już tylu lat, dzień ów,
stanowiący punkt zwrotny w najno­
wszej historii ludzkości, żyje w nas

nadal, przywołując wspomnienia i re­
fleksje. Dla jednych jest to okazja od­
świeżenia osobistych przeżyć, doznań,
cierpień, dla innych, zwłaszcza dla

młodszego pokolenia —• stanowi już
tylko fakt z podręcznika historii. Rocz­
nica bezwarunkowej kapitulacji III

Rzeszy po prawie sześciu wojennych
latach długo jeszcze będzie datą, o któ­
rej zapomnieć nie można.

Co stało się 9 maja 1945 roku? Co

wydarzyło się w dzień poprzedni i jak
wyglądał świat o dobę później w swo­
im „PIERWSZYM DNIU WOLNOŚCI”?
Sięgnijmy do dokumentów, bo one naj­
lepiej i najwierniej odzwierciedlą kli­
mat i patos tamtych niezapomnianych
dni.

„Kartshorst. To przedmieście Berlina przej­
dzie do historii, jak również budynek — da­
wniejsza akademia wojskowa. Powiewające na

nim Sztandary; radziecki, amerykański i fran­
cuski to symbol naszej współpracy bojowej" —

relacjonowali korespondenci radzieccy swoje
wrażenie z podpisania aktu kapitulacji. Znamy
na ogół — s prasy i zachowanych filmów —

szczegóły tego historycznego wydarzenia. Przy-
pomnijmy jedynie dziennikarskie uwagi o aa-

ehowaniu się delegacji niemieckiej :

„Wchodzą generałowie niemieccy. Na prsediie
Keitel, usiłujący nadać swej twarzy wyraz god­
ności i dumy. Podnosi buławą marszałkowską i
niezwłocznie ją opuszcza. Tu w Berlinie odbywa
się jego ostatnia parada... — Czy delegaci nie­
mieccy zgadzają się podpisać akt kapitualejl? —■
pytają marszałkowie Zuków 1 Tedder. — Takt —

odpowiada Keitel... Na twarzy ma szkarłatne
plamy, w oczach łzy.

Siada przy stole i podpisuje. Trwa to kilka
chwil. Milczenie. Słychać tylko szum aparatów
filmowych. Keitel podpisuje kapitulację. Wsta-

je. Obrzuca spojrzeniem salę. Nie ma na eo cze­
kać. Przez chwilę na twarzy Jego widać prze­
błysk uśmiechu. Zdejmuje monokl i zwraca się

9 MAJA 1945
(zapis dokumentalny)

do pozostałych delegatów Niemiee. Protokół
podpisują następnie admirał Friedeburg 1 ge­
nerał pułkownik Stumpf... — Członkowie dele­
gacji niemieckiej mogą opuścić salę — brzmi głos
marszałka Żukowa. Generałowie niemieccy
wstają i wychodzą. Wszyscy obecni przy tym
historycznym akcie odczuwają radość nie mniej­
szą od radości zwycięstwa... Dzisiaj ludzkość

Fot. Archiwum

może swobodnie odetchnąć. Dzisiaj armaty nie
strzelają-.”

„Tej nocy nie spał nikt — nikt nie chciał i
nie mógł spać. Wieść o zwycięstwie nadeszła no­
cą. Spodziewano się jej. Przyszła w chwili na-

elektryzowanej przeczuciem zwycięstwa. I kie­
dy spiker zapowiedział, że komunikaty radiowe
nadawane będą o czwartej nad ranem, wszyscy

z wytężoną uwagą zgromadzili aię przy głośni­
kach — donosił dziennik „IZWIESTIA” — Dru­
ga dziesięć. Nadeszła uroczysta chwila. Radio
komunikuje. Niemcy skapitulowały bezwarunko­
wo i ostatecznie! Zwycięstwo! To święte słowo'
wywołało u wszystkich uczucie bezgranicznej
dumy. Byliśmy dumni z naszego kraju i naszego
wielkiego narodu. Dokonało się to, na co tak
długo czekaliśmy, do czego dążyliśmy za wszel­
ką cenę 1 za co zapłaciliśmy ceną krwi, pracy,
napięcia i tytanicznego wysiłku...”

• Na drugim krańcu kuli ziemskiej, w No­
wym Jorku, miliony mieszkańców przyjęły wia­
domość o zakończeniu wojny spokojnie. Pewne
umiarkowanie w przejawach entuzjazmu i ra­
dości wynikało z faktu, iż USA nadal walczyły
na Pacyfiku z siłami Japońskimi. „NEW YORK
TIMES" donosił 9 maja 1945 roku: „Przy fla­
gach opuszczonych do połowy masztu po śmierci
naczelnego wodza — prezydenta Roosevelta, któ­
ry nie doczekał zwycięstwa, niezliczone tłumy
mieszkańców Nowego Jorku wysłuchały wczo­
raj rano przemówienia prezydenta Trumana,
który przez radio oficjalnie potwierdził bezwa­
runkową kapitulację Niemiec, wezwał wszy­
stkich Amerykanów, aby byli razem z nim do
momentu, kiedy zostanie wygrana ostatnia bi­
twa na Pacyfiku...”

• A co działo się tego dnia w Londynie? Jak
podał „THE TIMES” „ludzie tłoczyli się na cho­
dnikach, na terenie przed pałacem i na ulicach
wokół pałacu. W ciszy wysłuchali radiowego
przemówienia króla, a następnie wybuchł krzyk
radości i odśpiewano hymn narodowy... Na Tra-
falgar Sąuare zebrało się około 60 tys. ludzi,

.przed parlamentem około 10 tysięcy. We wschod­
niej dzielnicy Londynu, która najbardziej ucier­
piała w czasie bombardowań i ataków latają­
cych bomb, wśród licznych zrujnowanych do­
mów zebrały się ogromne tłumy lodzi, których
nieugięta postawa przyczyniła się do wygrania
bitwy o Wielką Brytanię...”

• We Francjii „ludzie czekali, ale w wieczor­
nych wydaniach gazet nie było jeszcze wiado­
mości na ten temat” — pisała gazeta „FRANCE
SOIR” z 9 maja — „Jeszcze z niepokojem spo­
glądano na samoloty nisko przelatujące nad Pa­
ryżem, tak jaby obawiano się, że powtórzą się
walki. Nagle około 4 nad ranem sztandary poją-
wiły się w oknach redakcji gazet. Po całym mie­
ście rozjechali się motocykliści z paczkami ga­
zet, koło kiosków gromadziły się tłumy. Ludzie
czekali na sygnał syren i bicie dzwonów, któ­
rych nie było — więc utrzymywał się jeszcze
cień niepewności. Nagle wszystko stało się ja­
sne — wojna dobiegła końca..."

Dzień # maja na ulicach Warszawy wielu i
nas zna z osobistych wspomnień 1 wrażeń. Jeśli
nie, przypominamy fragment informacji z „ŻY­
CIA WARSZAWY”:

„Miasto przystrojone flagami narodowymi
przybrało odświętny wygląd. Na ulice wyległy
niezliczone tłumy ludności. Głośniki radiowe i
nadzwyczajne wydanie „ŻYCIA WARSZAWY”
obwieściły, że dzień 9 maja dekretem Rady Mi­

nistrów ogłoszony aostał Świętem Zwycięstwa,
Twarze wszystkich promieniowały radosną na­
dzieją, iż wkrótce powrócić mają najbliżsi *

głębi Niemiec, oswobodzeni z obozów jeńców i
piekielnych obozów koncentracyjnych. Serca
wszystkich przepełnione głęboką wdzięcznością
dla bohaterskiego żołnierza polskiego i niezwy­
ciężonej Armii Czerwonej... O godz. 10 odczy­
tane zostało przez radio orędzie Prezydenta ob.
Bieruta i rożka* Naczelnego Dowódcy Wojska
Polskiego, Marszałka Roli Żymierskiego... Laz
sztandarów i transparentów otoczył gmach Te­
atru Wielkiego, gdzie na balkonie zebrał się
Tymczasowy Rząd Polski... Z placu Teatralnego
uczestnicy manifestacji w liczbie ok. SO tysięcy
przeciągnęli ulicami: Senatorską, Miodową i Kra­
kowskim PrzedmieściemTM Na transparentach
wypisano hasła dnia zwycięstwa: Śmierć wro­
gom pokoju! Niech żyje międzynarodowe bra­
terstwo ludu! Dźwigniemy cię, Polsko, z gru­
zów! Nigdy więcej wojny!”

W Katowicach ówczesny wojewoda śląsko-
dąbrowski, Aleksander Zawadzki powiedział do
uczestników wielkiej manifestacji: „O ile mo­
żemy stwierdzić, że wygraliśmy wojnę, to teraz

należy wygrać pokój. Wygrać pokój, to znaczy
utrwalić nienaruszalną niepodległość Państwa
PolskiegoTM” („DZIENNIK ZACHODNI” i 9 ma-

ja 1915 r.)
„O 7-ej nad ranem rozległy się nad miastem

syreny, biją dzwony wszystkich kościołów.
Dziś na radość, na nasze zwycięstwol Wylatują
nasze samoloty, a po chwili chmury białych
ptaków-ulotek, srebrząc się w słońcu, powoli o-

padają ńa miasto. Te listy zwycięstwa głoszą
wszystkim dobrą nowinę...” (LUBELSKI
„SZTANDAR LUDU” z 9 maja)

„Nieprzejrzane morze głów zalega plac i przy­
ległe ulice — donosi „GŁOS WIELKOPOLSKI”
z Poznania — Na balkonie, udekorowanym go­
dłem państwowym — przedstawiciele władz i
duchowieństwa. Przemówienie wstępne wygło­
sił wojewoda Feliks Widy-Wirsfch Zgromadzone
tłumy obsypywały entuzjastycznie żołnierzy
kwiatami. Wieczorem oddano salut artyleryjski..

★
Fala entuzjazmu, radosnych manifestacji, go­

rących przemówień, którymi żegnano ostatni
dzień wojny i witano pierwszy dzień wolności
— ustąpić wkrótce miała żmudnej, prozaicznej
pracy nad przywracaniem pełnego życia w wy­
zwolonej ojczyźnie. O czekających naród zada­
niach mówił w zwym orędziu prezydent Kra­
jowej Rady Narodowej Bolesław Bierut:

„Kiedy przebrzmią fanfary zwycięstwa, zfint
Jednością całego narodu, staniemy do twardej,
wytężonej pracy. Aby podnieść z gruzów nasze

państwo, aby budować nowe, szczęśliwe życie,
aby na kartach dziejów Europy niezatartymi
głoskami pisać dzieje Wolnej, Demokratycznej,
Zjednoczonej Polski”.

Oprać. MIKOŁAJ JULItfSKI

„J to jest wszystko, co wdzięczność ludzkości
(W rocznicę śmierci F. Naflo reportaż EWY OWSIANY)

Polsce posłała*

Akt zgonu nr 65:
dziewiątego Maja Tysiąc Ośmset sześćdziesiątego traeciego
roku o godzinie Ósmej rano. Stawili się Antoni Boruszyński
Felczer przy Szpitalu Chorych lat trzydzieści dwa i Józef
Nowakowski Organista miejscowy lat czterdzieści cztery
mający, tu w Olkuszu zamieszkali i oświadczyli, że pod Wsią
Krzykawką skutkiem zaszłej utarczki wojennej w dniu pią­
tym Maja roku bieżącego o godzinie niewiadomej umarł
Franciszek Nullo lat około trzydzieści pięć liczący, pocho­
dzić mający z Zagranicy i miał Żonę a Imienia 1 Nazwiska
oraz zamieszkania niewiadomą. Inne szezególy dotyczące O-
soby Zmarłego stawająeym nie są wiadome. Po przekonaniu
się naocznie o zejściu Franciszka Nullo, Akt ten stawająeym
przeczytany i wraz z Nimi podpisany został”. (Tu następują
podpisy świadków oraz proboszcza Ćwiklińskiego).

Na pole bitwy pod Krzykawką prowadzi leśna droga. Od
szosy na Hutę Katowice odgałęzia się ona w miejscu, gdzie
rośnie stara lipa. Bocian gniazdo buduje, głowę mu tylko wi­
dać, na drzewie kapliczka Matki Boskiej Częstochowskej
otoczona wiankiem sztucznych kwiatów, wewnątrz pnia
dziupla wielka.

Już pierwsze zarośla, soczyste jary, a których nadjechali
Kozacy i szeroka polana odcięta niewysoką groblą od miej­
sca, w którym upadł Francesco Nullo. Wznosi się w tym te­
renie spokojny, skromny pomnik z białego wapienia. Z grobli —

uszczkniętej czyjąś bezmyślną łopatą — włoski ochotnik za­
chęcał powstańców do obrony. Było to 8 maja rano 1863 ro­
ku, po dżdżystej i chłodnej nocy.

Francesco Nullo dopiero od niedawna był w Polsce. Przy­
jechał na wieść o wybuchu Powstania Styczniowego. „Któż
mógł go powstrzymać — mówił o nim Garibaldi — rwai się
do Polski, aby krwią naszą zapłacić za tę krew, jaką Polacy
przelewali na wszystkich polach Europy niewdzięcznej, okru­
tnej i samolubnej, która ich opuściła”.

Wraz z nim wybrało się w drogę wielu innych oficerów,
włoskich, trochę Francuzów, jakiś Inflandczyk. Nullo zamiesz­
kał w Krakowie przy ul. Brackiej 11, u architekta Pokutyń-
skiego. Tworzy się Legia Cudzoziemska, skontaktowano się
z Józefem Mieniewskim. Powstał plan: Nullo wtargnie do
Królestwa, opanuje Kielce, wzmocni się oddziałem ochotni­
ków, po czym zajmie Olkusz i utrzymując łączność z Galicją
umożliwi wkraczanie dalszym oddziałom powstańczym.

3 maja dążąc lasami stają powstańcy na' granicy Króle­
stwa na południe od Bolesławia. Obok wsi Polesie obchodzą
w ciszy wspomnienie Konstytucji. Włochów czeka niespo­
dzianka. Obok broni i amunicji otrzymają również ich uko­
chane czerwone bluzki garibaldczyków. Oddział posiadał też

trzy małe armatki, ale musiano je zostawić po stronie gali­
cyjskiej, bo zabrakło koni.

Nullo dziwił się smutnym, polskim pieśniom, tak innym
od tych, które śpiewano w jego słonecznej Italii. Może sły­
sząc „Boże coś Polskę” przypominał sobie skoczną, żarto­
bliwą piosenkę „Oh bella bella Gigonin” jaką śpiewali kole­
dzy od Garibaldiego. Nagle znalazł się na lesistym i błot­
nistym terenie. Jeszcze nie bardzo zdążył wejść w grottgerow-
ski mroczny nastrój powstania. Ale może odczuł na począ­
tek smutek tutejszych waśni.

Bo mawiał: „Niech się nikt nie krępuje moim sto­
pniem pułkownika. Nie służyłem ojczyźnie mojej dla epole­
tów i nie po stopnie i rangi tuśmy (do Polski) przyszli. Nie
będę żądał niczego, nie przysporzę kosztów nikomu, nawet
karabin mam swój własny i w razie potrzeby poniosę go jak
prosty żołnierz".

Noc s 4 na 5 maja wypadła w okolicach Krzykawki. O
świcie zarządzono pobudkę. Nullo obudzony ze snu skrzepił
się kieliszkiem wódki, przekąsił odrobiną prażonej kaszy.
Tymczasem jarami już nadchodzili żołnierze witebskiego
pułku piechoty stacjonującego w Olkuszu.

Nullo objął komendę prawego skrzydła — opowiadam sa

książką Adama Ostrowskiego wydaną w 1970 roku. — Le­
wym dowodził hrabia Czapski. Rosjanie usadowili się w są­
siednim lesie, od powstańców dzieliło ich około 250 m

otwartej przestrzeni. Rozpoczęła się wymiana strzałów
i wkrótce dwóch włoskich ochotników Marchetti i Arcangeli
zostało rannych. Nullo obawiając się okrążenia zdecydował
się wywabić wrogów z lasu. Wsiadł więc na konia i przeje­
żdżał groblą wzywając powstańców do ataku. Podobno był
całkowicie spokojny i opanowany, palił ulubione cygaro i co

chwila wołał jedyne słowa jakich się na tej ziemi nauczył:
naprzód na bagnety! Koniec był tragiczny. Kuła trafiła ko­
nia, padając pociągnął jeźdźca. W chwili kiedy ten wy­
ciągał nogę ze strzemienia inny pocisk przebił pas od
szabli i trafił w samo serce powstańca. Ostatnie słowa „So
moirt!” wypowiedział Nullo w ojczystym dialekcie berga-
meńskim.

Atak konnicy rozproszył powstańców. Marchetti uniesio­
ny przez kolegów do Chrzanowa umarł z ran. W ręce Koza­
ków wpadli Andreoli, Bendi, Clerici, i inni ochotnicy włos­
cy. Najnieszczęśliwszy z nich Luiggi Caroli (mówiono o nim,
że zakochawszy się w dziewczynie Garibaldiego wyjechał
w geście ekspiacji do Polski, finansując przy okazji podróż
innych niezamożnych ochotników) zmarł na wygnaniu w

głuchej wiosce za Nerczyńskiem.
Zrąbane szablami ciało Francesco Nullo przewieziono do

Olkusza. Kniaź Szachowskoj kazał je pochować z honorami.
Krakowscy Kapucyni odprawili nabożeństwo żałobne.

*

Jak
cicho na tym pobojowisku. Kretowiska wokoło. Ziemia

pachnie. W blasku słońca łatwiej odczytać napis na białym
pomniku: „BOHATEROM POWSTANIA PUŁKOWNIKO­

WI FRANCESCO NULLO, WŁADYSŁAWOWI ROMEROWI,
JULIANOWI I INNYM POLEGŁYM W WALCE O WOL­
NOŚĆ POLSKI DNIA 5 MAJA 1863 ROKU HOŁD SKŁADA
ZIEMIA, KTÓREJ BRONIŁ”.

Prezes zarządu oddziału PTTK w Olkuszu, a wnuk zało­
życiela PTK z 1911 roku Marian Jamo informuje, że w tym
miejscu zawsze odbywają się rocznicowe spotkania turystów.
Pierwsze wielkie uroczystości zorganizowano w 1923 roku,
są dokumenty, zdjęcia. W czasie okupacji Niemcy zerwali
z pomnika orła z koroną; przechowywał go u siebie nie­
dawno zmarły Feliks Michniewski, a obecnie wraz z tablicą
z napisem jest pod opieką PTTK-owców. Posiadają sporo
dokumentów, o których potem. Może choć na początek obej­
rzę zdjęcia z wizyty rodaków Francesca. Przyjechali w la­

tach sześćdziesiątych, pechowo trafili, lało niemiłosiernie,
zmokli tu na tym pobojowisku jak kury, potem domarzli
jeszcze na cmentarzu. Ale odwiedzili miejsce wiecznego spo­
czynku swojego krajana a także — wędrując w czasie —

rodaka innego, wielkiego bergameńczyka Jana XXIII. Może
i my tam pojedziemy?

Żwirem wysypane ścieżki. Zapadające się groby. Cały te­
ren grubo poniżej poziomu ulicy. Secesyjne nagrobki, róże
rzeźbione w kamieniu, głowy amorków oderwane od tuło­
wia i ptaki. Czemu ptaki zawsze najpiękniej śpiewają na

cmentarzach? Ich tajemnica.
Grób Francesco widoczny jest z daleka dzię.ki barw­

nym płatom herbów: Olkusza i Bergamo. Wykonane tandet­
nie, jaskrawą farbą niczym reklamy szpecą otoczenie. Pom­
nik wzniesiony w 1908 roku nad grobem włoskiego boha­
tera ma kształt młodego dębu ściętego wichurą i uczepio­
nego kurczowo kamienistej gleby. Napis:' „ZIEMIO BĄDŹ
MATKĄ PROCHOM BOHATERÓW POLEGŁYCH ZA WOL­
NOŚĆ TWOJĄ”. I tablica od burmistrza Bergamo Constanti-

no Simoncini, który 8 maja 1963 roku przybył tu w odwie­
dziny przywożąc z ojczyzny sadzonki: „Posadziliśmy te drze­
wa pochodzące z naszych wzgórz, ażeby duch naszej ojczy­
zny przeniósł się tu, wzrastał i otaczał mogiłę Francesco
Nullo".

Drzew ze wzgórz Bergamo nie ma, widać się nie przyjęły,
jakaś marna tuja, resztki zeschłej, pewnie bożonarodzenio­
wej jodły. Na kwiaty trzeba będzie jeszcze kilka dni pocze­
kać, byle do rocznicy. Obok Francesca pod kamiennymi pły­
tami spoczywają powstańcy Julian i Władysław Romer,
zmarły z ran otrzymanych w bitwie pod Krzykawką.

Dookoła ruch miejski. Jakiś spychacz równa teren. Ordy­
narny stojak na chorągwie kontrastuje z rzewną aurą sece­
syjnych nagrobków, treścią wierszy, którymi bliscy dawali
wyraz swych indywidualnych uczuć. A my dzisiaj uciekamy
się do gotowych zuniformizowanych płyt, wystarczą nam

lakoniczne, urzędowe informacje: nazwisko, data urodzin
i śmierciTM

*

Trzeba:
nam jeszcze odwiedzić rynek olkuski. Je-

! go narożnik zajmuje tzw. batorówka, w

•której ponoć miał się zatrzymać Batory,
zakładając mennicę olkuską. Ten dom mieści wiele tajem­
nic, m. in. pod jego fundamentami odkryto szyby górnicze.
Pamiątki, dla których tu jestem mieszczą się w kilku pa­
pierowych teczkach. Sprawuje nad nimi pieczę pani Jani­
na Majewska, główna księgowa oddziału PTTK. Można z nią
prowadzić nie kończącą się, pasjonującą rozmowę o boha­
terze, którego wybrała ze względu na jego nie byle jakie,
bo śmiertelne związki z ziemią olkuską.

Uważne, badawcze spojrzenie pani Janiny przesuwa się
po dziennikarzu: czy będzie można z nim gadać, niejako
na tej samej „długości fali?” Zrozumiemy się tak wędrując
z ziemi włoskiej do Polski.

Oto ślady. Oto zwrotka starego wiersza o Francescu:
„Pod jego wodzą, pod

hasłem wolności
w obliczu Rosyji staje

garstka mała
I to jest wszystko, co

wdzięczność ludzkości
Polsce posłała”.

Oglądam unikalne zdjęcia pułkownika (zwłaszcza to jedno
z brodą, wąsami i melancholijnym spojrzeniem, które urze-

kło malarkę Marię Płonowską, twórczynię popularnego por­
tretu). Ochotnicy włoscy upozowani w malowniczej grupce,
na pierwszym planie Caroli, przystojniak, bożyszcze kobiet.
Czasopisma dawne i nowe, wycinki, ilustracje. Obfita biblio­
grafia. O Francesco Nullo pisał m. in. Stefan Żeromski w

swoich „Snach o potędze”. Proponował, aby prochy boha­
tera odnieść do narodowego Panteonu. Oczywiście Olkusz się
sprzeciwił. Chce mieć Francesca u siebie. A oto włoska
książka o Olkuszu i Krzykawce. Księga jubileuszowa liceum
w Olkuszu, pamiątki, pamiątki, pamiątki.

Dokumenty te leżą pod kluczem w lodowatej bibliotece,
a Francesco Nullo nie doczekał się nawet izby pamięci. Czy
nie powinien doczekać się bodaj dworu?

(DOKOŃCZENIE NA STR. 4)

Z KOWADŁA

Stefan Ciepły

Biurokratyzm i oportunizm
Jedną z interesujących właści­

wości tzw. stanu wojennego jest
objawienie się w życiu publicz­

nym na szerszą skalę, wojskowej
myśli politycznej. Kto, tak jak ja,
wychował się na warszawskim bru­
ku, ten wie, że WAT daleko wyższą
ma markę w kręgach technicznych,
niż np. Politechnika. Ale ta prze­
waga w naukach ścisłych jest nor­
malnością współczesnego świata. W
czasie II wojny światowej telewizja
była już w powszechnym użytku
wielu armii, podczas gdy dla społe­
czeństw „cywilnych" była wynalaz­
kiem graniczącym z magią. Nato­
miast wysoki poziom nauk społecz­
nych osiągany w wojsku jest raczej
zjawiskiem nieznanym.

Sformułowałem tę refleksję na

podstawie arcyinteresującej lektury
w postaci artykułu prof. dr hab.
Mieczysława Michalika (w mundu­
rze z-cy komendanta WAP) zamre-

szczonego w ostatnim numerze dwu­
tygodnika „Zycie Partii" pt.: „Brak
szacunku dla samego siebie”. Wy­
chodząc z przeświadczenia, że poję­
cie więzi partii z klasą robotniczą
musi róiunież mieć praktyczne od­
niesienie do postaw pojedynczych
członków partii, autor koncentruje
się na dwóch zagadnieniach. Na tym
jakimi innymi cechami osobowości
powinien się charakteryzować czło­
nek partii, poza takimi jak uczci­
wość i skromność, prawość i szcze­
rość, poszanowanie godności własnej
i innych, które to cechy na dobrą
sprawę pożądane są nie tylko u każ­
dego harcerza, ale nawet każdego
obywatela. Drugim zaś tematem ar­
tykułu, jest próba przełożenia na ję­
zyk indywidualnej odpowiedzialności
znanej obiegowej tezy, stwierdzają­
cej, że dla partii i społeczeństwa
zgubne skutki miało oderwanie się
od mas, nieprzestrzeganie leninow­

skich norm życia partyjnego, zbiu­
rokratyzowanie itp. I ta właśnie
próba ze wszech miar zasługuje na

uwagę.

Autor pisze: „oczywiście nie ubie­
ga się „o posadkę”, o intratne sta­
nowisko rolnik czy robotnik, wyko­
nujący po prostu swój zawód”. (Na­
tomiast) „wszędzie tam, gdzie wyko­
nywanie pracy zawodowej lub spo­
łecznej związane jest z określoną
hierarchią, gdzie rodzić się może
przekonanie, że „posadka" , „stano­
wisko”, funkcja są wyznacznikiem
społecznej wartości jednostki, a

ściślej jej „ważności" (pojawić się
może biurokratyzm). W każdym
przypadku, w którym brak rozsąd­
ku, wiedzy, mądrości pragnie się
zrekompensować wiedzą, mądrością
itp. z urzędu, przyjmuje się, że
osiągnięcie jakiegoś stanowiska jest
równoznaczne z uzyskaniem „urzę­

dowej mądrości”, prawa do nie­
omylnego wyrokowania".

A Więc wcale nie przeformalizo-
wanie objawiane w tonach papier­
ków jest najważniejszą cechą biu­
rokratyzmu. To tylko zewnętrzny
przejaw. Istota sprawy natomiast w

ambicjonerskiej postawie wielu
działaczy, nie' mającej pokrycia w

wiedzy czy umiejętnościach — moż-
naby skonkludować.

Dalej autor pisze o oportunizmie:
„Oportunista gotów jest przystoso­
wać się do każdej sytuacji, w

każdej czuje się dobrze, każdą za­
aprobuje, żadnej się nie przeciwsta­
wi. Ta ugodowość, czyli brak włas­
nej twarzy, brak zdania, jest w

gruncie rzeczy jego jedyną zasadą.
Łatwo się deklaruje i łatwo wyrze­
ka swoich deklaracji. Unika jasne­
go postawienia sprawy, zajęcia zde­
cydowanego stanowiska. Kluczy,
wije się, wyczekuje, ewentualnie

przyznaje rację tym, którzy w da­
nym momencie mają przewagę".

Jak łatwo dostrzec oportunizm
jest wygodny, i dla oportunisty, i
dla jego oportunistycznego otocze­
nia lub zwierzchnictwa. Obliczony
na doraźne korzyści, bywa nawet

oportunizm mylony z pragmatyz­
mem. W kategoriach moralnych
jest <o oczywisty brak charakteru,
brak poczucia godności własnej, a

nawet — tak — szacunku dla siebie.
Obok frazeologii, oportunizm i

biurokratyzm uznał prof. Michalik
za dwie główne cechy pozbawiające
partię roli awangardy klasy robotni­
czej, roli rzecznika jej interesów.

Nic dodać, nic ująć, poza może
rozejrzeniem się po otoczeniu, za­
wsze bowiem dobrze jest wiedzieć,
kto, czego, nas pozbawia. Czy po­
przestać na rozejrzeniu się? — a to

już jest kwestia...

P. 8. W poprzednim felietonie pt.
„Przyjaciół poznaje się w biedzie” na­
turalnie popełniłem omyłkę. Szło o

przytoczenie kodeksu Iłammurabiego
i doprawdy licho wie, skąd ml się
wziął Heraklit. Frzepraszam Czytel­
ników, dziękuję za zwrócenie uwagi.

X.
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TijbetansKie
zioła i „sm“

Wśr&d najgroźniejszych chorób naszej cywilizacji, z

którymi medycyna wciąż nie może się uporać jest
tzw. Sclerosis Multiplex, azyli po polsku „stward­

nienie rozsiane”. Choroba ta, powodująca najczęściej za­
burzenia ruchowe, choć mniej rozpowszechniona niż no­
wotwory, czy zawały serca, staje się, zwłaszcza w kra­
jach wysoko rozwiniętych, w klimatycznej strefie umiar­
kowanej, poważnym problemem społecznym.

Mimo wieloletnioh badań, coraz bardziej wyszukanych
metod leczenia zachowawczego i chirurgicznego, choroba
ta jest nadal nieuleczalna. Nie ma możliwości — jak do­
tąd — wynalezienia jakiegoś „cudownego” leku przeciw­
ko „Sclerosis Multiplex”. Na całym święcie z wyjątkiem
strefy tropikalnej i arktycznej, gdzie choroba ta nie ata­
kuje miejscowej ludności, od lat czynione są starania, aby
umożliwić normalne życie ludziom dotkniętym „SM”.

Z leczeniem tej choroby (jeśli można to nazwać lecze­
niem) związane są różnego rodzaju „mody”. Ostatnio
wielką popularność na świecie zyskało podawanie chorym
sterydów. Sterydy mają jednak to do siebie, że ich ubo­
czne działanie jest bardzo duże, natomiast działalność po­
zytywna ogranicza się w zasadzie do zwalniania procesu
chorobowego. Sterydy mają równeż duży wpływ na układ
immunologiczny, co nie jest zbyt korzystne dla chorych,
pobierających sterydy przez dłuższy okres czasu.

Świński mózg czyni cuda?

W ostatnich miesiącach coraz większą popularność w

RFN, gdzie schorzeniem „SM” dotkniętych jest ponad 100
tys. osób, zdobywa sobie metoda, proponowana przez ju­
gosłowiańskiego lekarza z Zagrzebia Gojko Jelesic*. Pole­
ga ona na przeszczepianiu w powłokę brzuszną małego
kawałka mózgu świeżo zabitej świni. Dr Jelesic przepro­
wadził na terenie RFN kilkadziesiąt tego typu zabiegów.
Wszyscy pacjenci — według własnych oświadczeń — czu-

ją się po nich znacznie lepiej odzyskując sprawność ma­
nualną. Z metodą proponowaną przez dra Jelesica wląże
się jednak kilka problemów. Głównie chodzi tu o stan

zdrowotny zwierzęcia, od którego pobiera się kawałek
mózgu do przeszczepów. Istnieje bowiem niebezpieczeń­
stwo przeniesienia nie tylko wirusów, ale 1 białka oraz

krwi zabitej świni do mózgu pacjenta. Dlatego też <fe Je-
lesic nie otrzymał zezwolenia w RFN na wykonywanie
tego typu zabiegów.

Sterydy czy zioła?

Także i w Polsce czynione są badania nad tym schorze­
niem. Zajmują się tym instytuty neurologiczne, a również
kierownik Zakładu Immunopatologii Chorób Zakaźnych
i Pasożytniczych Instytutu Akademii Medycznej, prof. Wi­
told Brzosko. Dla prof. Brzosko, który wsławił się w osta­
tnim okresie przygotowaniem bazy technologicznej do
produkcji szczepionki przeciwko zakaźnej żółtaczce, zaj­
mowanie się „stwardnieniem rozsianym" stanowi swo­
jego rodzaju hobby. Prof. Brzosko bowiem nie ma nic

Fot. Archiwum

wspólnego z neurologią — dziedziną nauki, zajmującą się
tą chorobą. Do niedawna pomagał on chorym na „SM”
zastrzykami z Tymozyny (TFX), stanowiącymi wyciąg
z grasicy młodych cieląt. Od pewnego czasu jest zwolen­
nikiem ziół, produkowanych na tybetańskiej recepturze
w Szwajcarii, o nazwie „PADMA-28”. Jego zdaniem
„Sclerosis Multiplex” związana jest ściśle z immunologią
oraz układami naczyniowymi.

Jest to choroba zwyrodnieniowa. Dlatego też leczenie
sterydami jest według prof. Brzosko niefizjologiczne.
Stosuje więc on Tymozynę, bądź preparat ziołowy, po­
chodzący z dalekiego Tybetu, który stanowi komponent
21 ziół tej krainy. Skąd nagle wiadomość o tego rodzaju
leku?

Cudowny lek z Tybetu?
Jak wiadomo, ziołolecznictwo ma dosyć szerokie zasto­

sowanie w medycynie na całym świecie, a w niektórych
rejonach jest to lek podstawowy. Zainteresowanie tą for­
mą leczenia jest coraz większe. Komponent ziół pod na­
zwą „PADMA-28” powstał m. in. dzięki lekarzom, żyją-
cym w naszym kraju w okresie międzywojennym. Mowa
tu o rodzinie Badmajeffów, którzy zajmowali się lecznic­
twem ziołowym przez wiele lat.

W 1932 roku ukazała się w Warszawie broszura Feliksa
Brodowskiego, zatytułowana „Badmajeffowie. Medycyna
Tybetu w zetknięciu z cywilizacją Zachodu”, s której do­
wiadujemy się, że Aleksander Badmajeff rozpoczął po­
szukiwania leków ziołowych już w ub. stuleciu.

Był on osobistym lekarzem ostatniego cara Rosji. Jego
bratanek, o imieniu Włodzimierz, osiadł w Warszawie
i zajmował się ziołolecznictwem tybetańskm. Był on ini­
cjatorem powołania na terenach Polski szkoły tybetań­
skiego lecznictwa. Najmłodszy z Badmajeffów — Piotr
wyemigrował z Polski do Stanów Zjednoczonych, gdzie
dotąd praktykuje, opierając się na ziołolecznictwie tybe­
tańskim.

Tak więc, wiadomości o ziołach Tybetu uzyskane zo­
stały przez prof. Brzosko z literatury. Na uwagę zasługuje
fakt, że stosowanie „PADMY-28” u chorych na „SM”, bę­
dących Pod opieką prof. Brzosko, od dwóch lat przynosi
pozytywne rezultaty.

WOJCIECH GOŁĘBIEWSKI
OD REDAKCJI — Za tydzień zamieścimy art. E. Ow­

siany poświęcony badaniom nad chorobą SM, prowadzo­
nym w klinikach krakowskiej AM,

„I to jest wszystko co wdzięczność ludzkości
Polsce posłała"

(CIĄG DALSZY ZE STR. 3)

Ministerstwa Kultury i Sztuki wpłynął niedawno
list mgr Jana Wojnarskiego piszącego w imieniu
nieformalnego kręgu „PRZYJACIÓŁ KRAJO­

BRAZU POLSKIEGO”. O niezmordowanej pasji Jana
Wojnarskiego w ratowaniu ginących reliktów nisz­
czejącego piękna pisałam kiedyś w „PRZEKRO­
JU”. To właśnie ten nieprofesjonalista szlachetny
pasjonat sformułował kiedyś smutną prawdę, że z na­
szego krajobrazu polskość wycieka jak woda z rozbitego
dzbana. Ostatnio jego wędrówki po naszym partykularzu
zawiodły go w Olkuskie, do dworu w Krzykawce. Tu zrodzi­
ła się myśl: przecież tak blisko stąd do miejsca ostatniej
bitwy Francesco Nullo. Czyżby tych dwu miejsc pamięci nie
dało się powiązać ze sobą? Przecież postać Nulla mogłaby
Jeszcze raz przybliżyć Krzykawkę przyjaciołom polskim
ł włoski i. Raz nawiązane kontakty mogłyby, wyjść na do­

Ernest Hełm, Jeszcze do niedawna feldfe­
bel w kampanii wartowniczej, pilnujący
więźniów w oflagu H D w Gross-Born,

stał przed szeregiem jeńców, wpatrzonych
w niego s uwagą.

— No, których znaiz oficerówf — zapytał
go gruby gestapowiec.

Heim słaniał się na nogach 1 z t^>ym upo­
rem milczał. Popychany i bity przez gesta­
powców przemaszerował przed szeregiem
polskich oficerów bez słowa. To milczenie
znaczyło dla mijanych więźniów życie!...

Wkrótce potem Heim został zamordowany
przez gestapo. Był Mazurem z Prus Wschod­
nich. Gdy miał 6 lat umarła Jego matka —

Polka. Posiadał po niej jedynie medalik
z Matką Boską i choć nie potrafił mówić po
polsku wiedział, że jest Polakiem. I właśnie
m. in. dzięki niemu w oflagu w Gross-Born
powiodła się akcja, która służyć by mogła
za soenariusz do najbardziej sensacyjnego
filmu...

Podły wikt „roll-komando”—
Przedsięwzięcie wykonania podkopu w o-

flagu II D — wspomina prof. WACŁAW
LEFKIEWICZ z krakowskiej AGH, w czasie
wojny jeniec w Gross-Born, ppor. rez. S DAK
— stanowi malutki epizod w dziejach pod­
ziemnej walki, prowadzonej w latach okupa­
cji na terenie Pomorza Koszalińskiego i Szcze­
cińskiego. Organizacja wojskowa na tym ob­
szarze (jej dowództwo, sztab i kadra oficer­
ska znajdowały się właśnie w oflagu II D)
miała szczególne znaczenie. Polegało ono na

przygotowaniu bazy dla ewentualnego desan­
tu morskiego i powietrznego sprzymierzonych
oraz opanowaniu obozu w momencie zbliża­
nia się frontu ze wschodu.

Większość uczestników wykonania podkopu

■ IHIHHIW <1 W IIHH II IUWMMKWM—MBM

Dla wielu administracja utożsamia
się ze słowem biurokracja, a urzę­
dnik z biurokratą. Nic bardziej

niesłusznego, choć niestety praktyka u-

poważnia niekiedy do takich porównań.
Niezależnie Jednak od tego jak byśmy
krytycznie traktowali administracyjny
aparat, to trudno wyobrazić sobie bez
niego funkcjonowanie państwa, zarzą­
dzanie życiem publicznym lub gospo­
darką w makro- i mikroskali. Urzędni­
cy byli, są 1 będą. Muszą byćl Rzecz
tylko w tym, aby administracja w ca­
łości, a urzędnik w szczególności pełnił
rolę nie nadrzędną wobec obywateli, a

służebną, wykonawczą. A to zależy od
systemu funkcjonowania administracji,
tej centralnej I w terenie, jak również
od ludzi zatrudnionych w administra­
cyjnej służbie.

Dostrzegając wagę tych spraw, nie
przypadkiem gabinet gen. Jaruzelskiego
(zresztą z jego osobistej inicjatywy) po­
stawił na wokandzie rządowego planu
pracy — 1 to wcale na pokaźnym miej­
scu — kilka zagadnień, które mają
wspólny mianownik, a mianowicie do­
skonalenie administracji.

Bez wątpienia najważniejszym przed­
sięwzięciem „z tej serii”, nie mającym

120 ton piasku
DO... WOLNOŚCI

nie miała pojęcia o jak wielką Idzie tu grę.
Zdawaliśmy sobie jedynie sprawę, że nie cho­
dzi tu o zwykłą ucieczkę kilkunastu czy kil­
kudziesięciu osób — podkop miał odegrać
ważniejszą rolę. W razie potrzeby wyjść nim
miała kompania szturmowa, której zadaniem
było opanowanie z zewnątrz kilku wieżyczek
strażniczych, niedostępnych od strony obozu.

Podkop miał długość około 70 metrów.
Wejście do niego znajdowało się w jednym
z najbardziej zbliżonych do drutów kolcza­
stych baraków, lecz oddzielonych od nich...
latryną.

Utrudniało to wykonanie podkopu, ale
zmniejszało jednocześnie ewentualność wy­
krycia go przez Niemców. A możliwości
„wpadki” mogły być nawet przypadkowe.
Ponieważ baraki zbudowane były na niewiel­
kich palach istniał pomiędzy podłogą a zie­
mią mały, ale widoczny półmetrowy prze­
świt. Tam właśnie trzyosobowe patrole Niem­
ców, zwane przez jeńców „Roll-komando”,
wyszukiwały przy pomocy szpikulców ukry­
wane przed władzami obozowymi przedmioty.

Na szczęście Niemcy wybierali sobie mw-

sze najwygodniejszy dla nich dobrze ukryty
barak i tam się „dekowali”. Kiedyś przeby­

wający w baraku jeńcy usłyszeli naczekania
jednego z członków „Roil-kamando”: „Cóż
u diabła, czyżbym utył na tym podłym Wik­
cie? Przecież dawniej mieściłem się tu dos­
konale...”.

Owo zmniejszenie się prześwitów pod ba­
rakami było spowodowane nieustannym roz­
sypywaniem pod nimi świeżego piasku, po­
chodzącego z podkopu i mieszaniem go ze

starą ziemią, by do minimum wyeliminować
możliwości dekonspiracji całego przedsię­
wzięcia.

Orkiestra, bimber i „konserwowy”
rurociąg...

W różny sposób maskowali pracę nad pod­
ziemnym przejściem jeńcy oflagu II D. Jed­
nym ze sposobów zagłuszania odgłosów, do­
chodzących spod ziemi w czasie kopania,
były próby zorganizowanej specjalnie w tym
celu orkiestry. Odbywały się one oczywiście
w baraku, gdzie znajdowało się wejście do
podkopu, a wskutek przypadkowyah zupełnie
kwalifikacji poszczególnych muzyków nie
były to koncerty godne filharmonii...

Jesienią 1944 roku Niemcy przydzielili Jeń­

Porządki w administracji
precedensu w ostatnich dziesięcioleciach,
jest zarządzony przegląd kadr admini­
stracji państwowej. Dotyczy to zatrud­
nionych tam ponad 125 tys. osób, wszys­
tkich — poczynając od szefów resortów
i kierowników urzędów centralnych, po
szeregowych pracowników w terenie,
np. w gminach i dzielnicach miast.

Oceniają specjalnie powołane zespoły.
Kadrę kierowniczą w urzędach central­
nych oceniały np. komisje, złożone z

wicepremiera, przedstawicieli WRON,
przy współudziale sekretarzy KC PZPR,
przedstawicieli ZSL i SD. Odpowiednio
niższą rangę miały komisje oceniające
pracowników administracji, zajmują­
cych niższe stanowiska służbowe. Prze­
gląd trwa. Ma być zakończony do 30
kwietnia. Ale już dziś można powie­
dzieć, że jego efektem będzie bogaty
materiał, który przyniesie odpowiedź na

kilka istotnych pytań w rodzaju: kto
i jak pracuje, kto powinien awansować,
kto musi opuścić szeregi pracowników
administracji państwowej, Założeniem
przeglądu było bowiem to, by uzyskać
wyraźny obraz kadr państwowej admi­
nistracji, który stanowiłby podstawę
przy podejmowaniu dziś i jutro decyzji
personalnych. Ale nie tylko. Chodziło
też o to, by obraz taki mógł od strony

kadrowej umożliwić dokonanie różnych
organizacyjnych zmian w centralnej i

terenowej administracji, również o cha­
rakterze strukturalnym.

Wiele tego typu zmian już zainicjo­
wano, bądź jest w sferze dyskusji. Dla
przykładu — znacznie zmniejszono licz­
bę komórek organizacyjnych w Komisji
Planowania przy Radzie Ministrów, zwa­
nych zespołami. Było ich 31, obecnie
utworzono 23. Rzecz jednak nie tylko
w samej ilościowej zmianie, ale również
w jakości. I tak, odpowiednio wysoką
rangę nadano zespołom nie tyle branżo­
wym, których polem działania jest ana­
liza danego pionu, ile funkcjonalnym,
zajmującym się w sposób kompleksowy
przygotowaniem prognoz 1 programu
rozwoju społeczno-gospodarczego kra­
ju. Charakterystyczne jest powołanie
Zespołu Polityki Terytorialnej, który
będzie kształtował materialne i niema­
terialne warunki życia ludności po­
szczególnych regionów, zajmował się
prawidłowym rozwojem województw,
racjonalnym rozmieszczeniem sił wy­
twórczych oraz koordynacją zadań pla­
nowanych centralnie i w układach te­
rytorialnych.

W ramach prac, związanych z dosko­
naleniem funkcjonowania administracji

państwowej, podjęte zostały także dzia­
łania, mające na celu ustawowe ure­
gulowanie statusu prawnego Rady Mi­
nistrów, podziału kompetencji i wzaje­
mnego odniesienia między premierem,
Prezydium Rządu, wiceprezesami, mi­
nistrami itd. W projekcie nowej ustawy,
poświęconej tej niezwykle ważnej pro­
blematyce, nie przewiduje się wprowa­
dzenia generalnych zmian, a raczej idzie
o dokonanie zapisów tego wszystkiego,
co w działalności rządu jest wynikiem
pozytywnych doświadczeń i co można

by podnieść do rangi ustawowej.
Nie wnikając w tę złożoną problema­

tykę, a jedynie sygnalizując sam fakt
podjęcia prac nad ustawą regulującą
zadania i kompetencje rządu i formy
jego współdziałania z innymi ogniwami
zarządzania państwem, trzeba jednak
podkreślić przy tej okazji, iż prace w

tym zakresie są kolejnym świadectwem
wielokierunkowych działań, jakie zosta­
ły ostatnio podjęte, aby w sposób sku­
teczny i zdecydowany ulepszyć oraz u-

porządkować całą administrację, tak by
mogła ona lepiej spełniać stawiane
przed nią, zresztą bardzo złożone obe­
cnie, zadania.

ANDRZEJ HETMANEK

bre sprawie dworu. Mogłaby jej również wyjść na dobre
ożywiona turystyka, która coraz wyraźniej przez Biały Koś­
ciół, Jerzmanowice, Olkusz, Bolesław i piękne miasteczko
Sławków zmierza do Będzina. Czemu omija ten właśnie
dwór? — Wydaje się — mówi mgr Wojnarski — że Krzy-
kawka leżąc pośrodku tej trasy zapracowałaby na swego
użytkownika, gdyby był nim dobry organizator obdarzony
zainteresowaniem nie tylko dochodami, ale i walorami oko­
licy...

więc jeszcze raz — z powrotem. Pole bitwy zostawiając
na prawo wgłębiamy się między domki ozdobione żon­
kilami. Już tereny rolniczej spółdzielni produkcyjnej w

Krzykawce, gmina Bukowno i wzgórze z dworkiem otoczone

nieprzeniknionym płotem ze sztucznego tworzywa. Zza żół­
tej bariery sterczą w niebo konary potężnych lip i ka­
sztanów. Wzgórze wyłączono spomiędzy żywych. To co

tkwi w środku bliskie jest śmierci, choć kształt temu nada­
wali słynni budowniczowie i cieśle sławkowscy zapewne już
w połowie XVIII wieku. Szczególną atrakcją tej drewnianej,
wiązanej na zrąb budowy jest wysoki dach łamany polski
o dużym uskoku między połciami. Jest to reliktowy — wśród
istniejących jeszcze dworów — dach tzw. krakowski. Szero­
ka wstawkal Sam czar z 1770 roku. Być moż* dzięki niemu

ENERGIA
Z KOSMOSU
Słońce jest ogromnym i prawie nie

wykorzystywanym przez człowieka źró­
dłem energii. Docierająca na Ziemię e-

nergia słoneczna przewyższa 5 tys. razy
wszystkie inne zasoby energetyczne na­
szego globu. Jednak korzystanie z ener­
gii słonecznej jest utrudnione ze wzglę­
dów klimatycznych. Najmniej słońca jest
na północy, zwłaszcza zimą, gdy istnie­
je największe zapotrzebowanie na ener­
gię. Stąd konieczność przechwytywania
energii słonecznej poza Ziemią w kos­
mosie.

Sztuczne satelity j statki kosmiczne
wyposażone są w baterie słoneczne
przekształcające energię Słońca na e-

lektryczność. Ten system można wyko­
rzystać do stworzenia kosmicznych elek­
trowni słonecznych. Takie elektrownie
mogą być umieszczane na orbicie geo­

com ohydną marmoladę buraczaną. Ponieważ
nie nadawała się zupełnie do jedzenia został*
ona niemal natychmiast wykorzystana przez
przemyślnych więźniów oflagu do.„ pędzeni*
bimbru. Jedną z bimbrowni zorganizowano
w baraku, gdzie znajdowało się wejście de
podkopu. Dowództwo akcji uznało bowiem,
że jeśli wpadnie tam niemiecki patrol, to za­
dowoli się wykryciem produkcji bimbru i nie
będzie zbyt dociekliwy w innyah poszukiwa­
niach.

Podziemny tunel miał wymiary 95 cm n*
95 cm oraz co 10 metrów tzw. obrotnicę
o wymiarach 1 metr na 1 metr. Dla ukończe­
nia jego budowy musiano wynieść 63 metry
sześcienne piasku o wadze 120 ton! Do jego
oszalowania użyto 200 metrów kwadratowych
„zorganizowanych” desek. Aby można było
prowadzić bezpiecznie praoe w „przodku”
jeńcy musieli wykonać specjalną wentylację,
której rurociąg sporządzony został z... puszek
po konserwach. Z czasem wykonano nawet

instalację elektryczną. Żaróweczki wyjmowa­
no z lampek niemieckich rowerów. Dostar­
czał ich również Ernest Heim...

120 ton piasku w drodze do wolności wy­
nieśli jeńcy oflagu II D w Gross-Born. Jed­
nak wskutek pospiesznej ewakuacji oflagu,
oraz s tego powodu że nie zaistniało bezpo­
średnie zagrożenie dla znajdujących się
w nim oficerów, podkop nie został wyko­
rzystany.

Jednak nie w tym należy upatrywać jego
fenomenu. Budowa ta bowiem i wszystkie
zabiegi maskujące pozwoliły więzionym
w Gross-Born oficerom przez cały czas nie­
woli zachować nadzieję. Na wolność i osta­
teczne zwycięstwo...

ZBIGNIEW KRZYSZTYNIAK j

crr wtait„
SZYKUJE SIĘ REWOLUCJA

W STOMATOLOGII
Nową broń przeciwko

próchnicy zębów opracowują
brytyjecy naukowcy. Jsetnią
szczepionka wytworzona z

jednego z dwóch składni­
ków białkowych zawartych
w ściance komórki bakterii
Streptoooceus Mutans. Bak­
teria ta, jak stwierdzili
eksperymentatorzy, odgrywa
znaczną rolę w procesach
gnilnych zachodzących w u-

zębieniu. Nie wiadomo je­
szcze dokładnie, jaki jest
mechanizm funkcjonowania
białka pochodzącego z tej
szczególnej bakterii, ale do­
świadczenia przeprowadzone
na zwierzętach dają bardzo
dobre rezultaty. Zaszczepio­
ne małpy nie chorowały na

zęby, mimo że ich pożywie­
nie zawierało duże ilości
cukru, który — jak się sądzi
— jest głównym czynnikiem
sprzyjającym próchnicy.
Wprowadzenie szczepionki
do powszechnego użycia spo­
woduje rewolucję w stoma­
tologii i zupełnie zmieni
charakter pracy dentystów.

KRIOTERAPIA
ROBI KARIERĘ

Stosowanie technik niskich
temperatur staje się w chi­
rurgii coraz popularniejsze.
W wielu krajach świata,
także w Polsce, niektóre za­
biegi usuwania chorego frag­
mentu skóry wykonywane są
nie z pomocą klasycznego
lancetu, ale przez przytknię­
cie do chorego miejsca —

mającej prawie minus 200
st. C. — końcówki krioapli-
katora. Wymraianie jest
prawie bezbolesne i bez­
krwawe, a rany nie muszą
być opatrywane.

Inną metodę krioterapii
zastosowano w brytyjskim
Colindale Hospital. Tym ra­
zem zamrażano nerwy. Ce­
lem zabiegów, dokonywa­
nych nieskomplikowaną me­
todą w czasie trwania ope­
racji, było zlikwidowanie
bólów pooperacyjnych. Bóle
te są szczególnie uciążliwe
po poważnych operacjach,
związanych np. z usunięciem
fragmentu płuca. Gdy pa­

cjent odzyskuje przytomność
— oddychanie 1 kaszel,
przyjmowanie pokarmów
czy najmniejszy ruch wywo­
łują wiele cierpień, które
muszą być tłumione środka­
mi znieczulającymi.

Wszystkich tych nieprzyje­
mnych doznań uniknęło Już
ponad 150 pacjentów Colłn-

dale Hospital. Zabieg za­
mrażania nerwu polega na

działaniu na nerw odpowied­
nio niską temperaturą tak,
by przez określony czas był
zupełnie znieczulony, a póź­
niej powoli powracał do ży­
cia. 30-sekundowe oziębienie
może zablokować nerw aż na

parę tygodni.
Twórcy metody twierdzą,

że poza zniesieniem bólu
przynosi ona jeszcze dwie za­
sadnicze korzyści: pacjenci
nie są narażeni na skutki u-

bocznego działania silnych
leków przeciwbólowych, a

czas rekonwalenseencji szpi­
talnej ulega skróceniu.

W WOLINIE — PIERWSZE
POLOWANIE NA ŻUBRY

Niecodzienne polowanie od­
było się niedawno w Woliń­
skim Parku Narodowym. Po
raz pierwszy od niepamięt­
nych czasów zapolowano na

żubry. Oczywiście, poprze­
dzone to zostało odpowiednią
zgodą naczelnego konserwa­
tora przyrody. Żubry musia-
ły być odstrzelone ze wzglę­
dów selekcyjnych.

Żubry osiedlono w Wolinie

po wieluset latach nieobec­
ności tych zwierząt na Po­
morzu Zachodnim — przy­
wożąc tu w 1976 roku z re­
zerwatów cztery sztuki. O-
becnie stado składa się z 11
żubrów i żubrzyc, żyjących
na wydzielonym terenie. W

tym czasie sześć innych żu­
brów odesłano z wolińskiego
parku do innych rezerwatów.

W tym roku stado żubrów
powiększy się o kilka sztuk.

Zgodnie z wyliczeniami, prze­
prowadzonymi przez leśni­
ków, w. wolińskim rezerwa­
cie może przebywać tylko
10 żubrów. W tej sytuacji
trzeba będzie szukać nowych
nabywców.

stacjonarnej — 35 tys. km od Ziemi.
Ruch takiego obiektu byłby zsynchro­
nizowany z ruchem Ziemi, dzięki cze­
mu potężna stacja energetyczna znajdo­
wałaby się stale nad tym samym punk­
tem globu. W podobny sposób umieszcza
się już satelity łącznościowe.

Na orbicie znajdującej się wysoko
nad Ziemią nie występują już wpływy
atmosfery. Każdy metr kwadratowy ko­
smicznych baterii otrzymuje od Słońca
1,5 kilowata energii — z czego zaledwie
dziesiątą część przekształca się na ener­
gię elektryczną. 150 watów energii z je­
dnego metra kwadratowego jest to nie­
wiele, ale zespoły baterii można rozcią­
gnąć na dziesiątki kilometrów. Takie
wielkie układy dadzą miiiony kilowa­
tów.

Uczeni radzieccy opracowali już pro­
jekt kosmicznej stacji energetycznej wy­
posażonej w dwa skrzydła baterii o roz­
miarach 6 na 6 km każde. Taki obiekt
może dać ok. 5—10 milionów kilowatów
energii. Inny projekt kosmicznych elek­
trowni przewiduje skupianie promieni
słonecznych za pomocą zwierciadeł i so­
czewek, podgrzewanie kotłów parowych
do napędzania turbin z generatorami.

Kłopoty mogą wystąpić z przesyła­
niem energii na Ziemię. Uczeni szukają
bezpiecznego systemu przekazywania
energii elektrycznej metodami „bezprze­
wodowymi”. Można do przesyłania e-

nergii wykorzystać promienie laserów*
albo fale o superwysokiej częstotliwo­
ści. Problem ten jest rozwiązany teore­
tycznie, ale będzie musiał być jeszcze
sprawdzony w praktyce. W przyszłości
powstanie cały system energetyczny
Kosmos — Ziemia, złożony z zespołu
orbitalnych elektrowni słonecznych o

mocy 10 min kilowatów oraz stacji od­
biorczych na Ziemi z antenami o kilo­
metrowej średnicy. Jak obliczono, orbi­
talna elektrownia słoneczna z urządze­
niem laserowym ważyć będzie ok. 35
tys. ton, zaś elektrownia z kosmicznymi
turbinami ok. 100 tys. ton. Już obecni*
są techniczne możliwości, dzięki sta­
cjom orbitalnym i promom kosmicznym,
montażu takich obiektów na kosmicznej
orbicie. Trzeba jednak zbadać inne as­
pekty nie tylko techniczne, ale ekono­
miczne i ekologiczne. Istnieje bowiem
problem, czy wielkie elektrownie w ko­
smosie nie naruszą środowiska elektro­
magnetycznego naszej planety.

początkowo konserwator zaliczył Krzykawkę do grupy I

zabytów, co znalazło swój wyraz w dawnym artykule Hanny
Pieńkowskiej o zagospodarowaniu zabytków województwa
krakowskiego. Zaliczenie dworu do grup wyższych od grupy
III — gorączkuje się mgr Wojnarski — należy do rzadkości!
Przecież to jeden z cenniejszych relitków epoki stanisławo­
wskiej na wsi.

Dzięki strażnikowi terenu, panu Janowi Skubicowi może­
my wejść do środka. Starszy człowiek w czerwonym swetrze,
twarz poradlona, mnóstwo goryczy w każdym słowie. Czyja
to własność? Ano huty katowickiej. Mieli to zagospodarować,
odwidziało im się. Majgło się im i teraz już nic z tego nie
będzie. Nic. Nic...

Drzewo odsłonięte do niby przewidzianego remontu wydał
ktoś na pastwę zimna i wilgoci. Próchnieje. To jest zamor­
dowanie tego obiektu — wtrąca mgr Wojnarski. I nic nie po­
może napis na bramie siatkowej: „OBIEKT ZABYTKOWY,
WSTĘP WZBRONIONY”, Na siatce ślad uderzenia samo­
chodem. Robotnicy zabierający jakieś budowlane rupiecie ze

środka zawadzili o bramę, skrzywili. Kogo to obchodzi?
Dawniej dwór był Boguckich. Bogucka była na moim

weselu —■wspomina Jan Skubie, — Mieli bardzo dobrą opi­

nię we wsi. Wysiedlili ich Niemcy. Jeszcze dziesięć lat temu
mieszkał we dworze kierownik spółdzielni zielarskiej czy wi-
kliniarskiej... A potem zamknięto dom, pięć lat przez dach
lało, musiało się samo od siebie niszczyć!

Wchodzimy do środka. Kundelek pana Jana, Maciek
skomli ostentacyjnie. Niewesoło tu. Pies bezbłędnie odbie­
ra aurę grobu. Nie patrzy w górę, nie podziwia unikalnej
metody konstrukcji dachu, gdzie zamiast gwoździ użyto koł­
ków przy łączeniu belek i nie spostrzega klasycznego piękna
ganku wspartego na czterech kolumnach. Wie, że nasze za­
chwyty niczego nie zmienią, jeśli...

Za dworem roztacza się olbrzymi park wyłożony białym
dywanem zawilców. Tak jest, to piękne miejsce na izbę pa­
miątek. Tylko kto się tym zajmie: Włosi? Polonia? Przed­
siębiorczy amator zabytków? Huta, która zapomniała o swej
własności?

Jan Skubie spina kłódką pokrzywioną bramę. Jeszcze
jedno spojrzenie wstecz i pomruk mgr Wojnarskiego: -y
Skazane na śmierć, a jeszcze żyje! Francesco Nullo będzie
dźwignią, która musi to wskrzesić.

EWA OWSIANY
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Na j dłuż

WOJNA
z mitami

co każdego sobotniego wieczoru gromadziło
I O przed telewizorami parę milionów widzów.
"

można by określić jako pragnienie poznania
własnej historii, chęć przyjrzenia się „z bliska” lu­
dziom, których życiowym celem było dobro narodu.
Dość mało znane dzieje Wielkopolski pod pruskim za­
borem odżywają na naszych oczach, każąc być może
rewidować nasz sąd o mieszkańcach nadwarciańskiego
regionu, ich walce z zaborcą, patriotyzmie i przywią­
zaniu do Macierzy. Kalejdoskop postaci i wydarzeń
przesuwający się przed widzami telewizyjnego serialu
„NAJDŁUŻSZA WOJNA NOWOCZESNEJ EUROPY”,
stanowi pouczającą lekcję trzeźwości politycznej, or­
ganicznej pracy dla dobra narodu, wyższości celów
ogólnospołecznych nad losami jednostki, znaczenie fa­
chowej wiedzy i praktycznych umiejętności w codzien­
nym życiu narodu...

„Kiedy kto kocha swój kraj, to nie tylko o tern my-
ili, aby z niego ciągnąć zyski, ale i o tem, jak go pod­
nieść, upiększyć, ozdobić". Ten cytat myśli głównego
bohatera „NAJDŁUŻSZEJ WOJNY”, generała DEZY­
DEREGO CHŁAPOWSKIEGO — życiowe credo jemu
współczesnych i jakże żywe hasło dla wszystkich po­
koleń Polaków — umieszczono u wejścia, do niedawno
otwartej w Poznaniu interesującej wystawy „BYĆ
POLAKIEM”, ekspozycji wręcz pasjonującej dla każ­
dego. komu drogi jest kraj, jego dzieje i jego przy­
szłość. Ooszemy hall Biblioteki Raczyńskich, której
Imię związane jest z jednym z bohaterów serialu, prze­
mienił się niejako w kulisy wyświetlanego do niedaw­
na filmu, rozszerzając jego treściwy margines, kon­
tynuując wydarzeniowe wątki, uzupełniając i pogłę­
biając sylwetki głównych postaci. Pierwotny, dość
skromny zamiar realizatorów ekspozycji (pod kierun­
kiem dyr. Kazimierza Kwiczą i mgr Izabelli Mrugasie-
włcz) przybliżenia sylwetek oglądanych w serialu hi­
storycznych postaci — przemienił się w interesującą,
mądrą prezentację patriotycznych wzorców, przykła­
dów roztropnej i rozważnej pracy dla Ojczyzny.

SZABLA I PŁUG
Zarówno film jak i poznańska wystawa odkrywa

szerokim kręgom społeczeństwa obszar historii, przez
długie lata nie penetrowany przez propagatorów pol­
skiej tradycji dziejowej, stanowiąc swoistą enklawę
zapomnienia, Chociaż zawiera ona nieprzeciętne walo­
ry, niezbędne wręcz do kształtowania nowoczesnej wie-

sza

Kadr i filmu „Naj­
dłuższa wojna nowo­
czesnej Europy”. Od
lewej: Witold Dębi­
cki, Anna Nehrebe­
cka 1 Henryk Talar.
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dzy obywatelskiej. Dzięki filmowi (i wystawie) nazwi­
ska i wydarzenia z drugiej połowy XIX wieku w tej
części ziem polskich śmielej przebijają się przez do­
tychczasowy krąg zainteresowań zawodowych histo­
ryków, wzbogacając wiedzę społeczeństwa o naszych
dziejach ojczystych.

Poczet wybitnych Polaków tego okresu i tego regio­
nu otwiera — w serialu i na ekspozycji — bulwersujący
naszą wyobraźnię generał DEZYDERY ADAM CHŁA­
POWSKI, oficer wojsk napoleońskich, prekursor pra­
cy organicznej jako skutecznej formy demonstrowania
patriotyzmu. Trzeźwo oceniając sytuację narodu pol­
skiego, uciskanego przez zaborców, uważał, że należy
uzbroić się materialnie, jak również i moralnie, do kon­
frontacji z wrogiem, czekać w gotowości „z bronią
u nogi” na odpowiednią chwilę walki. Ale owo „czeka­
nie” należy wypełnić solidną pracą nad poprawą wa­
runków materialnych, oświatą, kulturą, podnoszeniem
gospodarki kraju, porządkowaniem działalności gospo­
darczej każdego obywatela. Biografia Chłapowskiego
stanowi potwierdzenie nie przez wszystkich uznawa­
nej prawdy, iż naród nasz umiał dostosować się do
zmienności tragicznych losów, których nie szczędziła
nam kapryśna historia. Kiedy wybijała odpowiednia
godzina, Polacy potrafili zejść z konia i zmienić szable,
na pług. Ale gdy świtała nadzieja wolności, wywalczo­
nej na polu bitwy, broń skrzętnie przechowywana v

komorze stawała się narzędziem działania i Iegityma
cję patriotyzmu.

NIE TYLKO MACHANIE SZABELKĄ...
Dzięki oryginalnym fotografiom, szkicom, doku

mentom, książkom i listom z tamtego okresu, poznań­
ska ekspozycja daje zwiedzającym szansę bliższego za­
poznania się z sylwetkami również pozostałych boha­
terów filmu: Sztwiertni, Bratkowskiego i Twerdochliba
Należy do nich m. In.: DR KAROL MARCINKOWSKI
— współpracownik Chłapowskiego, lekarz-filantrop,
działacz społeczny, rzecznik postępu gospodarczego
i umysłowego; KS. PIOTR WAWRZYNIAK — krzewi­
ciel systemu spółdzielczego i towarzystw przemysło­

wych, patron Związku Spółek Zarobkowych i Gospo­
darczych, czołowy przedstawiciel nurtu pracy orga­
nicznej: EDWARD RACZYŃSKI — działacz społeczny,
pisarz, kolekcjoner, fundator biblioteki, popularyzator
dziejów ojczystych, działacz, gospodarczy; EMILIA
SCZANIECKA — działaczka społeczna i oświatowa,
uczestniczka powstania listopadowego i powstania 1848
r. w Wielkopolsce; WALENTY STEFAŃSKI — dru­
karz i księgarz, wydawca wielu czasopism poznańskich,
uczestnik powstania listopadowego, przywódca Związ­
ku Plebejuszy i Związku Wiarusów; HIPOLIT CE­
GIELSKI — filolog, przemysłowiec, nauczyciel, dzia­
łacz handlowo-przemysłowy. założyciel fabryki ma­
szyn i narzędzi rolniczych; MAKSYMILIAN JACKOW­
SKI — patron kółek rolniczych, organizator wystaw
z zakresu gospodarki rolnej, sekretarz Centralnego To­
warzystwa Gospodarczego, współredaktor „Ziemiani­
na”, uczestnik powstania 1863 r.; MARCIN KASPRZAK
— działacz polskiego ruchu robotniczego, z zawodu de­
karz i drukarz, współzałożyciel II Proletariatu, współ­
redaktor „Gazety Ludowej” w Poznaniu, od 1904 r.

listycznego w Wielkopolsce... ,

Listę tę można by kontynuować w nieskonczonosc.
Świadczy ona dobitnie, że nie ma racji bytu utrwalo­
ny w naszej świadomości prototyp Polaka, zdolnego
wyłącznie do machania szabelką, nurzania się w hurra-
patriotycznym amoku brawurowych szarż, efektownego
i często bezsensownego bohaterstwa, Polaka — nie­
zdolnego równocześnie do codziennej, żmudnej pracy
1 wykorzystywania swych umiejętności dla tworzenia
bogactwa 1 wielkości narodu. Przypomnienie dziejów
„Najdłuższej wojny” to próba wyprostowania niebez­
piecznego skrzywienia w popularyzacji dziejów Polski,
z którego powstała wstydliwa legenda o Polakach, do­
brych „do bitki i wypitki”, ale leniwych i gnuśnych
w codziennej pracy. Dzieje Chłapowskich, Marcinkow­
skich 1 Cegielskich są tych niesłusznych mitów zaprze­
czeniem.

JULIAN MIKOŁAJCZAK

Lalka „rodem” z Bułgarii
z wystawy „Regionalne
Lalki Świata” we wroc­
ławskim Muzeum Etno­

graficznym.
CAF

prawie

„Czytelnik” problem utwotru. Spór — oczywiście nieza-
wydał w jed- winiony. Źródła prapoczątku — naturalnie
nym tomie dwie tajemne. Jerzy Andrzejewski całą swoją
małe powieści twórczością, wliczając w to przedwojenną,
Jerzego An- debiutancką powieść, daje świadectwo skom-
drzejewskiego plikowaniu świata, doznań ludzkich, ocen.

„TERAZ NA Sięgając po tekst Starego Testamentu nie
CIEBIE ZA- konuje wyboru; do tego artysta ma prawo,
GŁADA” 1 JUŻ przecież daje nam świat w swym utworze
PRAWIE NIC” zamknięty. Nasz pisarz stawia problem jed-

ZAGŁADA
(stron 184, nakład 30320 egzempl., ce­
na 80 zł). Tytuł niniejszego sprawozdania
jest więc kombinacją dwóch tytułów. Robię
to świadomie, ponieważ utwory owe łączy
problematyka moralna, próba opisu człowie­
ka od wewnątrz. Jeśli się zważy, że właśnie
teraz otrzymaliśmy jedenasty numer „Twór-,
czości” z opowiadaniem Jerzego Andrzejew­
skiego pt. „Apelacja” — to obecność tego pi­
sarza na rynku czytelniczym można uznać za

ważną. Oczywiście z punktu widzenia roboty
edytorskiej, nakładu etc. Cała twórczość tego
niezwykłego człowieka, jeszcze tak niedawno,
prawie co tydzień wyznającego przez dziennik
swoje najgłębsze doznania, radości i boleści
stanowi ciągle przedmiot rozważań wielu
krytyków, historyków literatury, publicystów.
Andrzejewski dotyka bowiem ciągle spraw
ważnych, najważniejszych. I jeśli jego publi­
cystyce, nawet cotygodniowym wyznaniom
można by zarzucić tę odrobinę minoderii, to
tekst literacki autora „Popiołu i diamentu”
zdumiewa czystością intencji i najlepiej po­
jętą szlachetnością.

Oto trzy opowiadania — jakby powieści.
„Teraz na ciebie zagłada” zaczyna się tak:
„Oto opowieść o dwóch braciach, synach Ada­
mowych, Kainie pierworodnym i młodszym
Ablu, historia niezawinionego sporu, zrodzo­
nego w obliczu tajemnych źródeł prapoczątku,
a zakończonego bratobójstwem..." Czytelnik
natychmiast zostaje wprowadzany w istotny

nak inaczej: wina obciążająca Kaina („Cze­
kał więc Kain, lecz bez bojaźni, na pierwszy
dreszcz, który miał wstrząsnąć niebawem je­
go ciałem.’’) nie jest tylko czynem zrodzo­
nym przez samego mordercę. Inne siły były
tam czynne — mówi pisarz.

Kolejny utwór „Już prawie nic”. Można tutaj
odnaleźć w głównej osobie daiejącego się sa-

natoryjno-szpitainego dramatu Tomasza
Manna. Cała fabularna strona problemu, kie­
dy amerykański korespondent wyciąga 1
rozmówcy coraz to więcej i więoej tajemnic
twórczego przemijania jest'w gruncie rzeczy
kostiumem bardzo przejrzystym. Andrzejew­
ski mówi, że trudno jest dotrzeć do tajemnic
duszy człowieka, jego odczuwania Rzecz
dzieje się niejako na „najwyższych piętrach”
intelektualnej Europy.

„Apelacja” drukowana w „Twórczości”
istotnie uzupełnia rysunek twórczych doko­
nań Andrzejewskiego. Rzecz dzieje się w 9
pawilonie kliniki psychosomatycznej Pacjent
— Konieczny czuje się skrzywdzony: nieuf­
nością i pomówieniami w świec,ie normalnych
ludzi, działaniem lekarzy, którzy go chcą wy­
leczyć i oddać normalnemu światu. Koło się
zamyka.

Bohaterowie przywołanych tu opowiadań
Jerzego Andrzejewskiego zamknięci są w ko­
le bez wyjścia. Nie mogą ujść przeznaczeniu,
swemu loswi. Mogą się poruszać tylko w gra­
nicach wyznaczonych im przez siłę woli, dob­

roć 1 łaskę innych ludzi. Jerzy Andrzejewski
w 9wych tekstach chce rozwiązać, oświetlić
rzeczy, które wytłumaczyć do końca się nie
dadzą. Niepokój moralny charakteryzuje w

gruncie rzeczy tylko główną osobę „Już pra­
wie nic” ale i to nie oznacza wyjścia z matni,
niewoli własnego życia. Można by nawet po­
wiedzieć, że z tych krótkich utworów Andrze­
jewskiego wyziera pesymizm. Ale gdy się
człowiek zastanowi tak naprawdę, to, każdy
z nas w jakiś sposób jest oddzielony od lo­
sów innych ludzi Że przez to właśnie los
nasz jest wspólny — musimy odrzucić tę
niewiarę w spełnienie życia człowieczego.
Można powiedzieć tak: „Teraz na ciebie
zagłada”, „Już prawie nic” i „Apelacja” to

niełatwy optymizm, który każę nam się za­
dumać nad sensem ludzkiego bytu.

OLGIERD JĘDRZEJCZYK

Ilekroć wybieram się do teatru na

zztuki Jerzego Szaniawskiego (a
zwłaszcza „Ptaka”) odczuwam pewien
niepokój. Ten niepokój rośnie z u-

pływem lat.
Już Boy pisał po premierze war­

szawskiej (1923) — czyli w roku, kie­
dy powstała komedia „Ptak" — że
„Teatr Szaniawskiego ma jeszcze
jedną właściwość: musi być grany,
i to cudownie grany. Czytana jego
sztuka jest librettem; reżyser, aktor
stwarzają jej muzykę. I to jest w

Szaniawskim bardzo nowoczesne. I
nie znosi gry banalnej, miernej; na­
tychmiast gasną barwne lampiony
poezji, widać tylko druciki...”

Niestety, im późniejsze przymiar­
ki do wznowień owej komedii poe­
tyckiej, tym prawdziwych koncer­
tów aktorskich było mniej (ostatni
w Krakowie z r. 1935, gdzie m. in.
grali: J. Osterwa,. H. Ordonówna,
K. Fabisiak), za to więcej reżyser-
sko-inscenizacyjnych zygzaków. Bo
też reżyserzy — idąc przeważnie za

modą szokowania widza rzekomą
współczesnością własnej wizji dra­
matu — nie zwracali uwagi na ta­
kie drobiazgi, jak możliwości
obsadowe w teatrach. Potem okazy­
wało »ę. że to za mało, by
ożywić na scenie tyle uroczą, ile
drwiącą bajkę Szaniawskiego. Z jej
poezją oraz subtelną satyrą, co au­
tor filozoficznie i żartobliwie złączył
ponad realiami uogólnionego Cie­
mnogrodu, który wciąż gnieździ się
w ludzkiej psychice i mentalności.
Mimo wysiłków całych pokoleń, rią-

z jednym
iących do poprawy lub zmiany u-

kładów tego świata. Gdyż Szaniaw­
ski swoiście zinterpretował właśnie
ów proces w naturze człowieczej,
poprzez symbole Ptaka. Czyli — jak
kto i co chce zobaczyć, zetknąwszy
się z naporem NOWEGO, NIEZWY­
KŁEGO na STARE, TRADYCYJNE.
Przy czym, żeby nie było to zbyt
proste — nie dopowiada wszystkie­
go do końca. Zawiesza więc za­
równo sprawę konkretności zjawi­
ska (społecznego, politycznego, o-

byczajowego) w sferze bajkowej:
ptak — nie' — ptak, idea — nie
idea, jak i pytania najzupełniej
realne — ile w tym starym rze­
czywistego zacofania, cynizmu rea­
kcyjnych postaw, czy tylko lęku
przed nieznanym, a ile w nowym
twórczego buntu przeciw złu, ile zaś
pozy albo manipulacji przy pomocy
kuglarskich sztuczek?

Autor Ptaka nie udziela odpo­
wiedzi wprost. Szaniawski, czy kto
chce nazywać jego styl pisarski sza-

niawszczyzną, więc mglistością pra­
wie metafizyczną, czy też Czecho-
wowską wyrozumiałością dia ogółu
postaci w sztukach — oddaje od­
biorcom (na miarę ich wyobraźni i
umysłu) ocenę zachowań i poglądów
swych scenicznych bohaterów.
Czyni to ciepło, acz z przymruże­
niem oka. Niech każdy dostrzeże ta­
kiego Ptaka, jaki mu się wzbija
w duszy ponad chmury. Lub spada,
niczym kamień na ziemię. A może
w ogóle nie istnieje, będąc tylko
wytworem psychozy? Ważne są bo­
wiem nasze utajone pragnienia i na­
sze niechęci. Coś, o co wałczymy
oraz coś, co staramy się zwalczać.
I dlaczego?

Komedia powstała, o czym wspo­
mniałem, blisko 60 lat temu. W in­
nych realiach życia. Wydawałoby
się, że dziś trąci myszką. Tymcza­
sem — wbrew przypuszczeniom —

wykazuje niezwykłą żywotność.
Właśnie: niezwykłą, poprzez nie­
zwykłość formy i... zwykłość odnie­
sień do rzeczy nadal nie prze­
brzmiałych w naszej codzienności.
Sądzę, że to zasługa pisarza traf­
nie odsłaniającego skazy życia spo­
łecznego, niezależne od epoki, oraz

reżysera aktualnego spektaklu w

Teatrze BAGATELA, Tadeusza Rył-
ki. Jednakże niepokój, wyrażony
przeze mnie na wstępie, a dotyczą­
cy gry sztuk Szaniawskiego, nie

minął. Przedstawienie bowiem ma

trzy oblicza. Reżyserskie, wykona­
wcza i scenograficzne (Ewa Mikul­
ska). Jeśli reżyserskie jest na ogół
poprawne, bez ornamentacyjnych
udziwnień, w zgodzie z duchem
komedii — to aktorskie znacznie
więcej ujawnia rysów miernych i
grymasów. Natomiast oblicze deko­
racyjne — choć samo w sobie aż
nadto zwarte — razi skrótowym po­
mieszaniem planów działań scenicz­
nych, nie zawiera plastycznej spój­
ni z całością widowiska i mimo do­
strzegalnych chęci usprawnienia ak­
cji, wprowadza do niej wizualny
chaos.

Tadeusz Ryłko nie pisze, wyrę­
czając autora, własnego scenariusza
teatralnego. Dodaje wprawdzie scen­
kę cyrkowo-kuglarską z „tresowa­
nym” człowiekiem, ale ten dobry
dowcip sytuacyjny mógłby być ro­
dem z Profesora Tutki. Czyli z

Szaniawskiego. Z równie dowcipną
przekorą czyni też ze zwiewnej
Burmistrzanki kobietę dojrzałą,
której naiwność i urzeczenie Pta­
kiem (a raczej Studentem) staje się
krzywym zwierciadłem fascynacji
młodością mężczyzny, ora? — wy­
rachowania. Z tego wyrachowania
wywiedzie się klamra spinająca
wzór cyrkowej tresury ujarzmia­
nych marzeń z obrazem, gdy Stu-
dent-Ptak da się zapędzić do klat­
ki... małżeńskiej. I tu reżyser znaj­
duje godnych swego pomysłu wy­
konawców. „Wypożyczony” z Tea­
tru im. J. Słowackiego Jan Frycz —

skrzydłem
i Barbara Omielska tworzą duet
aktorski, zróżnicowany psychologi­
cznie, ale utrzymujący się w stylu
poetyckiej przewrotności. I co waż­
niejsze, niezłej marki aktorskiej.
Bez tej pary załamałaby się kon­
cepcją przedstawienia. Frycz —

młodzieńczy, świetnie mówiący i
punktujący kwestie, Omielska — w

roli zakłamanej komediantki „z
przeszłością”, górują nad resztą ob­
sady. Z wyjątkiem Juliana Jabczyń-
skiego, który wie jak znaleźć się na

scenie w charakterze piemika-leka-
rza i rajcy bon vivanta we fraku.
Fraki, zresztą wyraźnie przeszka­
dzają aktorom, a Burmistrz (Julian
Kilar) ani - we fraku, ani w robo­
czym garniturku nie jest postacią
z utworu Szaniawskiego. Pewien
powiew absurdalnej świeżości do
zramolalej kliki radnych wnosi
Krzysztoj Stachowski. Bez więk­
szych zastrzeżeń, choć na poziomie
ledwie przekraczającym banalność,
można przyjąć naiwny entuzjazm
do NOWEGO ze strony Sekretarza
(Bogdan Kiztukiewicz) i epizody
służącej Marysi (Teresa Pawłowicz-
Stokowska) oraz tręhacza Michałka
(Lech Bijałd), który nie wiadomo
czemu trąbi na początku hejnał ma­
riacki. Nieporozumieniem był dla
mnie strój i styl gry „na wariackich
papierach”. Wynalazcy Pajacyków
(Piotr Różański), gdyż osłabiało to

społeczną finezję ironii autorskiej —

zamieniając ją w karykaturę nie
z tej sztuki. Zabawnie za to w pod­
tekście „pokazu” cyrkowo-akroba-
tycznego wypadli Marian Czech i
Gabriel Abratowicz (układ scen To­
masz Gołębiowski). Ponadto wy­
stąpili: Z. Sluzar, J. Bączek, J. Ula-
towska, D. Stecówna, Ł. Karelus-
Malska, A. Kobielską i J. Januszów-
na. Oprać, muzyczne: Janusz Bu­
trym.

No, więc przedstawienie nierów­
ne aktorsko. Interesujące obecnością
sceniczną pary Student-Burmis-
trzanka, przy „nieobecności” arty­
stycznej Burmistrza i całej ga­
lerii typów z Ciemnogrodu. Upro­
szczone plastycznie. Przypominają­
ce ptaka bez jednego skrzydła. Nie-
wygrane tak, jak tego wymaga
Teatr Szaniawskiego. Szkoda, bo
reżyser miał pomysł na lepszy spek­
takl, niż dowiodła jego realizacja.

JERZY BOBER

W 115. rocznicę urodzin pisarza, laureata Nagrody Nobla

REYMONT w KRAKOWIE
Zanim, urodzony przed 115 laty — 7 maja 1867 r. Włady­

sław Reymont po raz pierwszy przybył do Krakowa już
jako stabilizujący się literat, mógł chełpić się bagażem

bogatych życiowych doświadczeń, które lubił barwnie przed­
stawiać wobec audytorium. Relacjonując owe opowieści pa­
na Reymontowe ALFRED WYSOCKI w pamiętniku „Sprzed
pół wieku” pisał; iż młodość pisarza była „... jak z bajki.
Zaczęło się ód pasania boso krowy. Potem przyszła szkoła
i praca zarobkowa. Był kolejno czeladnikiem krawieckim,
pomocnikiem geometry, aktorem, urzędnikiem kolejowym,
mnichem i znów kolejarzem, ciągle piszącym liche wiersze
po kryjomu, przy świeczce kupionej za cenę kolacji. Wszy­
stkie te przeobrażenia Reymonta widzieliśmy przed sobą,
bo opowiadał o nich z bajeczną ruchliwością". Tyle Wysocki,
zaś dla pełni barwności tego curriculum vitae należy dodać,
iż Reymont był silnie związany z kołem teozofów, tak, że
brał udział w ich londyńskim kongresie, uprawiał spirytua-
lizm i pracował w fabryce sukna w Łodzi. Znajomość tylu
środowisk ułatwiała niewątpliwie przekazanie obrazu spo­
łeczeństwa na kartach późniejszych książek — środowiska
aktorskiego w „Komediantce” i „.Fermentach”, burżuazyj-
nego i robotniczego w „Ziemi obiecanej", ludowego w „Chło­
pach", spirytualistycznego w „Wampirze”...

Pierwsza wizyta Reymonta w Krakowie przypadła bodaj­
że w 1895 r., kiedy z rodziną swej siostry wyjeżdżał do
Włoch. Kontakty autorskie miały miejsce wcześniej. Już
w 1892 r. współpracował z krakowskim tygodnikiem „MYŚL”,
a w 1897 r. „NOWA REFORMA” drukowała jego pierwszy
dłuższy utwór pt. „Ziemia obiecana”. Wtedy pisarz poznał
bliżej Kraków, rodziły się jego przyjaźnie z Grzymałą-Sied-
leckim, Wysockim, Lorentowiczem, Sewerem, a Boy w swych
felietonach przypominał, iż Reymont korzystał także z otwar­
tego domu doktorstwa Pareńskich. Trasa z Warszawy do
Zakopanego, gdzie często lubił przebywać, też wiodła przez
Kraków — nie brakowało więc okazji do spotkań w „Cu­
kierni Lwowskiej” Michalika, kawiarni Schmidta mieszczą­
cej się na rogu Podwala i Krupniczej czy u Turlińskiego,
vis r vi« nowego wówczas gmachu Teatru Miejskiego.

Tak bardzo znaczący w życiu Reymonta rok 1900 wiąże
go znowu z Krakowem. Poznał wówczas WANDĘ
SZCZUKOWĄ, żonę lwowskiego lekarza i przez kilka­

naście tygodni — od kwietnia do lipca — słał z krakow­
skiego hotelu listy do swojego „słodkiego udręczenia”, za­
pewniając „otrułem się Twoimi pocałunkami, kocham Cię
i umieram z pragnienia, ze straszliwego pragnienia Ciebie...”

Feralnego 13 lipca w południe wydarzyła się na trasie
Warszawa — Skierniewice groźna w skutkach kolejowa ka­
tastrofa. Pociąg zdążający z Warszawy wjechał na pociąg
jadący ze Skierniewic. W rezultacie zderzenia osiem wago­
nów uległo całkowitemu zdruzgotaniu, zginęło pięć osób,
wiele odniosło ciężkie rany. Reymont, jadący tym pocią­
giem, wylatując w górę ponad zdruzgotanym dachem wa­
gonu, wpadł do nasypu i został przygnieciony odłamkami
walącego się żelastwa, doznając złamania żeber i obrażeń
głowy, rąk i nóg. Adwokat HIRSZBAND (będący równo­
cześnie kolegą po piórze jako Cezary Jellenta), doradził
panu Stanisławowi poddanie się zrazu kuracji w krakow­
skiej lecznicy dra Gwiazdomorskiego przy ul. Siemiradz­
kiego (do niedawna krakowska stacja pogotowia ratunko­
wego), a następnie przebywanie pod opieką światowej sła­
wy klinicysty, dra von KRAFFTA EB1NGA. Prowadząc u-

miejętnie powództwo, Hirszband, wzmocniony zaświadcze­
niem owego wiedeńskiego specjalisty, potrafił dla swego
klienta uzyskać sumę 38,5 tys. rubli w jednorazowej wypła­
cie.

Kwota ta zasadniczo mogła — przy unormowanych wy­
datkach — zapewnić do końca życia dostatni byt. Nastąpi­
ła też inna zmiana. Wandę wyparła Aurelia, z którą też już
od kilku lat Reymont utrzymywał związek. AURELIA
SZACNAJDERÓWNA była żoną warszawskiego dziennikarza
TOMASZA SZABŁOWSKIEGO. Zaręczeni czekali wyroku
sądu konsystorskiego, który miał unieważnić małżeństwo
pani Aurelii. Pisał o tym w marcu 1902 r. krakowski dzien­
nikarz KAZIMIERZ EHRENBERG: „Przyszli teściowie Rey­
monta tracą majątek na unieważnienie pierwszego związku
córki... Rota Rzymska już drugi rok rozsupłuje ten węzeł
małżeński i jakoś nijak go rozsupłać nie może... Ale Reymont
jest dobrej myśli, gotowy do ślubu... Jut nawet parafia wia-
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doma i ustalone menu uczty weselnej". Kiedy nadszedł do
Krakowa pomyślny wyrok z Rzymu w dniu 8 lipca 1902 r.,
stęsknieni narzeczeni na tydzień później wyznaczyli ślub,
który odbył się 15 lipca 1902 r. w Krakowie, w kościele św.
Floriana (a nie — jak informowali dotychczas biografowie
Reymonta —w kościele Karmelitów) o czym podawał „CZAS”
nr 158 z 12 lipca 1902 r. Już rok wcześniej — w listopadzie
1901 r. — Reymont zaczął w Krakowie pracować nad nową
wersją „Chłopów”, a pierwsza część autografu epopei do dru­
ku u Anczyca powędrowała do zbiorów Biblioteki Jagielloń­
skiej. W tymże roku „ILUSTRACJA POLSKA” w n-rach
1—15 drukowała Reymontową humoreskę pt. „Z pamięt­
nika panny Józi z przypisami tatuńcia i mamci”. Bohaterka
utworu, odbywając z rodzicami podróż przed swym ślubem,
z Warszawy do Włoch, opisuje narzeczonemu swe wraże­
nia i Galicji od granicy w Szczakowej. W niby naiwnej re­

lacji pannicy z Królestwa odnajdujemy ówczesne krakow­
skie realia — brud w lokalu Hawełki, bioto na Plantach,
brudny kościół Mariacki, odrapany zamek „i tak tam czuć
żołnierzami, że coś okropnego”. W teatrze widziała Przy­
byszewskiego, a objaśniona co do lornetkującej się wza­
jemnie socjety, rozbrajająco stwierdza: „Nie myślalam, aby
tutaj, w takiej dziurze jak Kraków, aż tylu było hrabiów”.
Kilka innych nowel 1 obrazków Reymonta drukowała kra­
kowska prasa — „Przed świtem” (Krytyka, 1902), „Dwie
wiosny” (Melitele, 1902), „Ostatni” (Czas, 1906), „Ave Pa­
tria" (Czas, 1907), „W polskiej szkole w zaborze niemieckim”
(Kalendarze — „Ojczyzna”, 1909 i „Polak” 1910).

W Zakopanem 30 lipca 1914 r. zastała pisarza mobiliza­
cja. Odpis rękopisu pisarza z tych tragicznych godzin jest
też w Bibliotece Jagiellońskiej.

1917 r. „TYGODNIK ILUSTROWANY” drukował „Wy­
marsz kosynierów”, jako fragment III tomu trylogii
„Rok 1974”. W tymże tomie Reymont przypomniał

Kraków Kościuszkowskiej przysięgi, nastroje w okolicach
obozu wojsk Naczelnika, jego pochód przez Skalę, Goszczę,
Koniuszę pod Racławice.

Wówczas, w 1917 r. Akademia Umiejętności w Krakowie
przyznała pisarzowi nagrodę im. Mikołaja Reja, a w rok
później wystąpiła o przyznanie Reymontowi Nagrody Nobla,
Kandydatura jego zwyciężyła dopiero w listopadzie 1924 r.

W 1925 r., w drodze na dożynki do Wierzchosławic koło
Tarnowa, Reymont zatrzymał się 15 sierpnia w Krakowie
w hotelu „Francuskim”. Było to ostatnie spotkanie scho­
rowanego pisarza z miastem Kościuszkowskiej przysięgi,
pięknym miastem, gdzie zostawił tyle wspomnień ze swych
pierwszych autorskich kontaktów z miastem, od którego
ołtarza odprowadzał swą wytęsknioną Aurelię. Kiedy zmarł,
w nocy z 4 na 5 grudnia 1925 r. w Warszawie, podczas po­
grzebu trumnę z Katedry wynosili Łowiczanie i Krakusi z re­
gionu, który tak uroczyście podejmował pisarza niewiele
ponad sto dni wcześniej. Generalnym spadkobiercą po pi­
sarzu uczyniła wdowa Kasę Pomocy dla Literatów i Dzien­
nikarzy w Warszawie, a w razie jej zrzeczenia się lub in­
nej niemożności — Polską Akademię Umiejętności w Kra­
kowie. Po wojnie statut Kasy Literackiej nie uzyskał zatwier­
dzenia i zgodnie z treścią testamentu w dniu 23. XII. 1949 r.

sąd przyznał prawa do spadku po Aurelii Reymontowej na

rzecz PAU z zobowiązaniem pieczy i kopserwacji grobu
Reymonta. O tym może i warto dziś przypomnieć krakow­
skiemu Oddziałowi PAN, jako o jeszcze jednym wieczystym
związku Reymonta c Krakowem.

TADEUSZ Z. BEDNARSKI
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NOWA ROLA

Meliny Mercouri
„Dumna Medea” sceny i filmu, pamięt­

na bohaterka komedii „Nigdy w niedzie­
lę” oraz wielu innych filmów, pełna nie­
zwykłej energii i temperamentu aktorka
grecka, Melina Mercouri od kilku lat
działa na niwie politycznej i społecznej.
Ukoronowaniem tej działalności było mia­
nowania Mercouri ministrem kultury
w nowym socjalistycznym rządzie,
zaś zdaniem komentatorów politycznych,
premier Andreas Papandreu, który po­
wierzył jej tę odpowiedzialną funkcję,
dokonał niezwykle trafnego wyboru.

Aktorka ma niemałe doświadczenie
w działalności politycznej i -społecznej.
Mercouri niestrudzenie propagowała ruch
emancypacji greckich kobiet. Walczyła
ona m. in. o zmiany statusu kobiet, będą­
cych de facto nadal „obywatelami nr 2”
w -społeczeństwie, zdominowanym przez
mężczyzn.

Urodziwa i... energiczna!
Od chwili objęcia stanowiska ministra

kultury Melina Mercouri działa również
na rzecz rewindykacji zabytków starożyt­
nej sztuki swego kraju, rozproszonych po
muzeach i prywatnych galeriach wielu
krajów.

Prowadząc kampanię powrotu dzieł
sztuki do Grecji, aktorka-minister wszczę­
ła obecnie batalię o odzyskanie marmu­
rowych rzeźb,, w większości pochodzących
z Akropolu i znajdujących się od 1810 r.

w British Museum w Londynie. Ponad
70 sztuk bezcennych reliktów, stanowią­
cych integralną część Akropolu, wywiózł
do Anglii lord Elgin, brytyjski ambasa­
dor w Grecji w okresie rządów w tym
kraju ottomańskiego sułtana.

Energiczna pani minister uzyskała na

ten cel specjalny budżet w wysokości
3,3 mld drachm (58 min doi.) oraz 70 min
drachm na utworzenie pierwszego w Gre­
cji morskiego centrum archeologicznego.

Mercouri czuwa również nad przebie­
giem prac przy odrestaurowaniu świątyń
na Akropolu oraz wydała zezwolenie na

renowację fortyfikacji z V w. p. n. e., on­
giś łączących Ateny z portem Pireus.

Z Pireusem Melina związana jest szczs-

MPIC

golnie bliskimi więzami emocjonalnymi.
Jako deputowana do parlamentu przez
wiele lat była przedstawicielką dzielnicy
biedoty tego miasta. Mieszkańcy Pireusu,
upamiętnionego jako miejsce filmu „Nig­
dy w niedzielę”, przyzwyczaili się do spo-
tykaniama ulicy swej deputowanej, nigdy
nie stroniącej od przypadkowych poga­
wędek, zawsze gotowej do wysłuchania
skarg, zażaleń i próśb, spieszącej w razie
potrzeby z pomocą.

..Kultura dla wszystkich”...
Jako minister kultury Melina nadal nie

stroni od osobistego wglądu w sprawy
rozwoju życia kulturalnego na prowincji.
Zamierza ona mianowicie zorganizować
ożywiony ruch teatralny w niewielkich

miastach i utworzyć tam ośrodki kultury.
„Kultura i sztuka stanowią dziedzinę,
która powinna być udostępniona dla
wszystkich, nie tylko dla elity społecznej
Aten i Salonik. Nasza polityka kulturalna
musi wychodzić naprzeciw potrzebom
mieszkańców zarówno wielkich miast jak
odległych osiedli i wsi” — powiedziała
Mercouri.

Ambitne plany pani minister nie pomi­
jają oczywiście filmu, z którym związana
jest zawodowo. Ostatnio przystąpiła ona

do reorganizacji utworzonego przez rząd
eentrum filmowego, celem umożliwienia
utalentowanym producentom swobodnego
działania w zakresie nowatorstwa w sztu­
ce filmowej.

Pani Mercouri często udaje się osobiście
na inspekcje zagrożonych pamiątek kul­
tury i wspólnie z zespołami archeolo­
gicznymi opracowuje plany renowacji.
X tak, niedawno bawiła na Krecie, gdzie
4 tysiące łat iiczący pałac króla Minosa
w Knossos wymaga — zdaniem specja­
listów — przeprowadzenia natychmiasto­
wych prac konserwatorskich. Utworzono
już zespół konserwatorów, który wkrótce

przystąpi do pracy oraz wydano rozpo­
rządzenie, regulujące ruch turystyczny
na całym obszarze archeologicznym.

Oprócz odzyskania marmurów Elgina,
Mercouri zamierza prowadzić również
kampanię w sprawie rewindykacji Wenus
z Milo z paryskiego Luwru, aczkolwiek
zdaniem niektórych ekspertów szereg
dzieł sztuki greckiej posiada w obcych
muzeach lepsze warunki klimatyzacyjne
niż miałyby w muzeach greckich i że
z rewindykacją tych dzieł należy jeszcze
poczekać.

' Rodzinne tradycje
Jedna z trzech kobiet w gabinecie Pa­

pandreu, Melina Mercouri pochodzi ze

znanej z politycznej działalności rodziny
ateńskiej. Jej dziadek był politykiem
konserwatywnym, który w czasie swej
40-letniej kariery rządowej przeszedł na

pozycje lewicowe. „Jestem dumna ze

swych tradycji rodzinnych i zawsze mia­
łam nieprzeparte pragnienie ich konty­
nuacji”' — powiedziała Mercouri podczas
niedawnego wywiadu dla prasy. Aktorka
zapowiedziała również, że w związku
z jej nowymi obowiązkami występy w fil­
mie i teatrze z konieczności muszą zejść
na drugi plan. ”Moją nową rolą jest dzia­
łalność polityczna i społeczna dla dobra
kraju, którą pasjonuję się równie gorąco
jak pracą na planie i scenie” — oświad­
czyła Melina Mercouri.

MARIA DŁUGOSZ

• W OKREŚLONYCH
WYPADKACH wpływ
pola magnetycznego na

organizm człowieka mo­
żna porównać do wpły­
wu medykamentów. Ło­
tewscy naukowcy
stwierdzili, że magneto-
terapia może być pomo­
cniczym środkiem do
leczenia poszczególnych
chorób. Stwierdzono
także, że stosowanie
magnesu nie wywołuje
żadnych skutków ubo­
cznych. Nową metodę
stosuje się w celu uzy­
skania normalizacji
krwiohiegu w mózgu.
Zabiegi przeprowadza
się przy pomocy urzą­
dzeń magnetycznych
różnych konstrukcji od
miniaturowych do wiel­
kich stacjonarnych apa­
ratów.

W skrócie
• PRACOWNICY In­

stytutu Oceanu Spokoj­
nego i Geografii Dale­
kowschodniego Centrum
Akademii Nauk ZSRR
odpowiedzieli na pyta­
nie „jaka będzie ussu-

ryjska tajga za sto lat?”
Przy pomocy elektroni­
cznej maszyny oblicze­
niowej, w oparciu o

wyniki wieloletnich a-

naliz roślinności daleko­
wschodnich lasów, skon­
struowano model tajgi.
Umożliwiło to progno- <

zowanie zmian składu I
roślinności. Na podsta- !
wie otrzymanego matę- i
riału opracowuje się >

praktyczne zalecenia dla j
organów planowania i j
specjalistów przemysłu !
drzewnego i leśnictwa, i
Wiadomo już gdzie na- ■
leży sadzić określone *

drzewa, gdzie rekulty- |
wować ziemię, gdzie |
prowadzić wyrąb lasu. ;

Nowa Huta

Dom starości i oddział

dla przewlekle chorych już w 1982 r.

Zadania, jakie były ściśle
związane z budżetem na 1981
rok zostały w dzielnicy Nowa
Huta zrealizowane bez więk­
szych zakłóceń. Zadania inwe­
stycyjne wykonywane były
jednak gorzej. Niektóre reali­
zacje obiektów musiano prze­
sunąć na rok bieżący. W 1982
roku zaangażowanie inwesty­
cyjne wynosi 1 mld 29 min zł.
W pierwszym kwartale zrea­
lizowano 13,2 procent z ogól­
nej kwoty. Obiekty, na które
zwrócono w tym roku specjal­
ną uwagę to Szkoła Podsta­
wowa na os. Piastów i Szko­
ła Podstawowa na os. Dywi­
zjonu 303. Przewiduje się za­
kończenie budowy żłobka nr

16 na os. II Pułku Lotnicze­
go. W inwestycjach budowla­
nych występują problemy
przy pracach związanych z

obiektami dla służby zdrowia,
a to: Przychodnią na os. Pia­
stów i na os. II Pułku Lotni­
czego.

Do pozytywów należy zali­
czyć zaawansowany stan prac
budowlanych przy nowohuc­
kim Domu Kultury (Na Skar­
pie). Nie powinno być także

większych trudności by w

1982 roku rozpoczęła działal­
ność Krakowska Operetka
przy pl. Centralnym.

Niepokojąco na terenie
dzielnicy przedstawia się rea­
lizacja budownictwa mieszka­
niowego. Z 400 mieszkań od­
dano w I kw. tylko 126. Aby
w części złagodzić niedomogi
mieszkaniowe dzielnica włą­
czyła się w wyszukiwanie pu­
stostanów na tzw. mieszkania
rotacyjne dla młodych mał­
żeństw. W tym roku będzie się
także adaptować strychy na

mieszkania własnościowe i
pracownie dla ludzi. sztuki.
Przewiduje się w ten sposób
uzyskać około 300 mieszkań w

dzielnicy. W tym roku zosta­
nie oddany Dom Starców i
oddział dla przewlekle cho­
rych przy Szpitalu im. Żerom­
skiego.

W sesji DRN — Nowa Huta
uczestniczył wiceprezydent m.

Krakowa — Jan Nowak, na­
czelnik dzielnicy — Zdzisław
Zaręba, przedstawiciele władz
partyjnych i organizacji spo­
łecznych dzielnicy.

(ml)

• park w Swoszowicach
przekazano przed trzema laty
Zieleni Miejskiej, która zde­
wastowała go, zdaniem mie­
szkańców — wycinając dr e-

wa. Mieszkańcy zrobili sobie
z kolei w tym miejscu wysy­
pisko śmieci. I jedno 1 drugie
w trosce o przyrodę?.-

• w punkcie usługowym
krawiectwa damskiego „Stel­
la” przy ul. Bohaterów Stalin­
gradu usługi wykonywane są
w krótkich terminach. Jest to

jedyna zaleta tego zakładu,
ale co wrażliwsze klientki
płacą podwójną cenę za szyb­
ką usługę. Małe pomieszcze­
nie przedzielone kotarką i la­
dą nasycone jest bowiem „ko­
cimi zapachami”, jako że ko­
ty i psy sa ulubieńcami wła­
ścicielki. Rozumiemy miłość
do zwierząt, ale warto chyba
w trosce o dobrą renomę za­
kładu pomyśleć również o

klientkach, którym przede
wszystkim ten punkt służy.
Niestety, tylko w założeniu.

• zamieściliśmy wczoraj o-

głoszenie, w którym MPWiK
ostrzegą mieszkańców dziel­
nic Krowodrza i Śródmieście
przed brakiem wody w dniu
9 maja. Ogłoszenie wzbudziło
wielką wściekłość w'-A"’ ♦y"’’,
do mieszkań których woda nie

• Klub MPiK (pl. Central­
ny): Spotkanie kombatantów
— pracown. RSW „Prasa —

Książka — Ruch” z okazji
Dnia Zwycięstwa. — 16.

W Kobierzynie brakuje miejsc dla pochówku zmarłych

Sprawa cmentarza będzie wkrótce rozwiązana

JAPOŃCZYCY, chociaż — można to powiedzieć
bez popadania w przesadę — dysponują naj­
sprawniejszym systemem gospodarczym na

świecie, a zwłaszcza najprężniejszą organizacją
gospodarki i handlu, ukierunkowaną na osiąga­
nie jak najlepszych rezultatów i sprowadzenie
strat do zera, twierdzą jednak, że ich system
jest... niedoskonały, że w większości firm pa­
nuje... nonszalancja, brak dyscypliny, nadmier­
na pobłażliwość wobec błędów i niedociągnięć!
Zagraniczni specjaliści, słysząc takie opinie, mają
wrażenie, że śnią, bo przecież jeśli porówna się
wyniki pracy przeciętnego Japończyka z rezul­
tatami pracy Amerykanina lub zachodniego
Europejczyka, to w każdym przypadku Japoń­
czyk okazuje się stroną wygraną. Wystarczy po­
wiedzieć. że dziękj organizacji czasu pracy i

koordynacji dostaw Japończyk produkuje rocznie
40 samochodów, podczas gdy Francuz — 17, a

Niemiec w RFN — tylko 11.
Szefowie wielkich koncernów doszli Jednak

do wniosku, że ich kadra menażersko-specjaii-
styczna jest za mało ofensywna i aktywna. Przy
poparciu rekinów przemysłu i handlu japoń­
skiego w miejscowości Fujinomiya, położonej o

150 km od Tokio, powstała w górach, w łesie
szkoła, w której wytypowani przez firmę ludzie,
rokujący nadzieję na postępy w nauce i mający
perspektywy awansu, przez dwa tygodnie są
poddawani fizycznej i psychicznej „obróbce”.
Na ogół są to ludzie w wieku od 25—50 lat, ale
w tej szkole traktuje się ich niemal jak rekru­
tów — dzień zajęć rozpoczyna się o 4.30 rano,
a kończy późnym wieczorem. Często organizuje
się kursantom marsze nocne na azymut — trasa

początkowo liczy 20 km, później wydłuża się do
40 km. Nie jest to bynajmniej spacer, ale pró­
ba wytrzymałości, panowania nad zmęczeniem,
twardości Ich szefowie stwierdzili bowiem, że

japońskiej kadrze brakuje pewności siebie, od­
porności i wytrzymałości. Trzeba zatem zaapli­
kować takie ćwiczenia, aby te cechy albo dopie­
ro wyrobić, albo utrwalić.

Zaśpiewać na dworcu...

Wiele metod, stosowanych w tej osobliwej
szkole, gdzie nie ma wykładów z ekonomii, ad­
ministracji przedsięborstw, rachunku gospodar­
czego, teorii zarządzania, budzi uśmiech na twa­
rzach cudzoziemców. Na przykład po śniadaniu
i gimnastyce w strugach ulewnego deszczu wy­

syła się kursantów na spacer do małych salek
na naukę... myślenia. Zadaje im się temat —

np. „Mleko, chleb i praca” — który mają grun­
townie przemyśleć, a potem w obecności wszy­
stkich innych kursantów oraz wykładowców
logicznie wyłożyć. Idzie o to, aby wyzbyć się o-

bawy przemawiania do większej grupy ludzi,
nabrać pewności siebie w wygłaszaniu i argu­
mentowaniu swoich racji i jak najsprawniej wy­
razić swą myśl.

Inną tego rodzaju próbą jest... zaśpiewanie na

głos hymnu szkoły na stacji kolejowej Fujino­
miya, i to w godzinie szczytu. Tu już nawet naj-

Osobliwa
SZKOŁA

w Japonii
odważniejsi odczuwają podobno ciarki na

grzbiecie, gdy przypadnie im stanąć pośród
tłumu na peronie, z flagą szkoły w garści i na

cąły głos — baz fałszowania i łkania, ale z au­
tentycznym entuzjazmem i energią — wyśpię- .

wać pieśń. Początkowo rzeczywiście ludzie re­
agowali na ich widok tak, jak wtedy, gdy widzi
się nieszkodliwego wariata, ale później, gdy już
wiedzieli o co w tym przedstawieniu chodzi, od­
nosili się do sprawy iście po japońsku — doda­
jąc ducha i odwagi owym .śpiewakom” i zachę­
cając ich do wytrwałości.

Wykładowcy i teoretycy w tej szkole są zda­
nia, że wszystkie kursy dokształcające w do­
tychczasowej formie nie na wiele się zdają,
ponieważ nie dają wiedzy praktycznej, a wy­
łącznie suche cyfry i nudną teorię, które można

opanować samemu Trzeba przede wszystkim
umieć mówić, pisać, słuchać i myśleć Tego wła­
śnie uczy szkoła w Fujinomiya, a pomaga w

opanowaniu tych umiejętności — rzeczywiście

wcale nie powszechnych wśród kadry, nie tyl­
ko w Japonii — funkcjonujący system presji
psychicznej, jaką wywiera środowisko na jed­
nostkę. Człowiek wykładający swoje racje w za­
danym do przemyślenia temacie cały czas czu­
je na sobie presję za strony kolegów i wykła­
dowców, a pośrednio — presję firmy, która go
na taki kurs wydelegowała, obdarzając pełnym
zaufaniem. A tego zaufania nie można zawieść
ani nadużyć, bowiem dalsza kariera zawodowa
i życie prywatne stałyby się wtedy jednym pa­
smem niepowodzeń i stresów. Japończycy nie
tolerują bowiem takich sytuacji jak np. to, że
firma wysyła kogoś na taki kurs, a on pozwala
sobie bimbać, urywa się z zajęć i wraca jedy­
nie z zaświadczeniem ukończenia kursu, a nie
z dyplomem, przyznawanym za uzyskanie co

najmniej 60 na 100 możliwych do zdobycia pun­
któw na egzaminie końcowym. -

Zwalczyć własną słabość

Celem niemal każdego kursanta jest „zostać
prymusem”, albo przynajmniej uplasować się
w czołówce, bo wtedy przełożeni od razu będą na

niego patrzeć przychylnym okiem. Presja, przy­
mus uzyskania dobrych rezultatów działa od
pierwszego dnia, pogłębiając się z godziny na

godzinę: na każdy posiłek przeznacza się nie wię­
cej niż 10 minut, chociaż przerwa trwa godzinę.
Każdy i wszędzie uczy się - przy 'laniu łóżek,
w toalecie, na spacerze, podczas masażu. Jest
w tym programie oczywiście również nieco ta­
kich zagadnień jak teoria zarządzania, z tym że

ujęta raczej od strony psychologicznej, ale pro­
gram opiera się głównie na wkuwaniu maksym
przydatnych w dalszym życiu zawodowym i
zwalczaniu własnej słabości.

Jedno z przykazań które trzaba opanować —

tak jak wiele innych rzeczy — na pamięć, brzmi:
„Gdy otrzymujesz rozkaz, to mówisz „tak” i na­
tychmiast go wykonujesz. Musisz być posłuszny
jak pies, sprytny jak lis i odważny jak lew”
Oceny są surowe - każdy uczestnik kursu musi
przypinać do swojej bluzy wstążeczki, oznacza­
jące stopnie niedostateczne lub niezadowalające
z poszczególnych przedmiotów; stają się one ob­
sesją, ponieważ można ie zdjąć dopiero po zda­
niu wszystkich zagadnień u niezwykle wymaga­
jących wykładowców.

JERZY BAYER

Na cmentarzu komunalnym w Kobierzynie
brakuje już miejsca. Sprawa ta nurtuje — co

oczywiste— mieszkańców tej części miasta i

Wydział Gospodarki Komunalnej UD w Pod­
górzu. Ewentualne poszerzenie cmentarza

jest niemożliwe, bo przeprowadzone badania
agrologiezrie wskazują na to, że teren jest
podmokły a wykonanie osuszenia byłoby bar­
dzo drogą inwestycją, a co to oznacza w obec­
nej trudnej sytuacji gospodarczej nie należy
chyba tłumaczyć. Niemniej dokumentacja zo­
stała przekazana do MPUK, ktÓTemu to

przedsiębiorstwu podlegają wszystkie cmen­
tarze komunalne. MPUK nie przejęło jednak
drugiego istniejącego na tym osiedlu miejsca
do grzebania zwłok na terenie przyszpital­
nym przy ul. Czerwone Maki. Szpital nie
użytkuje tego miejsca od lat chyba piętnastu,
a zdaniem zainteresowanych miejsce to mo­

głoby służyć całemu osiedlu. Cóż z tego sko*
ro nie zrobiono jeszcze inwentaryzacji. Spra­
wa ta pojawiła się na ostatniej sesji DRN i
zobowiązano odpowiedzialnych za nią do za­
kończenia inwentaryzacji do końca maja — 28
bm. miejsce to przekazane będzie do użytko­
wania mieszkańcom Kobierzyna. Jest jeszcze
jeden szkopuł, mianowicie szpital dysponuje
starą książką z prosektorium i jest to jedy­
ny niepełny dokument potwierdzający daw­
niejsze użytkowanie tego miejsca. Po spo­
rządzeniu inwentaryzacji i zapewnieniu służb
obsługujących na cmentarzu, rodziny bę­
dą proszone o zgłaszanie się celem udzie­
lania dokładniejszych informacji co do miej­
sca, terminu i danych personalnych pochowa­
nych tam zmarłych. (O tym poinformuje
osobne ogłoszenie prasowe).

(Or)
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PRZETARGI SPRZEDAŻ

Dwa dni temu zapadła de­
cyzja o wstrzymaniu produk­
cji proszku do prania „Popu­
larny”. Przedstawiciele Zjed­
noczenia zapewniali publicz­
nie, że proszek jest dobry a

poza tym, że rozpoczęto do­
kładne badania jego działania
na bieliznę i ludzka skórę
Efekt tego jest taki, że Wro-

Co z zapasami?

Proszek „Popularny"

wycofany z produkcji

cławskie Zakłady Chemii Go­
spodarczej „Pollena” przerwa­
ły produkcję, z powodu ni­
skiej jego jakości.

My ze swej strony pytamy,
co będzie z proszkiem znajdu­
jącym się w detalu: w skle­
pach, kioskach „Ruchu”? Te­
go proszku nikt nie kupi zra­
żony niską jakością. Proponu­
jemy odesłanie tego wszyst­
kiego co zostało na koszt pro­
ducenta. Skoro zapewniał, że

proszek jest i będzie dobry, to
niech rozsprzeda go wśród
swojej załogi lub przeznaczy
na cele BHP.

(żur)

Zmiany w komunikacji
Zawiadamia się użytkowni­

ków dróg, że w dniu 9 maja
br. w związku z odbywającą
się procesją z Wawelu na

Skałkę w godzinach 9.00—
15.00 nastąpią wstrzymania
ruchu kołowego na trasie: ul.
ul. Podzamcze, Bernardyńska,
Grodzką, Koletek, Sukienni­
cza, Stradomska, Dietla, Kra­
kowska, Skałeczna, Augu­
stiańska.

Ruch regulowany będzie
przez funkcjonariuszy MO.
Zwraca się uwagę na konie­
czność usunięcia z włw trasy
pojazdów — ograniczenia w

zatrzymywaniu się i postoju

pojazdów będą obowiązywały
od dnia poprzedniego tj. 8.05.
1982 r. od godz. 18.00.

Ruch z kierunku al. Trzech
Wieszczów w stronę Nowej
Huty może się odbywać przez
węzeł Mateczny — ul. Ka­
mieńskiego — Inwalidów Wo­
jennych (dawna Telewizyjna)
— ul. Płaszowską, Nowohucką
do al. Pokoju. Ruch z Centrum
w stronę trasy E-22 (Rzeszów
— Wieliczka) może się odby­
wać przez ul. Boh. Stalingra­
du — Na Zjeżdzie do ul. Li­
manowskiego i ul. Wielicką,
lub ul. Pstrowskiego do węzła
Mateczny.

9—16 maja

Zbiórka na rzecz PCK
PCK został założony 4 ma­

ja 1919 r. Przez 63 lata ist­
nienia prowadzi opiekę nad
ludźmi chorymi, starymi, nie­
pełnosprawnymi, niesie pomoc
matkom, pośredniczy w załat­
wianiu lekarstw ratujących
życie. Wydatki rosną, a pie­
niędzy ciągle brakuje. Stąd
też w czasie trwania trady­
cyjnego już Tygodnia PCK od

niedzieli 9 maja będą prowa­
dzone zbiórki uliczne przez
młodzież szkół średnich i ho­
norowych dawców krwi.

Teraz do zadań PCK doszło
jeszcze organizowanie maga­
zynów, kontakty z różnymi
przedsiębiorstwami zajmują­
cymi się przyjmowaniem
transportów od organizacji
Czerwonego Krzyża z całego
świata. Praca w PCK nie jest
sielanką o czym świadczą cią­
głe przepychanki i bijatyki
przy wydawaniu Karty Pomo­
cy Społecznej. (żur)

Ośrodek Sportu i Rekreacji w Rożnowie, telefon Rożnów 26,
ogłasza, że W DRODZE PRZETARGU powierzy prowadzenie
na warunkach umowy ajencyjnej statku wycieczkowego
„Rożnów” po Jeziorze Rożnowskim.

W przetargu mogą brać udział osoby prywatne i jednostki
gospodarki uspołecznionej. Od osób prywatnych wymagane
uprawnienia żeglugowe (kapitana lub porucznika żeglugi śród­
lądowej).

Oferty w zalakowanych kopertach, z napisem „przetarg”,
uprasza się składać w Dyrekcji OSiR w Rożnowie do dnia 21
maja 1982 r., gdzie w dniu 24 maja 1982 r„ o godz. 12, odbę­
dzie się komisyjne otwarcie ofert i wybór oferenta.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru oferenta lub unie­
ważnienia przetargu, bez obowiązku podania przyczyn.

Wysowo kwalifikowanych

PRACOWNIKÓW
KSIĘGOWO-FINANSOWYCH

na pełnych etatach

oraz do wykonania prac zleconych

PRZYJMIE

Kombinat Budownictwa Mieszkaniowego
„Zachód”, Kraków, plac Bohaterów Getta 11.

TRABANT combi 601, stan dobry
— sprzedam. Myślenice, tel. 314-20.

ZAMIENIĘ mieszkanie M-3 (pokój
z kuchnią) superkomfortowe,
spółdzielcze — na większe. Tel.
48-23-90. g-4683

LOKALE
NOWY TARG! Mieszkanie włas­
nościowe, 2 i 3-pokojowe, telefon
— sprzeda pośrednictwo. Janusz
Chmura, Zakopane, tel. 54-82.

SUPERKOMFORTOWE 2 pokoje,
jasna kuchnia, loggia, spółdzielcze
— zamienię na większe. Tel.
83-91-97. g-4527

RÓŻNE
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Krakowskie Przedsiębiorstwo

Budownictwa Przemysłowego „KRAKBUD”
w Krakowie, ul. Dzierżyńskiego 112

CEMENTOWNIA „NOWA HUTA”

— ul. Cementowa 2, tel. 44-84-44,

zatrudni naiyciiffiiasi ? j PBZImtE zaraz iSo iW i

Zgłoszenia u głównego księgowego, pok. nr 1114

TRZEBINIA! Mieszkanie M-5, 72
m2 (3 pokoje), nowe osiedle - za­
mienię na podobne w Krakowie.
Zgłoszenia: Kraków, tel, 33-94-87.

DRZEWA i krzewy ozdobne (gros
iglastych), produkowane w poje­
mnikach — oferuje Szkółka Drzew
i Krzewów Ozdobnych — Edward
Gondek, Stary Sącz, _

ul. Brater­
stwa Ludu 32a. Odbiór u produ­
centa. S-2009

| DYREKCJA REJONOWA KOLEI PAŃSTWOWYCH |

w Krakowie

zatrudni MĘŻCZYZN
NA STANOWISKACH STRAŻNIKÓW

SŁUŻBY OCHRONY KOLEI

Wymagania:
— wykształcenie podstawowe
— niekaralność
— pozytywna opinia z poprzedniego miejsca

pracy
— uregulowany stosunek do służby wojskowej. ;

5 Szczegółowych informacji dot pracy i wynagrodzę- 5
5 nia udziela zainteresowanym Dział ds. Pracowniczych ■

Dyrekcji — Kraków, al. Mogilska 1, I p„ pokój 110A ;
telefon 22-70 22* wewn 55-27
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• 15 kierowników budów i kierowników robót —

wymagane wykształcenie wyższe lub średnie
w zakresie budownictwa, 6-letni staż pracy, w tym
3 lata na stanowiskach kierowniczych

• 20 mistrzów budowlanych — wymagane wykształ­
cenie średnie techniczne lub zawodowe oraz

uprawnienia mistrzowskie
• MURARZY-TYNKARZY
• CIEŚLI
• STOLARZY BUDOWLANYCH

• BLACHARZY-DEKARZY
• MALARZY-SZKLARZY

Wynagrodzenie wg Układu Zbiorowego Pracy pra­
cowników budownictwa.

Pracownikom zamiejscowym zapewnia się miejsca
w hotelach pracowniczych.

Realna szansa na uzyskanie mieszkania własnościo­
wego w ramach Pracowniczej Spółdzielni Mieszkanio­
wej. ♦**

Zgłoszenia przyjmują:
Dział Kadr KPBP w Krakowie, ul. Dzierżyńskiego

112, pokój 108

oraz Dział Zatrudnienia i Szkolenia, pokój 123, tel.

37-52-48, lub 37-55 -55, wewn. 215.

■
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na korzystnych warunkach placowych:
• ELEKTRYKÓW I ELEKTRONIKÓW

© ślusarzy maszynowych i wod.-kan.

• SPAWACZY ELEKTRYCZNO GAZOWYCH

• KONSERWATORA SPRZĘTU P.POŻ.

© PRACOWNIKÓW BUDOWLANYCH (mu-

rarzy pieców obrotowych, malarza, sto­
larza)

• MASZYNISTÓW LOKOMOTYW SPALINO­
WYCH I WĄSKOTOROWYCH

• MANEWROWYCH

• MASZYNISTÓW KOPAREK, KOMPRESO­
RÓW

© PRACOWNIKÓW NIEWYKWALIFIKOWA­
NYCH - mężczyzn i kobiety - (praca tak­
że przy ul. Za Torem 22)

• REFERENTA DS. MAGAZYNOWYCH

Hotel robotniczy dla mężczyzn.
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teatry
PIĄTEK

SŁOWACKIEGO (pl Ducha 1).
K. Wojtyła „Brat naszego BOga”
— 18.30. STARY (Jagiellońska I):
S. Wyspiański „Powrót Odysa” —

18. KAMERALNY (Boh. Stalin­
gradu 21): S. Mrożek „Emigranci”
— 18.30 . BAGATELA (Karmelicka
8): J. Szaniawski „Ptak” — 19.15.
LUDOWY (os. Teatralne 34): M.

Konopnicka „O krasnoludkach i
sierotce Marysi” — 11 . MUZYCZNY

(Lubicz 48): J. Strauss „Baron Cy­
gański” — 18.15. GROTESKA

(Skarbowa 2): H. C. Andersen
„Królowa śniegu” — 10. FILHAR­
MONIA (Zwierzyniecka 1): Kon­
cert symfoniczny z cyklu „Kom­
pozytorów portret własny” — De-

bussy. Wyk. Ork. PFK p/d J. Wił­
komirskiego. W progr.: Południe

Fauna, Iberia, Morze — 19.30.
TEATR STU (aL Krasińskiego 16):
„Grand Hotel” — 19.15. SCENA
SZKOLNA PWST (Warszawska 5):
„Iwona, księżniczka Burgunda” —

18.
Pozostałe teatry nieczynne

SOBOTA

SŁOWACKIEGO: P. Corneille

„Cyd” — 18.30. MINIATURA (pL
Ducha 2): L. Bellon „Czwartkowe
damy” — 18.30 (przedst. dla doro­
słych). STARY — nlecz. BAGATE­
LA: T. Kwiatkowski „Romek 1
Julka” — 19.15. LUDOWY: W. Bo­
gusławski „Krakowiacy i Górale”
— 18. GROTESKA: „Królowa śnie­
gu” — 10, H. C . Andersen „Czer­
wone pantofelki” — 17, KOLEJA­
RZA (Bocheńska 5): A. Trzos „A-
pollo w smokingu” — 18. FIL­
HARMONIA — niecz.

NIEDZIELA

SŁOWACKIEGO — jak w piąt.
MINIATURA — Jak w sob. KA­
MERALNY — Jak w piąt. BAGA­
TELA — Jak w sob. LUDOWY —

Jak w sob. SCENA OPEROWA w

Teatrze im. J. Słowackiego (pL
Ducha 1): G. Bizet „Carmen” —

12. GROTESKA: Królowa śniegu”
— 17. TEATR STU - Jak w piąt.
SCENA SZKOLNA PWST — niecz.
KOLEJARZA: „Apollo w smokin­
gu” — 15i18.

Pozostałe teatry nieczynne

PIĄTEK
KIJÓW (Krasińskiego 34): Zna­

chor,cz.IiII(poi.12lat)—16,
19. KULTURA (Rynek Gł. 27): Sa­
turn-3 (ang. 15 lat) — 8, 9.30, 11,
12.30, Antyki (poi. 15 lat) — 14, Ko­
rek (wł. 18 lat) — 16, 20, Bestia

(poi. 18 lat) — 18. MIKRO (Dzier­
żyńskiego 5): Okupacja w 26 obra­
zach (Jug. 18 lat) — 16.30, 19. MŁO­
DA GWARDIA (Lubicz 6): Ilu­
zjon: Melodie cygańskie (USA) —

16, 19.15, Papa się żeni (poi.) —

17.30, PASAŻ BIELAKA: Bajki —

12, Pierwsza miłość (wł. 18 lat) —

10, 13, 15, 17, 19. SFINKS (Maja­
kowskiego 2): Władysław Sikorski

(poi. b .o.) — 15, Orkiestra Klubu

Samotnych Serc sierżanta Peppe-
ra (USA 12 lat) — 16, 18. ŚWIT
DUŻA SALA (os. Teatralne 10):
Czarny korsarz (wł. 15 lat) —

15.30, Przypływ uczuć (fr. 18 lat)
— 17.30, 19.30. ŚWIT MAŁA SALA:

Postrzyżyny (CSRS 15 lat) — 15,
17, 19. ŚWIATOWID DUŻA SALA

(os. Na Skarpie 7): Gwiezdne woj­
ny (USA 12 lat) — 15.45, 18, Ali­
cja (pol.-belg. 12 lat) — 20.15.
ŚWIATOWID MAŁA SALA: Jak

rozpętałem II wojnę światową
(poi. b.o.), cz. I — 15. 16.30, 18.
UCIECHA (Boh. Stalingradu 16):
Vabank (poi. 15 lat) — 15.15, 17.30,
10. UGOREK (os. Ugorek): Przy­

gody Calineczkł (Jap. b .o .) — 15,
Prywatne piekło (USA 15 lat) —

17, 19. WANDA (Waryńskiego 5):
Żandarm w Nowym Jorku (fr.
b.o.) — 10, 12.15, Bitwa o Midway
(USA 12 lat) — 15.30, Lokator (fr.
18 lat) — 18, 20.15. WARSZAWA

(Stradom 15): Sto koni do stu

brzegów (poi. 15 lat) — 15.15, Par­
szywa dwunastka (USA 18 lat)
— 17.30, 20.15. WIEDZA (Rynek
Gł. 27): Brunet wieczorową porą
(poi. 12 lat) — 9, 12, 16.15, 18.16,
Hallo Szpicbródka (poi. 15 lat) —

10.30, 14.30. WISŁA (Gazowa 16):
Bez skrupułów (fr. 15 lat) — 15,
17, Milczący wspólnik (kanad 18

lat) — 19. WOLNOŚĆ (18 Stycznia
1): Konwój (USA 15 lat) —10 (seans
zamkn.), 12.30, 15, Lęk wysokości
(USA 15 lat) — 17, „Znachor” i

„Profesor Wilczur” (poi. archiw.)
— 19. WRZOS (Zamojskiego 50):
Do krwi ostatniej, cz. I i II (poi.
12 lat) — 16, Miłość ci wszystko
wybaczy (poi. 12 lat) — 19.15.
ZWIĄZKOWIEC (Grzegórzecka 71):
Jajo węża (RFN 18 lat) — 15.45,
17.45, 19.45.

DOBCZYCE — Raba: Transame-
rican ekspress (USA 15 lat).
GDOw — Promyk: Gorączka so­
botniej nocy (USA 15 lat). KRZE­
SZOWICE — Nowości: Miłość ci

wszystko wybaczy (poi. 12 lat).
NIEPOŁOMICE — Bajka: Czło­
wiek klanu (USA 18 lat). SKA­
WINA — Piast: Vabank (poi. 15

lat). SŁOMNIKI — Czar: Czarny
korsarz (wł. 15 lat). WIELICZKA
— Górnik: Nieme kino (USA 15

lat).
Pozostałe kina nieczynne.

SOBOTA

KIJÓW: Znachor — 13, 16, 19.
KULTURA: Saturn-3 — 8, 9.30, 11,
12.30, Bestia — 14, 18, Korek — 16,
20. MŁODA GWARDIA: Iluzjon:
Melodie cygańskie — 16, Skandal

(szwedz.) — 17.30, Papa się żeni
— 19.15. PODWAWELSKIE (Ko­
mandosów 21): Nickelodeon (ang.
12 lat) — 15, 17.15. ROTUNDA

(Oleandry 1): Mały książę (USA
b.o.) — 11, Ruchome piaski (poi.
18 lat) — 13. ŚWIT DUŻA SALA:

Czarny korsarz — 15.30, Mroczny
przedmiot pożądania (fr. 18 lat)
— 18, 20. ŚWIT MAŁA SALA: Za­
kazane piosenki (poi. b .o .) — 15,
Postrzyżyny — 17, 19. ŚWIATO­
WID MAŁA SALA: Jak rozpęta­
łem II wojnę światową, cz. II i
III (poL b.o .) — 15, 18. TĘCZA
(Praska 52): Ogniomistrz Kaleń

(poi. 15 lat) — 17 . 19. UCIECHA:
Bliskie spotkania III stopnia (USA
12 lat) — 12.30, popołudn. jak w

piąt. WARSZAWA: Gorączka so­
botniej nocy (USA 15 lat) — 10,
12.15, popołudn. jak w piąt. WIE­
DZA: Jak rozpętałem II wojnę
światową (poL b.o .) — 8.30, 13.30,
16.30, Brunet wieczorową porą —

11. WOLNOŚĆ: Konwój — 10,
12.30, 15, pozost. jak w piąt.
WRZOS: Jak się budzi królewny
(CSRS b.o .) — 11.30, Unkas, ostat­
ni Mohikanin — 13, popołudn. Jak
w piąt. ZWIĄZKOWIEC: Pies,
który śpiewał (fr. b .o .) — 15.45,
Julia (USA 15 lat) — 17 .30, 19.30.

GDOW — Promyk: niecz.
Pozostałe kina jak w piątek.

NIEDZIELA

dom Żołnierza (Lubicz 43):
Niech żyją duchy (CSRS b.o.) —

13.30, Powrót Mechagodzilli (jap.
b.o .) — 15.45, Rój (USA 12 lat) —

18. KIJÓW — jak w sob. KULTU­
RA: Opadły liście z drzew (poi.
15 lat) — 10, Saturn-3 — 12, 16,
Korek — 14, 18, Bestia — 20. MI­
KRO — jak w piąt. MŁODA
GWARDIA: Trzy kobiety (USA 18

lat) — 10.15, 12.30, 15, 17.15, 19.30.
PASAŻ BIELAKA: Bajki — 10,
11, 12, 13, 14, Pierwsza miłość —

15, 17, 19. PODWAWELSKIE: Baj­
ki — 11, 12, Cudowny kwiat

(radź, b.o .) — 13, Nickelodeon —

15, 17.15. ROTUNDA: Cma (poi. 18

lat) — 15.30, Emil komediant

(NRD 18 lat) — 17.30. SFINKS:

Bajki — 11, 12, 13, Orkiestra Klu­
bu Samotnych Serc sierżanta

Peppera — 14, 16, 18. ŚWIT DUŻA
SALA — Jak w sob. ŚWIT MAŁA
SALA — jak w sob. ŚWIATOWID
DUŻA SALA: Przygody barona
Miinchhausena (fr. b .o.) — 15.45,
Gwiezdne wojny — 18, Alicja —

20.15. ŚWIATOWID MAŁA SALA

jak w sob. TĘCZA — jak w sob.
UCIECHA — jak w sob. UGO­
REK: Bajki — 12, Przygody Cali-
neczki — 13, 15, Prywatne piekło
— 17, 19. WANDA: Mały iluzjon
— zestaw filmów o pieskach —

10, 12.15, popołudn. jak w piąt.
WARSZAWA — jak w sob. WIE­
DZA: Jak rozpętałem II wojnę
światową — 10.30, 13, Brunet wie­
czorową porą — 15.30, Do krwi

ostatniej (poL 12 lat) — 17. WI­
SŁA: Bułeczka (poi. b .o .) — 11,
12.45, Bez skrupułów — 15, 17,
Władysław Sikorski (poi. b .o .) —

19. WOLNOŚĆ — jak w sob.
WRZOS — jak w sob. ZWIĄZKO­
WIEC: Kabaret dziecięcy „Cza­
rownik Nabuchodonozor” oraz

film „Pies, który śpiewał” — 12.15,
Dersu Uzała (jap. 12 lat) — 15,
Julia — 17 .30, 19.30.

DOBCZYCE — Raba, GDOW —

Promyk, KRZESZOWICE — No­
wości, NIEPOŁOMICE — Bajka,
SKAWINA — Piast, SŁOMNIKI
— Czar, WIELICZKA — Górnik:
seanse jak w piątek.

Pozostałe kina nieczynne.

- „Diabły w polskiej kulturze lu­
dowej” (10—15), sob., niedz. (10-13),
MDK (Świerczewskiego 14): Wy­
stawa malarstwa Emila Słomki (8
21). MIEJSKIE SALE WYSTAW
ARTYSTYCZNYCH (3 Maja la):
Wystawa dokum. -histor. „Egipt
końca minionego wieku” (10—15),
sob., niedz. (16—13).

Pozostałe wystawy nieczynne

szpitaleDYŻURNE

cłm (ul Teligi 6), teL 55-51-90.
Lotnisko (Balice), tel. 11 -90-29,
Nowa Huta, teL 44-22-22 )
44-17 -70, Krowodrza 37-36-37,
37-38-29, Krzeszowice - teL 99 t

22-06-20, Jerzmanowice - teL 48,
Proszowice, tel 9, Myślenice, tel
999, Skawina - teL 9, Wieliczka
- teL 9 I 22-3J-54, Niepołomice -

tel, 198, Sieclechowlee - tel. (Iwa­
nowice 60) oraz Izby Przyjęć
wszystkich szpitali

wystawy
PIĄTEK

SOBOTA — NIEDZIELA
ZBIORY SZTUKI NA WAWELU:

KOMNATY: (12—17), sob., niedz.

(10—15), SKARBIEC KORON­
NY I ZBROJOWNIA (10—15.15),
sob., niedz. (niecz.), MUZEUM
KATEDRALNE: (10-15), Wysta­
wa „Wawel zaginiony” (10—15.30),
GROBY KRÓLEWSKIE I DZWON
ZYGMUNTA (9 15), niedz. (12—15),
MUZ. LENINA (Topolowa 5). Wy­
stawy: „Lenin w Polsce”, „Tra­
dycje polskiego ruchu robotni­
czego w malarstwie” (9—16, wst.

wol.), sob. (10—19, wst. wol.),
niedz. (10—15, wst. wol.), MUZ.
PRZYRODNICZE (Sławkowska 17):
Współczesna fauna polska (10-
13, wst. wol.), MUZEUM ET­
NOGRAFICZNE (pi Wolnica 1):
Wystawa „Polska kultura ludo
wa” (10—15). KRZYSZTOFORY

(Rynek Gt 35). Wystawa „Z dzie­
jów i kultury Krakowa" (9—15),
HISTORYCZNE (Jana 12): Wysta­
wa „Militaria t zegary” (9 15)
sob., niedz. (niecz.), Franciszkańska

4): (9—15), STARA SYNAGOGA

(Szeroka 34): Wystawa „Z dziejów
i kultury Żydów” (9—15), sob.,
niedz. (niecz.). MUZEUM ARCHE­
OLOGICZNE (Poselska 8): (10—14),
sob. (14—18). niedz. (11—14), MU
ZEUM NARODOWE (Sukiennice)
Galeria polskiej sztuki XIX w

(10—16), MUZEUM LOTNICTWA I
ASTRONAUTYKI (aL Planu 6-

letniego 17): (10—14), SALON TPSP

(pl. Szczepański 4): (10—17), SALON
WYSTAWOWY (N Huta, al Róż

3): Wyst. mai., rzeźby 1 grafiki
„GART” (10—17). MPiK - GALE
RIA (Mały Rynek 4): (11—18),
niedz. (niecz.), MPiK — GALERIA

(N. -Huta, pl. Centralny): -Wysta­
wa malarstwa Marli . Sajdok
(10—20), sob., niedz. (niecz.), KO­
PALNIA SOLI (Wieliczka): (8—17).

MYŚLENICE — Muzeum Re­
gionalne (Sobieskiego 3): Wystawa

PIĄTEK
SOBOTA — NIEDZIELA

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA: tel. 22-05-11 (czynny całą
dobę), udziela inf. o dział, służby
zdrowia, w tym również w zak­
resie zabezpieczenia medycznego
w soboty oraz niedziele.

CHIRURGICZNY: Na Skarpie
65, sob. — Trynitarska 11, niedz.
- Kopernika 40, przyp. urazowe

- Prądnicka 35, CHIRURGII
DZIEC.: Na Skarpie 65, sob. —

Prądnicka 35, niedz. — Prokocim,
LARYNGOLOGICZNY: Kopernika
23a, sob., niedz. — Prądnicka 35,
UROLOGICZNY: Na Skarpie 65,
sob., niedz. — Grzegórzecka 18,
OKULISTYCZNY: Na Skarpie 65,
sob. — Witkowice, niedz. — Ko­
pernika 38.

TYLKO W SOBOTĘ!
DYŻURNE PRZYCHODNIE I

OŚRODKI ZDROWIA: czynne (8-
14), wizyty domowe - zgłaszanie
(8-12).

ŚRÓDMIEŚCIE - (al Pokoju 4)
- tel. 11-83 -98 (8—19), gabinet sto­
matolog; (8-14); (Skawińska 8) -

teL 66-34-52; (Długa 38) - tel
22-86-77; (Promienistych) — teł
11-87-10.

NOWA HUTA - (os. Jaglelloń*
kie t) - tel. 48-56-26 (8 -19), ga­
binet stomatolog (8-14); (os. Na

Skarpie) tel 44 19-30; (os. Złoty
Wiek) tel 48-26-70; (os. Wzgórza
Krzesławickie) - tel 44-57-77

zgłaszanie wizyt dom — tel
44-17 -70.

KROWODRZA - (Wójtowska 3)
- tel 33-21 -97 (8—19), gabinet
stomatolog (8—14); (Rusznikarska
17) - tel 33-45-33; (os. Widok) -

tel. 37-07-40; (al. Krasińskiego 28)
tel 22-52-66

PODGÓRZE — (Gen. Kutrzeby)
- tel 66-55-11 (8 19), gabinet sto­

matolog (8-14); (Teligi 8) - tel

(Szwedzka 27) — tel

(Niemcewicza 7) — tel
55-40-55;
66-38-72;
66-12-08

WOJ MIEJSKIE KRAKOWS
KIE: DYŻURNE OŚR ZDROWIA:

(8—14). Jerzmanowice Skala. Goł
cza, Iwanowice, Trzyciąż - Kłaj
Dziewin. Zabierzów. Krzeszowice
Alwernia, Czernichów, Liszki, Zle

lonkl, Mogilany. Gdów. Siepraw
Pcim, Wiśniowa, Kocmyrzów, No­
we Brzesko

MIEJSKIE PRZYCHODNIE RE
JONOWE: Niepołomice (pl Zwy
etęstwa 3), Skawina (Buczka 2a)
Myślenice (Szpitalna 2a). Sulko
wice (Zdrowia), Dobczyce (Rynek
14) Proszowice (Kopernika 13)
Słomniki (Kościuszki 53) Wielicz

a (Zamkowa 6)

pogotowie
*

PIĄTEK -

SOBOTA — NIEDZIELA
Krakowskie Pogotowie Ratun

kowe, Łazarza 14, tel 999, Za
chorowania i przewozy tel
22-38 -33, Podstacje KPR Rynek
Podgórski 2, tel 66-29-80. Proko

apteki £&

PIĄTEK
SOBOTA — NIEDZIELA

INFORMACJA APTECZNA -

tel. 11-07-65 (8—15), sob., niedz,
(niecz.).

Dyżury nocne pełnią apteki:
Szczepańska 1, Pstrowskie­

go 94 (tlen), Kozłówek (pawilon),
Dzierżyńskiego 33b, N. Huta —

Centrum A, bL 3 (tlen).

PROSZOWICE (1 Maja 81)

WIELICZKA (Boh. Warszawy 12)

SKAWINA (Ogrody 101)

MYŚLENICE (Rynek 10)

Nocne dyżury pełnią apteki w:

Krzeszowicach, Sułkowicach, Ska­
le, Alwerni, Dobczycach. Gdowie

I Niepołomicach

Tylko w sobotę dodatkowo peł
nią dyżur (8—16): Floriańska 15,
Rynek GL 45, Długa 4, Karmeli­
cka 23, Lubicz 7, Waryńskiego 24,
Długa 88, Konopnickiej 3, pL Boh.
Getta 11, AL Pokoju 7, Bosaków
II (Olsza II), Niska (os. Azory),
Słomiana 17, N. Huta: os. Teatral­
ne 28, os. Kalinowe, os. Niepodle­

głości.

Tylko w niedziele dodatkowo

pełnią dyżur (9—18): Floriańska

15, Karmelicka 23, N. Huta — os.

Kalinowe.

PIĄTEK
SOBOTA - NIEDZIELA

SPÓŁDZIELCZY PUNKT PE­
DIATRYCZNY i KARDIOLO­
GICZNY (Reja 11) — zamawianie

wizyt domowych — tel. 22-25-66 i
22-95-78 (15.30—23.30), niedziela (7.30
—23.00). Punkt kardiologiczny w

niedz. nieczynny.

POGOTOWIE TECHNICZNE

„POLMOZBYT” (al. Pokoju 81) —

teL 48-00-84 (6—22), niedz. (10—18),

PIĄTEK

PROGRAM I
na fali 1322 m

DZIENNIKI: 700 8.00. 9.00
10.00. 11.00. 12.05 1300 14.00
15.00 16.00 17.00 1800 19.00
10.00 22.00 23.00

6.00 Wiad., Muz. na dzień dobry,
przegL prasy, 8.15 Obserwacje,
8.30 PrzegL prasy. 8.45 Żołn
kwadr. 9 .00 Przedpol. spotk. 10.30

Propozycje (aud. reklam.) . 31.08
Kone. przed hejnałem. 11.55
Komun, o st. wód. 12.05 Komuni­
katy. 12.45 Roln. kwadr. 13.00 Ko­
munikaty. 13.10 Tu Radio Kie­
rowców. 13.20 Muz. wycin. 13.30
Pios. kompozyt, polsk. 13.55 St.
Relaks. 14.05 Lista przebojów.
14.50 Wiersze I. Krasickiego. 15.10
St. Młodych. 16.05 Muz. 1 aktualn.
16.40 Polskie pieśni i mel. 17 .00

Komunikaty. 17.10 Dzień w Pol­
sce — feL 17.15 Konc. dnia. 18.05
Czas refleksji. 18.30 Inspir. lud. w

muz. 19.30 Z naszej fonoteki. 20.05

Kalejdoskop dnia. 20.30 Kone. ży­
czeń. 20.58 Komun Tot. Sport.
21.00 Komunikaty. 21.05 Kron.

sport. 21.15 Wielkie dzielą, wiel­
cy wyk. 22 .10 Barwy nut. 22.50.

Śpiewa M. Grechuta. 23.00, Dzien­
nik reporterów i wiad. sport.
23.40 Jazzowa dobranocka.

PROGRAM III
na UKF 66,89 MB.

Godz. 9 .03 Zaczynamy we dwo­
je — mag. rodzinny. 10.00 Kier­
masz płyt wytw. „Jugoton”. 10.30

Mag. 11.00 Jazz i film. 11.40 Pro­
sto z kraju. 12.00 W tonacji Trój­
ki. 13.00 „Stopa trzeciej Gracji”
— 7 ode. 13.10 Powtórka z roz­
rywki. 14 .00 Konc. klasyków wie
deńskich. 15.05 Podsłuchane u In­
nych. 15.30 Z mojej płytoteki.
16.00 Zaprasz. do Trójki. 17.30
Polit. dla wszystkich. 18.05 Inf.

sport. 19.00 „Długo i szczęśliwie”
— ode. 14. 19.30 Muz. na Zamku
Warszawskim. 19.50 „Czas nieto­
perza” — ode. 28. 20.00 Interradio
— aktualn. 20.40 Mag. 21 .00 W

kręgu ballady. 21 .30 „Uciechy sta­
nu małżeńskiego” — Anonim z

XV w. (cz. 4). 21 .40 Godz. jazzu —

dyskografia. 22.45 „24 godziny w

10 minut”. 23.00 Zaprasz do Trój. -

ki. 24.00 Północ poetów: Wiersze

zapomn. poetów Oświecenia.

PROGRAM IV
STEREO i aud. lokalne

Rozgł. PR w Krakowie UKF
68 75 MHz

DZIENNIKI' 9.00, 12.00,
'5.00. 17 00 19.00, 22.30

Godz. 9 .05 Quod libet — czyli
co kto lubi (stereo). 9 .40 „Przyja­
ciele” - opow. 10.00 Opera przez
wieki (stereo). 10.30 Ulubione

pios. M. Jeżowskiej (stereo). 11.00
Portret pisarza L. Fuksa. 11.30
Muz. różnych narodów (stereo).
12.05 Od Bacha do Bartoka (ste­
reo). 13.00 Kwadr, liter. 13.15 Trzy
kwadr, swingu (stereo). 14.00 Z
muz. nagrań bratnich radiof. (ste­
reo). 14.30 Estrada młodych muz.

15.05 Panor, liter. 15.30 Popol. me­
tom, (stereo). 17.05 Aud. aktualna

(Kr.). 17 .30 Nasz dzień (Kr.). 18.00

Płyta dnia (stereo). 18.30 Poetycki
konc. życzeń. 19.05 Płyta dnia (ste­
reo). 19.30 Konc. Ork. Filh. Cze­
skiej (stereo). 21 .10 Klub Stereo.
22.40 Fakty dnia. 22.50 „Test” —

słuch 23.40 Glosy, instrum., na­
stroje (stereo).

SOBOTA

PROGRAM I
na fali 1322 m

DZIENNIKI: 7 00, 8.00. 9.00.
10.00 11.00 12.05 13.00 14.00
15.00 16.00 17.00 18.00 19.00
>0.00 22.00. 23.00

11.55 Kom.o st. wód. 12.05

Przegl prasy 12.40 Progn. pog
dla rybaków. 12 .45 Roln. kwadr

13.00 Komun, energet., gazown.
dla górnictwa. 13.10 Tu Radio Kie­
rowców. 13.20 Muz, wycin. 13.30
Pios. B Klimczuka. 13.55 St. Re­
laks. 14 .05 „Śląsk” we Francji i
w Kanadzie - rep. 14.25 Przeboje
sprzed lat. 14 .50 Wiersze I. Kra

sickiego 16.05 Muz. 1 aktualn. 16.40
Polskie pieśni i mel. 17.00 Komu­
nikaty. 17.10 Dzień w Polsce -

fel. 17 .15 Konc. dnia. 18.05 Czas

refleksji. 18.38 Muz. Debussy’ego.
19.30 Z kołobrzeskiej estrady. 20.05
Z teatr, afisza. 20.30 Przy muz. o

sporcie. 20.58 Komun. Tot. Sport.
21.00 Komunikaty. 21.Ó5 Wielkie

dzieła, wielcy wyk. 22.10 Strony
świata — mag. publlcyst. mlę-
dzynar. 22,40 Solo na gitarze. 22 .50

Fantazja reporterów 1 wiad. sport.
23.40 Jazzowa dobranocka.

PROGRAM III
na fali 66,89 MHz

8.48 „Czas nietoperza” — ode. 28

(powt.). 9 .03 Zaczynamy we dwo­
je — mag. rodzinny. 10.00 Kier­
masz płyt wytw. „Supraphon”.
16.30 „Długo 1 szczęśliwie” — ode.
14 (powt.). 11 .06 Jazz 1 film. 11 .30
Nie czytaliście — to posłuchajcie
— przegL tygodn. 12.45, W tonacji
Trójki. 13.00 „Stopa trzeciej Gra­
cji” — 8 ode. 13.10 „A propos” —

aud. M. Czubaszek. 14.00 Kone.

klasyków wiedeńskich. 15.05 Gra­
ham Greene — „Obecność” —

słuch, wg opow. „Dobro martwej
ręki”. 15.30 Wszystkie drogi
prow. do Nashvllle. 16.00 Zaprasz.
do Trójki. 17.30 Polit. dla wszyst­
kich. 18.05 Inf. sport. 19.00 Mag.
19.30 Muz. na Zamku Warszaw­
skim. 19.50 „Czas nietoperza” —

ode. 29. 20.00—22.00 Lista przebo­
jów Pr. III. 22.00—22 .45 Teatrzyk
„Zielone Oko”: „Sekretarz dosko­
nały” — słuch, wg opow. H.
McClelland. 22.45 „24 godziny w

10 minut”. 23.00 Zapraszamy do

Trójki. 24 .00 Północ poetów:
Wiersze zapomn. poetów Oświece­
nia.

PROGRAM IV
STEREO i aud. lok. Rózgi.

PR w Krakowie. UKF 68.75
MHz

DZIENNIKI: 9.00.12.00,15.00
17.00, 19.00, 22.30.

10.30 ulubione pios. M. Jeżowskiej
(stereo). 11.00 Witkiewiczowska

Zakopianiada — esej J. Tuszew-

skłego (stereo). 11.30 Muz. różnych
narodów (stereo). 12.05 Gra Ork.
Kamer. PR 1 TV w Poznaniu (ste­
reo). 13.00 Kwadr, liter. 13.15 Trzy
kwadr, swingu (stereo). 14 .00 Ka­
mienny świat. 14 .30 Z muz. na­
grań bratnich radiof. (stereo). 15.05

Panor, liter. 15.30 Popol. melom

(stereo). 17.05 Aud. aktualna (Kr.) .

17.30 Nasz dzień (Kr.). 18.00 Kla­
sycy muz. bluesowej (stereo)
18.30 Pan Gloger i jego następcy.
19.05 Klasycy muz. bluesowej (ste­
reo). 19.30 Wieczór w Filh. (ste­
reo). 20.30 Humoreski polskie. 21.00
Klub Stereo. 22 .30 Fakty dnia.
22.40 St. Stereo.

NIEDZIELA

PROGRAM I
na fali 1322 m

DZIENNIKI: 7.00. 8.00 9.00
11.00 12.05. 14.00, 16.00. 19.00
23.00

8.30 Echa sport, sob. 8 .35 Uśmie-
:hem przywitaj dzień. 9.00 Rybac­

ka progn. pog. 9.05 Radiowy Mag.
Wojsk 9.50 I Meld. z trasy Prolo­
gu XXXV Międzynarodowego Ko­
larskiego Wyścigu Pokoju na tra­
sie: Praga -- Warszawa - Berlin.
10.00 Przeboje znad Wełtawy. 10.20

(I meld. z trasy WP. 10.30 „Mój
jedyny” słuch. 11.05 III meld. z

trasy WP. 11 .15 Muz. 11 .45 Trans,
z urocz, odprawy wart przed Gro­
bem Nieznanego Żołnierza. 12 .50
Wiad 13.00 Rei. z 'żak. prol. WP
w Pradze. 13.15 Muz. 13.45 Publi-

cyst międzynar. 14 .05 Kalejdoskop
nauki. 14 .30 Aud. liter. 15.05 Sia­
dem naszych interw 15.10 Muz,
St. Młodych. 16.05 Między fant, a

nauką, 16.35 Konc,. j życzeń. 17,15
Muz. gitarowa. ..17 .30 Studio Piłk,
S-13. 18.06 Komun. Tot. Sport.
!8.05 Czas refleksji. 18.30 Studio
Piłk S-13. 19.20 Przy muz. o spor
cle oraz inf. z WP. 20.00 Konc.

życzeń. 21.00 Komunikaty. 21.05

Wielkie dzieła, wielcy wyk. 22.01

„Kochankowie” — słuch, wg pow.
„Mandaryni”. 23.00 Wiad. sport.
23.40 „Zagrajcie nam dzisiaj
wszystkie srebrne dzwony —

fragm. oratorium K. Gertner l E.

Brylla.

PROGRAM II
na fali 219 tn czyli na 1368

KHz; na UKF 67,67 MHz,
oraz dodatk. na fali dl. 1500 m

(9.00—16.00)
DZIENNIKI: 7.30, 9.30,11.30,

13.30, 15.30, 17.30. 18.30. 21.30,
23.50.

8.40 Barokowe muzyków. 9.08
Transm. mszy rzymsko-katolickiej
z Kościoła św. Krzyża w Warsza­
wie. 10.00 Recital organ.: gra J.
Grubich. 10.35 Niedz. spotk. —

progr. liter.-muz. 12.05 Muz.

„Dwójka” zaprasza. 12 .30 „9 ma­
ja, godzina 0.01” — słuch, dok.
14.00 Mała Polihymnia 14.35 Słyn­
ne głosy: L. Pavarotti. 15.00 „Dy­
wizjon 303” — słuch. 16.00 Konc.

Chopinowski. 16.35 Podwieczorek

przy mikrofonie. 17 .50 F. Coupe-
rin: Konc. G-dur. 18.00 Finał 1948
— aud. E . Bojarskiej 1 K. Ze­
browskiej. 18.30 Miniat. Instrum.
18.45 Wojsko, strat., obron. 19.08
Radłolatarnia. 19.35 świat baśni —

program dla dzieci. 20.00 Kompo­
zytor tyg.: L. Janacek 20.35 Ko­
mentarz zagrań. 20.40 Pios. z ma­
lej sceny. 21 .05 Ballady prozą pi­
sane. 22 .00 110 min. z jazzem I
pios.

PROGRAM III
UKF 66,89 MHz

10.00 Niech gra muzyka. 11.09

„Kapitulacja Berlina” - 1 ode.

słuch, dok. W. Wiszniewskiego.
11.30 Muz. krajobrazy. 12.00 Muz.

poważna. 13.05 Na wsi niedziela.
13.20 „Przyjdź o poranku’" — no­
wa płyta G. Washingtona. 14 .00

„A propos” - aud. M. Czubaszek

(powt.). 14 .50 Gdy pios. szła do

wojska. 15.20 Życie na gorąco —

przegL wyd. tyg. 15.50 Gra kwar­
tet H. Miśkiewicza. 16.00 Wszyst­
ko o sporcie. 17 .00 Prywatnie u...

17.15 Archiwum Pr. III. 18.30 Ra­
dio w samochodzie 19.30 Żywoty
sławnych pań i panów: „Berta,
Anna, Maria” - aud. o Piotrze

Brueghelu. 20.00 Muz. 'poważna.
21.00 Inf. sport. 21 .05 Kamień fi­
lozof.: Marek Aureliusz „Rozmy­
ślania". 21.15 „Zagrajcie nam dzi­
siaj wszystkie srebrne dzwony”.
22.50 M. Jastrun „Walka o słowo”,
cz. 3. 22.15 Pios. z tekstem. 22 .40

„Kraj lat dziecinnych” — aud. E.

■Prządki. 23.00 Zaprasz. do Trójki.
24.00 Północ poetów,: Wiersze

zapomn. poetów Oświecenia.

PROGRAM IV
UKF - STEREO i aud. lok.

Rozgł PR w Krakowie UKF
68.75 MHz.

DZIENNIKI: 8.00.12.00,17.00,
!2.00

Godz. 10.00 „Pudełko z zabaw­
kami”

_

balet dla dzieci C. De-

bussy’ego (stereo). 10.30 Laureaci
konk. chopinowskiego (stereo).
11.00 Piosen. powtórki i przebojo­
we prem. (stereo) 12.05 Gwiazdy
pios. (stereo). 13.00 Słynne ork.

symf. świata (stereo). 14 .00 „Wy­
rok .śmierci na konia Faraona” —

słuch (stereo) 15.00 Konc. bez bi­
letu (stereo). 16.00 Godz. dla ko­
lekcjonerów nagrań (stereo). 17.05
Aud. aktualna (Kr.) 17.35 Konc.

łyczeń (Kr.). 18.00 Wieczór w ope­
rze (stereo). 20.30 Festung Breslau
- albo liryczna pamiątka po tra­

gicznym mieście nad Odrą —

słuch. dok. (stereo). 21.30 Poeci

pios.: m. in. Ewa Demarczyk (ste-
reo). 22.05 Krak, aktualn. sport.
(Kr.) 22.20 Płyta dnia (stereo).
.23.00 Nocny blues (stereo).

Za zmiany w ostatniej chwili

wprowadzone w programie tea­
trów, kin, radia 1 telewizji — re­
dakcja nie bierze odpowiedzial­
ności.

PIĄTEK
PROGRAM I

6.00 TTR — hod. Zasady se­
lekcji i doboru

6.30 TTR — upr. Uprawa
traw pastewnych na nasiona

9.00 Geogr., kl. 5. Przez a-

frykańskie sawanny
10.00 Dziennik
11.55 Geogr., kl. 8. Polskie

lasy
14.30 RTSS — biol. Kręgo-

uste, ryby
15.15 Redakcja Szkolna za­

powiada
15.55 Przygotowanie do od­

bioru progr. R-TV
16.00 Dla młodych widzów:

„Krąg”
16.30 Dla przedszk.; Piątek z

Pankracym
17.00 Dziennik
17.30 Przyjemne z pożytecz­

nym
17.50 „Zaklęty dwór” — ode.

4 pt. Nowy trop — serial TP
13.50 Dobranoc
19.00 Rolnicze rozmowy
19.15 Już za dzień matura:

Jeśli nie matura, to co dalej?
19.30 Dziennik
20.00 Monitor Rządowy
20.30 Film TV na Swiecie:

„Droga” — hiszp. film obycz.,
adapt. pow. M. Dalibesa

22.05 Oto oni — widów, muz.

22.45 Dziennik

PROGRAM II

15.55 Program dnia
16.00 Jak wprowadzać refor­

mę gospodarczą?
17.00 Jęz rosyjski, lek.10
17.30 Jęz. francuski, lek. 10
18.00 Dwójka dla II zmiany

(powtórz, z ub. tyg.)
18.30 Sonda
19.00 KRONIKA (Kr.)
19.30 Dziennik
TV Katowice na antenie

„dwójki”
20.15 Piosenki z tamtych lat
20.25 Rozbark — ballada o

dzielnicy
20.45 Rawa Blues — prezent,

młodzież, zesp. muz.

21.15 Magazyn górniczy
21.35 Recital gitarowy Jerze­

go Koeniga
21.55 Mauthausen — W ro­

cznicę wyzwolenia

SOBOTA

PROGRAM I

6.00 RTSS — fiz. Obwód
prądu elektr.

6.30 TTR — mechaniz. Orka
Ciągnikowa

8.25 Program dnia

8.30 Tydzień na działce
9.00 Dla młodych widzów:

Sobótka
10.30 Dziennik
11.15 „Wyspy na krańcu

świata” (3): „Za 60 równoleż­
nikiem”

12.00 7 anten
13.00 Martha Argerich gra

konc. fortep. f-moll Chopina
13.30 Dwójka prezentuje
14.05 Barwy braterstwa —

konc. Centralnego Zespołu
WP

14.55 Monitor sejmowy
15.25 Szkice imeretyńskie —

radź., film obycz.
16.40 Dziennik

17.00 „Podróże Darwina” —

ode. 5 pt. Czułem się bliższy
tego doniosłego faktu, tej ta­
jemnicy

18.00 Magazyn sportowy
18.40 Wystąpienie ambasa­

dora Czechosłowackiej Repu­
bliki Socjalistycznej

18.50 Dobranoc
19.00 Leksykon polskiej

muz. rozrywkowej
19.30 Dziennik
20.15 „Olimpiada 40” — dra­

mat wojenny prod. polskiej,
reż. A. Kotkowski

22.00 Muzyka na instru­
menty: Koncert Ork. PRiTV
p/d. Jana Pruszaka

22.35 Dziennik
22.55 Kino Nocne ..SOS” —

ode. 4 pt. Fałszywy trop —

serialu polskiego TP

PROGRAM II

8.30 NURT: Cywilizacja i
kult, współcz.

9.00 NURT: Miejsce i rola
filozofii w kulturze

9.30 NURT: Przygotow. do
odbioru progr. R.-TV

16.00 Studio-2
16.10 Czy można żyć bez

Studia 2
16.20 Działania i słowa —

teleturniej
16.45 Bliżej natury: „Czy to

wszystko prawda?” — progr.
A. Skarżyńskiego

17.00 Sport w Studio 2
17.40 Czy starcza do pierw­

szego — Goście Studia-2
18.00 Jak cudne są wspom­

nienia (4): ,W starym parku”
19.00 KRONIKA (Kr.)
19.30 Dziennik telewizyjny
20.15 Wielkie orkiestry —

Ork. symfoniczna z Cleveland
21.10 Gość Studia 2
21.30 Paroeah Sanders —

gwiazda Jazz Jamboree 81
22.10 Studio 2 na dobranoc

NIEDZIELA

PROGRAM 1

6.00 RTSS — matem. Elipsa
6.30 TTR j— mechaniz. Me­

chaniz. przygotow. i zadawa­
nia pasz

7.00 Wiedza naszą szansą
7.55 Program dnia

, 8.00 Nowoczesność w dema
i zagrodzie

8.20 Tydzień — mag. rolni­
czy

9.00 Teleranek
10.25 Telewizyjny Klub Ho­

dowców Zwierząt — progr.
Red. Rolnej

10.55 „By nie zdarzyło się
już” — pieśni pokoju. Widów,
liter.-muz. Wyst.: H. Skar­
żanka, A Nehrebecka, J. No­
wak, H. Machalica, E. Fetting
i in.

11.20 Wizyta w Muzeum WP
(1) : Pamiętniki walki i zwy­
cięstwa

11.45 Uroczysta Odprawa
Wart przed Grobem Niezna­
nego Żołnierza w Warszawie

12.45 Dziennik i magazyn
„Świat”

13.20 „Przygody Sindbada”:
Przygoda z wielorybem

13.55 Wizyta w Muzeum WP

(2)
14.10 Pieśń Majowa — pieśń

żołnierska
14.50 Wyścig pokoju: Prolog

(Praga)
15.20 Losowanie Dużego

Lotka
15.35 W Starym Kinie:

„Serce matki”, reż. M. Wa-

szyński, dramat psycholog.-
obycz.

17.00 Godzina Janusza Przy-
manowskiego

18.00 Wizyta w Muzeum
WP (3)

18.05 Sprawozdawczy maga­
zyn sportowy

18.50 Proste pytania
19.00 Wieczorynka
19.30 Dziennik
20.15 Wizyta w Muzeum WP

(4)
20.30 „Pewien dom na Sój-

czym Wzgórzu” — ode. 2 pt.
Statek wypływa w rejs

22.00 Sportowa niedziela
22.40 Estrada poetycka:

..Wraca maj”, reż. Marek T.
Nowakowski

PROGRAM n

10.30 Filmoteka Narodowa:
filmy W. Hasa „Lalka”

13.10 Z honorem I chwałą
— wojsk, film dok.

13.30 KRONIKA (Kr.)
14.00 Studio-2
14.05 Szalony fryzjer —

progr. nie tylko dla dzieci
14.35. Co to jest — teletur­

niej dla dzieci
14.50 Muppet Show
15.15 Magazyn motoryza­

cyjny
15.35 Tajemnice starego

Wrocławia

HU 7—13. V.

16.05 Kalejdoskop filmowy
„Kino-Oko”

17.10 „Właśnie leci kabare­
cik” — kabaret Olgi Lipiń­
skiej

17.40 „Ciężkie czasy” (3) —

adapt. pow. K. Dickensa
18.30 Człowiek i przyroda”:

„Sępy płowe” — serial przy­
rodniczy

19.00 „Żołnierze Maczka” —

rep.
19.15 Gość Studia 2 — Gen.

Franciszek Skibiński
19.30 Dziennik telewizyjny
20.15 Paul Cezanne, czyli

rozsądek liryczny — film dok.
z cyklu „Portrety"

21.15 Szare piosenki Elżbie­
ty Adamiak — progr. muz.

22.10 „Perfekt” — rejestr
konc. z Rock Jamboree 81

PONIEDZIAŁEK

PROGRAM I

10.00 Dziennik
15.10 Program dnia
15.15 NURT: Cywilizacja i

kult, współcz,
15.45 I etap Wyścigu Poko­

ju: Praga — Hradec Kralove
17.15 Dziennik
17.40 Zwierzyniec
18.10 Robotnicy zakładów

„Zremb” — o związkach za­
wodowych

18.30 Wojna naftowa (4):
„Kłopoty bogactwa”

18.50 Dobranoc
19.00 Rolnicze rozmowy
19.10 Stracone pokolenie? —

szukam nowej pracy
19.30 Dziennik
20.15 Teatr TV; W. Perzyń-

ski „Lekkomyślna siostra”,
reż. S. Wieszczycki

21.30 Kronika Wyścigu Po­
koju

21.45 Program publicystycz.
22.15 Dziennik
22.35 Być we dwoje, czyli

piosenki na dwa głosy

PROGRAM II

17.30 Program dnia
18.00—19.00 Dzień czechosło­

wacki w T.P.
18.00 Historia na wesoło —

czyli skąd wzięli się Czesi

18.05 Historia najnowsza:
Kontakty polsko-czechosło­
wackie

18.35 Jak powstaje bajka:
Portret H. Tyrlowej. twórcy
filmów animowanych

18.45 Film animowany dla
dzieci

19.00 KRONIKA (Kr.)
19.30 Dziennik
20.15—23.00 Dzień czechosło­

wacki w T.P.
20.15 Twórcy śmiechu —

tradycje komedii czechosł.
20.40 Jirzi Mentzel i jego

filmy
20.55 Na wielkiej scenie:

Słynni kompozytorzy oraz

tradycje opery i baletu
21.25 Zachować młodość —

sport dla każdego oraz najle­
psi na sportowej arenie

21.35 Najlepsi: Gwiazdy
estrady czechosłowackiej

22.05 „Wieczory szachowe”
— komedia film. prod. czecho­
słowackiej

WTOREK B

PROGRAM L

6.00 RTSS — matem. —

Układy równań liniowych
6.30 RTSS — TTR: Wska­

zówki metod.
9.00 Jęz. polski, kl. 5—6.

Moja książka
10.00 Dziennik
11.00 Plastyka, kl. 3. Spot­

kanie z Sz. Kobylińskim
14.30 RTSS — fiz. Obwód

prądu elektr.
15.25 Program dnia
15.30 Kwadrans z „Artelem”
15.45 II etap Wyścigu Poko­

ju: Hradec Kralove — Oło­
muniec

17.15 Dziennik
18.10 Krzyżówka — teletur­

niej
18.20 Interstudio
18.50 Dobranoc
19.00 Wszystko o reformie
19.20 10 minut z Andrzejem

Sikorowskim — progr. rozr.

19.30 Dziennik
20.15 „Zbuntowana” — ode.

5 pt. Kobieta — serial TV
włoskiej

21.20 Kronika Wyścigu Po­
koju

21.35 Związki zawodowe na

świecie — progr publicyst.
22.05 Dziennik
22.25 Sen na jawie Walde­

mara Matuszki — progr. rozr

z udz. piosenkarza czechosło­
wackiego oraz H. Frąckowiak.
A. Jantar i A. Majewskiej

PROGRAM II

16.55 Program dnia
17.00 Jęz. rosyjski, lek. 11
17.30 Jęz. francuski, lek. 11
18.00 Skarbiec
18.20 BIS — powtórz, z pr. I

(z sob. i niedz.); Pieśń majo­
wa

19.00 KRONIKA (Kr.)
19.30 Dziennik
20.15 Wtorek melomana:

Porozmawiajmy o Konkursie
Chopinowskim

21.15—22.15 TV Wrocław na

antenie „dwójki”
21.15 Wrocławskie rodziny
21.20 Talent — rep. o K. Ja­

błońskim, pianiście z Wrocła
wia

21.35 Wrocławskie rodziny
21.40 Skrzypkowie — progr

artyst.
21.55 Wrocławskie rodziny
22.00 Nie rezygnować z am­

bicji — rep. o działaczu robot
z „Plimetu”

22.15 Kwadrans z „Artelem”

ROPA

PROGRAM I

' 6.00 RTSS — fiz. Energia
jądrowa

6.30 TTR — hod. zwierząt.
Organiz. hodowli zarodowych
w Polsce

9 00 Chemia, kl. 7. Ważrw
kwas

10.00 Dziennik
11.00 Praca — technika, kl

3. Mój album
11.55 Fiz. kl. 7. Zwiedzamy

mikroświat

CZWARTEK

PROGRAM I

6.00 RTSS — chemia. Estry
i tłuszcze

6.30 RTSS — biol. Płazy i

gady
8.10 Jęz. polski, kl. 2 lic. Lu­

dwik Waryński

„GAZETA KRAKOWSKA" — DZIENNIK POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII RO­
BOTNICZEJ Redaguje zespół Adres redakcji: 31-072 Kraków, ul Wielopole 1, III p Adres
dla korespondencji: 30-960 Kraków I, skrytka pocztowa 556 TELEFON REDAKCJI: cen­
trala czynna od godz. 6—3, nr tel. 22-75-88, łączy ze wszystkimi działami ODDZIAŁY
REDAKCJI 83-300 NOWY SĄCZ, ul Narutowicza 5, II p., tel 203-34 33 100 TARNÓW
ul Krakowska 12, tel 56-50 WYDAWCA: Krakowskie Wydawnictwo Prasowe RSW
„Prasa-Książka-Ruch” w Krakowie, ul. Wiślna 2 DRUK- Prasowe Zakłady Graficzne
w Krakowie, al Pokoju Ogłoszenia przyjmuje Biuro Reklam I Ogłoszeń ul Wiślna 2
31-007 Kraków, tel 22-70-89 oraz wszystkie biura ogłoszeń RSW „Prasa-Książka-Ruch” na

terenie całego kraju Ogłoszenia do „GAZETY KRAKOWSKIEJ” przyjmują również

oddziały redakcji w Nowym Sączu i Tarnowie (adresy jak wyżej) Za treść ogłoszeń re­
dakcja nie ponosi odpowiedzialności. Redakcja nie zwraca materiałów nie zamówionych

Wydanie A

14.30 RTSS - matem. Ukła­
dy równań liniowych

15.10 NURT: Innowacje me­
tod. w naucz, matematyki

15.40 Program dnia
15.45 III etap Wyścigu Po­

koju: Ołomuniec — Dubnica
17.15 Dziennik
17.40 Dla dzieci: „Tik-Tak”
18.10 Losowanie Małego

Lotka i Express Lotka
18.20 Spotkanie z pisarzem:

Zbigniew Safian
18.50 Dobranoc
19.05 Rolnicze rozmowy
19.15 Impulsy — mag. spraw

pracowniczych
19.30 Dziennik
20.15 Zamach stanu — cz. I

— poi. film
22.00 Kronika Wyścigu Po­

koju
22.15 Te, które lubię — śpie­

wa Adam Zwierz
22.40 Dziennik

PROGRAM II

16.55 Program dnia
17.00 Jęz. angielski, lek. 6
17.30 Z pokolenia na pokole­

nie: Szermierz wolności Bole­
sław Limanowski

18.00 Sport w Dwójce
19.00 KRONIKA (Kr.)
19.30 Dziennik
Wieczór filmowy
20.15 Człowiek, którego lu­

bicie nienawidzić — portret
Ericha von Stroheima, ame-

ryk. pioniera sztuki filmowej
21.45 Godzina Bohdana Po­

ręby
22.45 Film animowany na

dobranoc

9.00 Praca — technika, kl. 3.
Zaćmienie Księżyca

10.00 Dziennik
11.00 Jęz. polski, kl. 8. Wła­

dysław Broniewski
11.55 Nauka o człowieku —

kl. VIII
13.30 Jak wprowadzać re­

formę gospodarczą?
14.30 RTSS - TTR. Wska­

zówki metodyczne
15.25 Program dnia
15.30 Kwadrans z „Artelem”
15.45 IV etap Wyścigu Po­

koju: Dubnica — Ostrawa
17.15 Dziennik
17.40 Czwartek TDC oraz

film z serii „Tajemniczy
ogród”

18.20 Gwiazdy Sopotu 79:
Boney M.

18.50 Dobranoc
19.00 Na miesiąc przed

pierwszym meczem

19.30 Dziennik
20.15 „Easy Rider” — ame­

rykański dramat obycz., reż.
Dennis Hopper

21.50 Kronika Wyścigu Po­
koju

22.05 Pegaz — mag. aktualn.
'•ulturalnych

22.50 Dziennik
23.10 Melodia na dobranoc

PROGRAM II

17.25 Program dnia
17.30 Kino Dwójki: „Spra­

wa Manfreda Justa” — film
osycholog.-obycz. prod. NRD

19.00 KRONIKA (Kr.)
19.30 Dziennik
20.15—22.15 TV Szczecin na

antenie „Dwójki”
20.15 Biała flota — rep.
20.35 Pożegnanie statku —

reportaż
21.00 Kapitan kapitanów —

film dokumentalny
21.30 Prawo myśliwskie —

reportaż
21.55 Koncert jubileuszowy

— transm. z konc. w Zamku
Książąt Pomorskich z okazji
20-lecia dział Szczecińskiego
Towarzystwa Muzycznego

22.15 Kwadrans z „Artelem”
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Różne

Zy-cie podyktowało początek te­
go felietonu: pochód 1-majowy
określił bowiem całkowicie

rytm warszawskiego tygodnia. Tele­
wizja przekazała dynamizm mani­
festacji, oficjalne komunikaty PAP
dopełniły pełni obrazu, a przecież
wart też odnotowania ten mniej
oficjalny, nieiedwie intymny nurt
ludzkich spotkań, uśmiechów, po-
gwanek. Warszawski pochód spęcz­
niał przy tym tego roku pięknie, co

w mojej śródmiejskiej dykasterii
oznaczało, iż zakres bezpośredniej
obserwacji ograniczył mi się do
grupy ludzi kultury i prasy. Nie
było ich z pewnością tylu, co przed
sierpniem, a przecież niepomiernie
więcej niźli tamtego maja przed
grudniem. Inny też kształtował się
nastrój. Właśnie intymny...

Oto czoło naszej kolumny odcze-
ku.ie na prawo włączenia się w

główny nurt pochodu. Więc póki có.

MAJA

trwają koleżeński* odwiedziny: mi­
nister Faron opuścił •woich nauczy­
cieli, by pożartować z pisarzami,
Artur Sandauer statecznie spaceru­
je chodnikiem, dyrektor „Książki i
Wiedzy”, Witold Skrabalak o coś się
zażarcie wykłóca z prezesem An­
druszkiewiczem, minister Tejchma
wizytuje kolejne grupy swoich re­
sortowych podopiecznych. Celowo
akcentuję ten wątek dygnitarski, by
podkreślić, iż tegoroczny pochód
zniwelował drabinę hierarchii służ­
bowej, ale główny trzon pochodu —

na tym dostępnym mym oczom od­
cinku — to szeregowi pracownicy
teatru, muzyki, literatury, prasy i
poligrafii. Idą więc Halina Kosso-
budzka, Elżbieta Osterwianka, Sta­
nisław Mikulski, Tadeusz Pluciński.
Ryszard Pietruski, Wojciech Brzozo­
wicz, idzie Andrzej Wasilewski obok
Ryszarda Wojny, Janusza Przyma-
nowskiego, Macieja Bordowicza,
znakomity historyk Józef -gzczub-
lewski obok świetnego tancerza Sta-

kolory

KTO
o TYM
WIE?
KRYZYS MONACO

Centrum europejskiego
hazardu — Monako, prze­
chodzi kryzys. Towarzy­
stwo akcyjne „Societó des
bains de mer”, do którego
należy największe kasyno
gry, ogłosiło, że jego wpły­
wy z gier hazardowych
skurczyły się w ostatnim
roku o 12 procent, a docho­
dy z ruletki spadły aż pra­
wie o 50 procent.

SALOMONOWY
WYROK

Przed sądem karnym w

Nowym Jorku stanął znany
producent filmowy Robert
Evan« za to, że znaleziono
przy słm narkotyk — ko­
kainą.

W jego aprawto sędzia
wydał iści* saioenonowy

wyrok. Skaza! <xn produ­
centa na stworzeni* włas­
nym kosztem programu te­
lewizyjnego, a takż* filmu,
które zwalczałyby używa­
nia narkotyków. Zobowią­
zał go do wykorzystania
wszystkich dostępnych pro­
ducentowi możliwości. Ka­
ra była dotkliwa. Evans
musiał na to wydać kilka­
set tysięcy dolarów.

ODBRĄZOWIONA
ŚWIĘTOŚĆ

We Włoszech zdemasko­
wano powszechnie uważa­
ną za świętą 78-letnią ko­
bietę Alfonsinę Cottini. Jej
dom, znajdujący się w

miejscowości Domodossa w

północnych Włoszech był
masowo odwiedzany przez
tysiące ludzi, którzy wie­
rzyli w to, że owa starsza

pani żyła , przez 12 lat w le­
targu bez żadnego posiłku,
co uznano za cud. Okazało
się, że cudów jednak nie
ma. Staruszka odżywiała
się i to doskonale, a tylko
na użytek naiwnych symu­
lowała letarg. Sprawę wy­
jaśnił miejscowy sędzia,
który oskarżył leciwą damę
o oszustwo.

taśeieicl HjaKtu uchylił drzwi
i przyjrzał mi się nieufnie.

— Naprawdę na nocleg? —

zapytał.
— Tak. Rano dalej.
— Odważny z pana facet —

oświadczył gospodarz i wpuścił mnie
do środka.

Znalazłem aią w pomieszczeniu prze­
znaczonym kiedyś na bar. Pod ścianą,
na centralnym miejscu stał jeszcze
kontuar i szklana gablota, w której le­
żały zdechłe muchy. Z kontuaru wy­
stawały zaśniedziałe krany do piwa,
przykryte podartymi skarpetkami go­
spodarza.

— Brak klientów? — sapytałem przy­
glądając się, jak gospodars otwiera
szafkę z kluczami.

— E tam! — właściciel wyjął klucz z

asafki zrywając pajęczyną. — To bę-

zaać mistrzynią w grze. Zawsze wy­
grywała. A ludzie tego ni* lubią. Mia­
ła osiemdziesiąt pięć lat i zdarzyło się,
że przegrała bardzo wysoko do żony
pastora. Herzschlag dostała i po wszy­
stkim.

— To nieszczęście — powiedziałem,
— Prawdziwe nieszczęście.

— Nie, to nie było najgorsze. Inte­
res sia nawet rozkręcił. Aż kiedyś
przyjechał jakiś facet, taki jak pan, w

środku nocy. Przenocowałem go natu­
ralnie, a rano znalazłem trupa. Po­
wiesił się. W tym pokoju obok. I wte­
dy dopiero się zaczęło. Ze wszystkich
stron zaczęli zjeżdżać samobójcy. Naj­
pierw jedna para zastrzeliła się w

tym pokoju, gdzie jesteśmy. Potem

jakaś kobieta otruła się w ubikacji.
Jeden nawet skakał z okna, ale nic
mu się nie stało. Spadł akurat na są-

JACEK M. HOHENSEE

DIABEŁ

)nlabr, w e*.
uczniem ub. roka
J w eksporcie o 183 proc* • ▼
i Imporcie — clżaze o 7,8 proc.
4 W obrotach z I obszarem
* płatniczym, obejmujących głó*

wnie wymianę z krajami
RWPG poziom eksportu był
niższy o 2,9 proc, a w topor-

‘ jsł o 44 proc.
ach « H obszarem

eksport obniżył
prot. a.imw**

TRASY

Ryszard Pietruski

nisława Szymańskiego, szef „Filmu",
red. Klaczyński, obok szefa „Teatru”,
red. Sokołowskiego...

I każdy wąż pochodu rozpływa
się w zielonym tle Ogrodu Saskie­
go, my zawróćmy ku innym planom

i kierunkom. Teatralne premiery,
wystawy, koncerty. Im także nada­
wały ton majowe rocznice. Ale mó­
wię przecież, że maj jest miesiącem
najmłodszych... Zatem odnotujmy,
iż Operetka Warszawska spróbowa­
ła ich właśnie, swoich małych wi­
dzów ufetować rzadko wystawianym
baletem Jana Maklakiewicza „Zło­
ta Kaczka”. Staromiejska legenda
służy tu za kanwę librettu, które
nadmiernie może akcentuje wątek
liryczny, co mniej przypada do
smaku dzieciarni nastawionej raczej
na gejzery pirotechniki. Ze zadbał o

nie choreograf Henryk Rutkowski,
więc mecz teatru z małym widzem
wypada na remis Subtelne mean­
dry melodyczne Maklakiewicza bieg­
ną jak gdybj’ obok tego wszystkie­
go, bardziej służąc muzyce czystej,
niźli teatrowi. Dobrze przecież, że
teatr przypomniał nam zmarłego
przed ćwierćwieczem kompozytora,
o którym trochę zapomniano we

właściwym mu planie. A balet Ope­
retki znalazł efektowny pretekst do
pelnospektaklowego repetytorium z

kunsztu pas de deux...
...I w tym miejscu należałoby od­

mienić rytm narracji. Znalazły się
grupy ludzi, którym nie w smok
społeczny spokój, nie w smak hasło
narodowego porozumienia. Warszaw­
skie ulice stały się więc po połud­
niu 3 maja— miejscem smutnych
ekscesów, o których cbeiałoby się
co rychlej zapomnieć. Bo to prze­
cież tamten pierwszomajowy pochód
wyznaczał właściwy czas warszaw-

•ktm dniom...

NALE2Y niewątpliwie do najpopularniejszych obecnie pio­
senkarek. Niektórzy uważają nawet, źe jest jedyna, ie drugiej
takiej nie ma i długo nie będzie. Czego by się nie rzeklo,
jest CÓRA — bo o niej tu mowa, prawdziwą indywidual­
nością. 1 jak bodaj każda indyiuidualnośi ma swoich zagorza­
łych zwolenników i nie mniej zdecydowanych przeciwników.
Jedno jest pewne — można ją nazwać autentycznym bożysz­
czem młodych.

Odpowiada im jej styl bycia na scenie, sposób śpiewania,
wreszcie to co śpiewa. Bo równie ważne jak znakomita mu­
zyka „Maanamu”, są teksty piosenek Córy. Rzuca w nich
wyzwanie pełnemu fałszu i zakłamania światu, kpi z jego
ułomności, ironizuje. I tym wszytkim trafia do serc i prze­
konań.

CAF — WOJCIECH FRELAK

dzie pański numer — powiedział po­
dając ml klucz — Zaprowadzę pana
do pokoju.

Schody akrzypiały przeraźliwie, kie­
dy wchodziliśmy na górę. Na piętrze
wyskoczył znienacka czarny kot, gdzieś
wyżej wiatr zatrzasnął okiennicę. Po­
łożyłem się zaraz do łóżka, ale mimo
zmęczenia nie mogłem zasnąć. Słysza­
łem jak pod moimi drzwiami space­
ruje i chrząka gospodarz. Po godzinie
wszytko ucichło. Wstałem i otworzy­
łem okno zrzucając na ziemię jakiś
wazonik. Nie zdążyłem dojść z powro­
tem do łóżka, kiedy z dołu rozległ się
bolesny krzyk gospodarza.

— Herr Jeeus! Ratunku! Sie!
A po chwili ktoś walił pięściami w

moje drzwi.
— Co się stało? — spytałem decydu­

jąc się na otwarcie drzwi, które i, tak
ledwo trzymały się w zawiasach.

— To ja pytam, co się stało! — w

drzwiach stał zielony ze strachu właś­
ciciel i wymachiwał rękami.

— Wazonik — powiedziałem. — U-

padł mi na podłogę, ale szczęśliwie się
nie rozbił.

— Aha — powiedział gospodarz. —

Tylko niech pan nie strzela.

Reszta nocy upłynęła spokojnie. Drę­
czony koszmarnymi widziadłami do­
czekałem w półśnie do rana. O ósmej
przyszedł gospodarz ze śniadaniem na

tacy do mojego pokoju.
— Bardzo pana przepraszam — po­

wiedział — pan nietutejszy i cudzozie­
miec. Ale ja panu wszystko wyjaśnię.
Ten lokal założyłem kilkanaście lat te­
mu i do zeszłego roku prosperowałem
znakomicie, dopóki nie zmarła mi ba­
bcia. Wtedy ludzie z okolicy puścili
plotkę, że tu straszy. Babcia lubiła
sobie czasem popić, karty stawiała,
taka wiejska wróżka, pan rozumie.

— Rozumiem — powiedziałem nic
nie rozumiejąc.

— Umarła grając w kręgle. Tu na

dole, obok baru była kręgielnia. Moja
babcia była hazardzistką i trzeba przy­

siada, co siedział na ławce przed do­
mem. Taki jak skacze te nie patrzy.

— Nie mógł wybrać sobie wyższego
domu? — zdziwiłem się.

— Pewnie mógł, ale tu mu się po­
dobało. Panie, co ja miałem kłopotów,
komisje, śledztwa. Musiałem zamknąć
na pół roku interes. A i to nie pomo­
gło, bo naprzeciwko na drodze jeden
wyrżnął wozem, o barierkę mostu.
Taż na śmierć. Żona mńie naturalnie
opuściła, bo żony mają to do siebie,
że opuszczają w najmniej odpowied­
nim momencie. Odeszła z jednym, któ­
ry się topił w łazience, ale mu się
niestety nie udało.

— Gospodarz posmutniał, westchnął,
zabrał tacę z naczyniami i powiedział
wychodząc:

— Może pan przerwie złą passę.
Szybko ubrałem się i zbiegłem na

dół.
— Na pechu też można zarobić —

powiedziałem regulując rachunek. —

Amerykanie kochają się w hotelach z

trupami.
— Myślałem o tym. Ale to przycią­

gnie następnych samobójców. Niech
pan uważa na siebie.

Wyszedłem na zewnątrz.
— Panie. Żyje pan? — usłyszałem.

Obejrzałem się i zobaczyłem grupkę
mężczyzn ukrytych za płotem.

— Myśmy tu całą noc czekali. Cała
wieś.

— A dlaczego chciał się pan zabić?
— zapytał mnie jakiś facet z rowu.

—• Wcale nie chciałem się zabić.
— E tam! — powiedział ten z rowu

i wyszedł na szosę.
— Niech pan poczeka! — zawołał

biegnąc do mnie.

Przystanąłem i spojrzałem za sie­
bie. W tym samym momencie facet

pośliznął się i upadł.
— Diabeł!!! — usłyszałem z rowu i

wszyscy rzucili się do ucieczki

(a „Opowieści globtrotera” Iskry —

Warszawa 19751.

podaie po raz 311. WOJCIECH MACHNICKI

ELF SPORTIGRADE

tylko do czterosuwów
Jeden z Czytelników — Zbi­

gniew Wiśniewski z Krakowa
— chciał kupić do „fiata 125p
1500” olej silnikowy ELF
SPORTIGRADE rozprowadza­
ny za waluty przez stacje CPN.
Wstrzymał się jednak z zaku­
pem, ponieważ usłyszał,, iż

jest to olej tylko do dwusu­
wów. Jaka jest prawda — o

wyjaśnienie poprosiliśmv toż.
STANISŁAWA ŚLUSARKA z

POPN CPN, w Krakowie.
Olej ELF SPORTIGRADE

15W-50 może być stosowany
we wszystkich silnikach ga-
źnikowych czterosuwowych
pracujących w najcięższych
warunkach. Może mieć rów­
nież zastosowanie w silnikach
wysokoprężnych samo­
chodów osobowych i ciężaro­
wych. Olej ten (pojemnik 5 1
kosztuje 10 dolarów USA) jest
wielosezonowy i może być u-

żywany w zakresie tempera­
tur otoczenia od minus 20 sto­
pni C do plus 52 stopni C.
Wymiana ELFA winna na­
stępować w silniku nie wcze­
śniej niż po przebiegu 10 tys.

km (dotyczy najcięższych wa­
runków eksploatacji).

Dodatkową zaletą ELFA

jest, iż może być mieszany
ze wszystkimi olejami silni­
kowymi produkowanymi na

bazie oleju mineralnego. Jed­
norazowa dolewka oleju do
silnika nie powinna przekra­
czać 10 proc, pojemności mi­
ski olejowej. Kolejną porcję
również 10 proc, można dolać
po kilku godzinach pracy sil­
nika. Taki system uzupełnia­
nia oleju zapobiega wytrąca­
niu się osadów w misce ole­
jowej.

Wymiana oleju —

co 6 miesięcy czy raz

w roku

Kłopocze się Aleksander
Hołyst z Tymowej. który
swym samochodem przejeżdża
mniej niż 10 tys. km rocznie,
w jakich terminach ma wy­
mieniać olej w silniku. Napi­
sałem — zogdnie z zalecenia­
mi producentów „polskich fia­
tów” — iż SELEKTOL SPE­
CJAŁ winien być wymienia­
nyoo10tys.kmlubco6

miesięcy. Inź. STANISŁAW
ŚLUSAREK z POPN CPN
w Krakowie jest jednak zda­
nia, że obecnie produkowany
SELEKTOL SPECJAŁ (i od­
powiadające mu klasą oleje
zagraniczne) mają taki zestaw
dodatków uszlachetniających,
iż pod warunkiem eksploata­
cji w przeciętnych warunkach
(normalny ruch w mieście i
na szosie, bez jazdy w terenie
i z dużym obciążeniem) można

wydłużyć oba parametry. Ale
olej starzeje się też w nie
eksploatowanym silniku. Dla­
tego olej silnikowy SELE­
KTOL SPECJAŁ należy wy­
mienić przynajmniej m w

roku, po okresie 11 m o -

w e j eksploatacji bez
względu na to, ezy samochód
osiągnął wymagany przebieg,
czy też nie. Po zimie olej sil­
nikowy jest w większym sto­
pniu zanieczyszczony osadami
zawierającymi wodę oraz

zwiększone ilości niespalone-
go paliwa (z racji jazdy na

„ssaniu”), co pogarsza warun­
ki smarowania i uszczelnie­
nia silnika olejem. Jest wnęc
najlepszy czas po temu, by
dokonać wymiany oleju w

silniku, najlepiej na stacjach
CPN dysponujących i naja­
zdem, i olejem. Opłata za tę

■czynność ,— 50 zł.

W czasie zakończonego przed tygodniem Salonu Samocho­
dowego w Turynie. zademonstrowany został studialny model
samochodu koncernu FORD o nazwie „ford ghia brezza" (na
zdjęciu). Pojazd ten z nadwoziem zaprojektowanym przez wło­
ską firmę GIIIA na płycie podłogowej jednego z amerykańskich
modeli FORDA ma silnik o pojemności 1600 ccm. Wzięto go z

poprzedniego „forda escorta”, ale umieszczono centralnie, za

siedzeniami kierowcy i pasażera. „Brezza” ma więc napęd
przenoszony na koła tylne z pomocą automatycznej lub 5-bie-
gowej (do wyboru) skrzyni przekładniowej. Na uwagę zasługuje
niezwykle niski współczynnik oporu aerodynamicznego nad­
wozia — cx •= 0,30 (dla porównania użytkowe, nie studialne sa­
mochody mają ten współczynnik niewiele niższy niż cx —= 0,40.
np „polonez” cx => 0,39).

KRZYŻÓWKA
POZIOMO: 7. nadmiar

kalorii widoczny w obfi­
tości kształtów, 8. chryzan­
tema, 9. celuloza, 10. wy­
soki dzban o szerokim dnie,
12. oznajmia, te najważniej­
szy etap budowy zakoń­
czony, 14, dziennikarski
drób, 15. tytuł głośnego
filmu w/g powieści Dołę-
gi-Mostowicza, 20. piskliwy
głos męski, 21. rodzaj sta-
nowska strzeleckiego dla
myśliwego, 22. kiedy jesteś
panem swego czasu, 24.
danie dla smakoszy, 26.
formularz z pytaniami, 27.
piękny wierzchowiec.

PIONOWO: 1. jamochłon
słodkowodny, 2. element
wozu konnego, bywał też

używany jako „broń”, 3.
rybie kostki, 4. parkan, 5.
mały i szybki okręt wojen­
ny, 6. inna nazwa filipinki,
granatu szturmowego z

czasów okupacji, 11. żoł­
nierz piechoty, 13. kre­
wny po mieczu, także
wchodzący do rodziny przez
małżeństwo lub adopcję,
14. zrąbany pień, kloc, 16.
Falklandy, 17. jednostka,
często w znaczeniu ujem­
nym, 18. tradycyjny spo­
sób postępowania, nawyk,
19. każdy zginający się
człon palca, 23. termin ka-
lendarzowy, 25. Mona...

Rozwiązania prosimy
nadsyłać w terminie do
dnia 14. V. 82 r ( decydu­
je data stempla pocztowe­
go) z dopskiem na kopercie:
„Krzyżówka nr 50”. Wśród

czytelników, którzy nade-
ślą prawidłowe odpowiedzi,
Redakcja rozlosuje nagro­
dy w postaci 10 KSIĄŻEK,

ROZWIĄZANIE
KRZYŻÓWKI NR 4<

POZIOMO: 7. jesiotr, 8.
makabra, 9. gutacja, 10. ba­
ranki, 12. osmoza, 14. gluten,
15. egzamin, 20. kapral, 21.
gestia, 22. Mecenas, 24. me­
gafon, 26. Kilonia, 27. Sher-
mah.

PIONOWO: 1. Debussy, S.

Fiłatow, 8. jota (wspak), 4.
baja, 5. bałamut, 6. brykiet,
11. Katajew, 13. Angel,
14. Grieg, 16. Pavelic, 17.
przełom:, 18. Astaire, 19. Mi­
kołaj, 23. Apis, 25. echo.
NAGRODY WYLOSOWALI:

Za prawidłowe rozwiązanie
zadań w krzyżówce nr 48, z

dnia 23/24/25 IV 1982 r.

KSIĄŻKI otrzymują: B. Mą-
czyóska, A. Szary, Z. Bala-
wcnder, J. Krupa, J. Bied­
roń, M. Walczewska —■Kra­
ków, U. Fornal — Dębica, E.
Gąsior, J. Wolińska — Tar­
nów, M. Stanek — Oświęcim.

NAGRODY ZOSTANĄ WY­
SŁANE POCZTĄ.

POMYŁKI

KLASY ROBOTNICZEJ

Zygmunt KAŁUŻYŃSKI
wystąpił w numerze 11

„POLITYKI” ze szkicem

(na tzw. czołówkę) pod zna­
czącym tytułem „Druga
„Zimna Wojna”.

Znaczną część szkicu zaj­
mują rozważania nad sta­
nem świadomości polskich
robotników, a raczej nad
„mitami inteligenckimi”
(takiego sformułowania u-

żył Kałużyński) na ten te­
mat. Przypuszczalnie te

fragmenty dostarczą auto­
rowi najwięcej polemistów,
więc je zacytujmy: „Kulto­
we posługiwanie się hasłem
„robotnicy” pociąga za so­
bą jeszcze jedno niebezpie­
czeństwo: sugestię, że tako­
wi mają rację, nie robią
błędów 1 popychają Koło
Historii. Gdyby rzeczywi­
ście tak było, kula ziemska
byłaby już od dawna we

władzy proletariatu, «ąś
ludzkość zjednoczona w

społeczeństwie jednoklaso-
wym! Co powinno nastąpić
135 łat temu, następnego
dnia po ogłoszeniu „Mani­
festu Komunistycznego”.
Jeżeli tak się nie stało, to

tylko i wyłącznie z powo­
du fatalnych pomyłek kla­
sy robotniczej. Jej historia,
że są raczej dzieje klęsk,
nic zwycięstw, i niestety,
nie jest prawdą, że prole­
tariusze automatycznie sta­
ją po stronie postępu. Ar­
mie Kołczaka, Denikina i
Machny, które atakowały
Rewolucję, bynajmniej nie
składały się z arystokra­
tów, lecz z chłopów i ro­
botników, zaś marynarze
kronsztadzcy, którzy pod­
nieśli bunt w 1919 roku, też
nie byli admirałami. Rów­
nież czteromilionowa armia
hitlerowska, która ruszyła
na ZSRR w 1942 r. zawie­
rała niewielu kapitalistów
i junkrów. Zaś amerykań­
skie związki zawodowe są
obecnie jedną z najbardziej
reakcyjnych sił”.

Przypomina Kałużyński i
eksponuje znaczące zdanie
Gyorgy Lukacsa „Najwięk­
szą tragedia, XX wieku jest
dezintegracja klasy robot­
niczej”.

Zderzenia

zTemida

Kochliwy złodziej
Oszuści matrymonialni sta­

nowią specjalną grupę prze­
stępców, którzy w sposób bez­
względny żerują na niewie­
ściej naiwności. Są to z re­
gały panowie w dojrzałym
męskim wieku i pewni swo­
ich, walorów obiecują paniom
sielski, małżeński żyioot. O-
biecują nie tak znowu bezin­
teresownie, jako że wizja ślu­
bu połączona jest z konkret­
nymi, finansowymi świadcze­
niami ze strony, kandydatek
na żony.

Henryk W. zupełnie nie pasuje do typowego por­
tretu matrymonialnego oszusta. Ma zaledwie 29
lat, zupełnie przeciętną powierzchowność, a do
tego wszystkiego żadnej z pań nie obiecywał ślu­
bu. Owszem, wiązał się na jakiś czas z nimi, ale
tylko po to, by je okraść...

W listopadzie ub.r. Anna W. poznała Henryka
W. Poznanie zaowocowało nocą spędzoną w kra­
kowskim hotelu „Korona". Po tej nocy młody pa n

kilkakrotnie odwiedził młodą panią w jej rodzin­
nym domu. Zaroszę serdecznie przyjmowany, nie
tylko przez panienkę, ale takie jej rodziców. O-
statnia wizyta miała miejsce 20 grudnia ub.r.

Henryk W. przyszedł z kumplem, 21-letnim Bo­
gusławem. F. Obaj byli mocno już wstawieni, co

nie przeszkadzało rodzicom panienki Anny to

przyjęciu panów obfitą ilością alkoholu. Gdy wie­
czór przemieniał się w noc, rodzice zachowali się
nadzwyczaj „nowocześnie”, a z całą pewnością dy­
skretnie. Opuścili młode towarzystwo oczyszcza­
jąc tym samym tzw. „przedpole”. Córka rodziciel­
ski gest umiała nie tylko właściwie docenić, ale
także odpowiednio wykorzystać. Poszła do swoje­
go pokoju, przygotowując łoże dla siebie « Henry­
ka. Bogusław F. spać miał safhotnie w przyległym
pokoju. j

Przebudzenie w grudniowy ranek należało ra­
czej do przykrych, Anna W. skonstatowała z ża­
lem nie tyle fakt nieobecności przy jej boku Hen­

ryka — ile ulotnienie się kilku wartościoiaych
przedmiotów. Z mieszkania zniknął bowiem ko­
żuch panienki, jej biżuteria, a takie S tysięcy pol­
skich złotych. Poszkodowana postanowiła szukać
pomocy to milicyjnym budynku.

Milicjanci należą do ludzi, których niewiele zda­
rzeń jest w stanie zadziwić. Ji i e zdziwiło i to, cho­
ciaż oficerom dochodzeniowym trudno było nie
zauważyć, iż panienka z tzw. porządnego domu nie
powinna wybierać się da hotelu z młodym mężczy­
zną, a którym ivie tylko, iż nazywa się Heniek.
Nie powinna także z takim nieznajomym spędzać
upojnych nocy.

MO nie jest jednak od oceniania obyczajów
młodzieży, lecz jedynie od wykrywania sprawców

przestępstw. Korzystając więc z książki meldun­
kowej hotelu „Korona” szybko ustalono nazwisko
złodzieja. Okazało się, że Henryk W. jest już zna­
ny milicji z pasóżytniczo-przestępcznego trybu ży­
cia. Ten niepracujący zawodowo kierowca, mimo
tak młodego wieku, miał bardzo zaszarganą opinię,
a kradzież w mieszkaniu Anny W. nie była jego
pierwszym przestępstwem.

Pan W. ma na swoim koncie jeszcze jeden „mi-
łosno-złodziejski” wyczyn. Tym razem rzecz do­
tyczy Małgorzaty C., którą poznał na dansingu w

restauracji „Twardowska”. Po tańcach i knajpia-
nych swawolach dwudziestolatek został zaproszo­
ny do mieszkania pani C., gdzie został przyjęty t

prawdziwą i pełną oddania gościnnością. Niestety
kiedy Małgorzata C. zasnęła utrudzona nocnymi
godzinami, Henryk W. opuścił progi jej m.ieszka-
nia zabierając ze sobą m. in.: kołnierz z lisa i pier­
ścionek o łącznej wartości około 30 tys. zł, Zabrał
takie karty żywnościowe uprzejmej gospodyni,
narażając ją tym samym na bezkartkową wegeta­
cję. Nazajutrz „kochliwy” złodziej poszedł na kra­
kowską tandetę, gdzie zrabowany kołnierz sprzedał
za 17 tys. zł. Miał więc pieniądze, a kiedy te się

skończyły upatrzył sobie następną ofiarę. Była nią |
znana nam już Anna W. 5

Okazało się, że kradzież w mieszkaniu Anny W. »

była wcześniej zaplanowana. W realizacji planu po- i

magał Heniowi kumpel Bogusław F. Kiedy więc S
panienka zasnęła snem zasłużonym, kawalerowie 5

spenetrowali szafy zabierając rzeczy godne ich fi- !
nansowego zainteresowania. Henryk W. był pewien, •

ze przestępstwo ujdzie mu na sucho, gdyż przecież !

poszkodowana nie znała ani jego nazwiska, ani
adresu. Na swoje nieszczęście zapomniał jednak, że
pewnego dnia dał się unieść męskim emocjom i zu­
pełnie bezinteresownie (bo bez zamiaru dokonania
kradzieży) spędził z Anią noc w krakowskim hote­
lu. Gdy więc doszło do zatrzymania, złodziej inte­
ligentnie doszedł do wniosku, że wykręty nic mu

nie pomogą i szybko przyznał siz do winy. Kręcił
trochę Bogusław F. nie tyle jednak sprytnie, by
wyjść cało z sądowych perypetii.

Sąd wobec jednoznacznych dowodów winy skazał
Henryka W. na karę 3 lat pozbawienia wolności i
nu tys. zł grzywny, a Bogusław F. za współudział
ia kradzieży otrzymał karę 2 lat pozbawienia wol­
ności i 25 tys. zł grzywny. XV procesie w charakte­
rze świadka uczestniczyła oczywiście Anna IV., a

proces ten stał się dla niej zapewne dobrą lekcją i

wychowawczą. Przy okazji młoda osóbka mogła po- i
cieszać się jedynie faktem, ie część skradzionyęh
jej przedmiotów milicja odzyskała zwracając je po- |
tem właścicielce. g

JANUSZ HANDEREK £
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CO DALEJ

Z WIELKĄ PŁYTĄ?

„ŻYCIE GOSPODAR­
CZE” w nr 15 drukuje dys-
kusję-rzekę pod hasłem

„CZY ZBUDUJEMY TYLE

ILE TRZEBA?”. A oto naj­
ciekawszy — naszym zda­
niem — nurt tej dyskusji.
Co dalej z wielką płytą?

@ ... potężna baza wy­
twórcza w postaci fabryk
domów pozwala nam dziś
budować około 300 tysięcy
mieszkań rocznie w. stanie
surowym. My to mamy.
Gwałtowne zmiany budo­
wlanych technologii nie
prowadziły, jak wiemy z

przeszłości, do niczego do­
brego.

9 Neguje się coraz pow­
szechniej przydatność wiel­
kiej płyty, nie bardzo wie­
dząc czym ją zastąpić. Krą­
żą mity o materiałochłon­
ności budownictwa wielko­
płytowego.

9 Nikt rozsądny nie bę­
dzie jednak dziś postulował
jej (technologii wielkopły­
towej) całkowitego zanie­
chania i zamknięcia wszys­
tkich fabryk domów. Musi-
my ją stosować i powinni­
śmy, jednakże w rozsąd­
nych proporcjach.

9 Spójrzmy na budynki
wielkopłytowe w NRD.
Nikt nie może powiedzieć,
że buduje się tam złe mie­
szkania. Jest to wynik sy­
stematycznej, cierpliwej
pracy nad doskonaleniem
tej technologii

9 Na razie nie można ni­
szczyć tego co już mamy,
bo nie będziemy mieli, nic.
Jeśli nadal będzie taka na­
gonka na wielką płytę, to
wkrótce będziemy budować
50 tysięcy mieszkań rocz­
nie.

9 W 1977 roku potencjał
fabryk domów był wyko­
rzystany zaledwie w 55
procentach! (...) Niektórych
jedynie w 30 proc.

9 Budownictwo wyposa­
żone w sto kilkadziesiąt fa­
bryk domów przestaje być
w ogóle sterowalne i może
oferować społeczeństwu
tylko wielką płytę.

9 Gdyby fabryk domów
było w Polsce 30 (jest 180!)
czy 40, to wszystkim tech­
nologia ta podobałaby się.
Bo byłaby po prostu tania.
Kosztowna jest między in­
nymi dlatego, że przy tej
liczbie fabryk domów nie
mogą one być w pełni wy­
korzystane.


